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W A C Ł A W  B IL IŃ S K I

ło na chorobę popromienną. Liczba 
ta ciągle narasta. Bo r a k ,  rozwija
jący się w organizmie, który podle
ga! działaniu dużych dawek promie
niowania, atakuje czasem ustrój 
człowieka w kilkanaście lat później 
lub nawet po jeszcze dłuższym okre
sie.

R ak  — zawodowa choroba  górników  wy
dobywających rudy uranu  1 robotnic pokry
wających tarcze I wskazówki zegarków 
świecącymi substancjam i. Śmierć, k tóra za
bierała tych ludzi m iata na imię: p r o m i e  
n i o w a n i e  j o n i z u j ą c e  (promieniowa
nie o bardzo wysokiej energii w ytw arzające 
jony w ośrodfcu przez który  przechodzi).
' Ale natura tą  saifią ręką, k tórą zabija, 

potrafi czasem uzdraw iać, pomagać człowie
kowi. Odpowiednio stosowane prom ienie X 
i prom ieniowanie radu w ykorzystywane są 
właśnie do leczenia raka 1 Innych nowo
tworów. A ja k ie  usługi o d d a ją  człow iekow i

te  same prom ienie X w powszechnie stoso
wanym lecznictwie, aparatach rentgenow 
skich! Trudno sobie wyobrazić bez nich 
dzisiejszą medycynę. Prom ieniowanie joni
zujące okazało sie tym razem sprzym ierzeń
cem człowieka. Nie ty lko  w tej dziedzinie. 
W przągnięto 1e w służbę dla ludzkości. 
N auką, k tóra tym  sie zaję ła  1est m. in. 
c h e m i a  r a d i a c y j n a  — eałąź wiedzy, 
którei przedmiotem zainteresowań I badań 
sa zjaw iska chemiczne zachodzące pod wpły 
wem prom ieniowania jonizującego oraz mo
żliwości Praktycznego zastosowania tych 
zjawisk. Dla nas to jeszcze spraw y m ało 
znane. Ale nasze dzieci będą Iuż chyba za 
pan brat 7 chemią radiacyjną. W kroczenie 
tej dziedziny do codziennego życia ludzi 
jest bowiem tylko kw estią czasu, a w nie
których krajach  (ZSRR, S tany Zjednoczone, 
Kanada) już zaczęło sie powoli dokonywać.

•  •  *

B adania  z  zak re su  chem ii rad iacy jn e j 
m ożna obecnie podzielić  n a  dw ie  duże g ru 
py;

■  teoretyczną, której przedm iotem są za
gadnienia podstawowe oraz

■  próby praktycznego zastosowania pro
mieniowania lonizującego.

Zapoznanie sie i orientacja w pierwszej 
z tych grup wymaga dobrej znajomości 
chemii i fizyki chociaż więc część teore
tyczna w arunkuje Istnienie drugiej grupy, 
nie o niej będzie mowa. Zbyt w ielkie na
stręczałoby to trudności autorce niniejszego 
artyku łu , a I zapewne większości czytelni
ków. Pozostaniemy więc przy k ierunku 
praktycznym , ciekawym i dostępnym dla 
przeciętnego, nie wtajemniczonego śm iertel
nika.

•  •  •

Jedni m ów ią: — Człowiek ie. aby żyć — 
Inni (o jakżeż to polskie!): — człowiek żyje 
po to, aby leść. — Jedno jest pewne: bez 
pokarm u nie ma życia. Człowiek zajm uje 
się więc zdobywaniem żywności i iei prze-
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W śródmieściu wsiadam do taksówki. Gdzie je -  
dziemy? — pyta kierowca. Do Teatru W ielkiego. 
Nareszcie, co? — mówi kierowca i to „Nareszcie!” 
będę słyszał jeszcze w iele razy w tym  dniu. Ale oto 
już plac Dąbrowskiego. W pięknej zimowej pogo
dzie, w  łagodnym, przymglonym słońcu — gmach 
Teatru wygląda godnie i okazale: jest prosty, su 
rowy, trochę konserwatyw nie już staromodny. Jed
nym słowem: jakby wzniesiony wg angielskiej re
cepty na męską elegancję „ubieraj się tak, jak było 
modnie parę lat tem u”.

Od postoju taksów ek do wejścia — 50 m etrów  i czas na 
błyskawiczną retrospekcje: tu , w tej dzielnicy zamieszkałem 
po przyjeździe do Łodzi przed la ty  bez mała 20. Mogłem prze
to uw ażnie śledzić dzieje — zrazu — tego olbrzymiego wyko
pu — potem — oszalowanego, nieruchliwego placu budowy. 
M ijały lata, dźwigała sie  surowa, prostokątna bryła, a łodzia
nie w ym yślali dowcipy na tem at te ł budowy, naw ykając do 
jej zbyt dla nas — nerwowych i zakompleksionych — wolnego 
tem pa. Gdzieś w okolicy przełomowych lat 55 i 56 rozgorzała 
zażarta niepublikow ana dyskusja: że utracono szanse, że trze
ba było .stawiać na supernowoczesność w architekturze, że 
W right, że Corbussier. że Salm inen...

Dziś przemilczę w łasne moje ówczesne sądy: bo oto w słoń
cu mroźnego, przychylnego nam styczniowego dnia roku 1967
— właśnie ta spokojna um iarkow ana arch itek tu ra  pięknie sie 
spraw dza: cały ten  płac zabudow any przypadkowo jednoczy 
T eatr Wielki w zw arty, w ielkom iejski organizm, nadając mu 
spokojną — znów użyje tego słowa — i konserw atyw ną ele
gancje. Brak ml ty lko przed teatrem  pomnika, na tym w iel
kim  placu o w łaśnie taki akcent plastyczny, aż się prosi. Był
by on potrzebny 1 dla podkreślenia ciągłości młodej tradycji 
tea tra lnej naszego m iasta: więc może by tu w łaśnie upam ięt
nić owocny trud  Leona Schillera, którem u Łódź teatralna tyle 
zawdzięcza?

W h a llu  Iuż sie  zebrał tłum  zaproszonych gości: na razie 
sk u p ia  sie w pierwszych szatniach i u wejścia wciąż jeszcze 
spiętego biało-czerwoną taśmą. R eporterzy błyskają fleszami, 
radiowcy przeprow adzają ostatnie próby mikrofonowe —
1 wreszcie zaczyna się uroczystość. Przewodniczący MRN w y
głasza przemówienie, to  lego przede wszystkim dzień — Wiel
ki Dzień — cóż dziwnego, iż iest zdenerwowany. Potem parę 
słów w icem inistra Rusinka, błysk nożyc, terko t aparatów  fil
mowych — przecięta taśm a opada: T ea tr  W ielki w Łodzi zo
s ta ł nareszcie  o tw arty .

Teraz szybko na widownie, jesteśm y jej najbardziei cieka
wi. Pierwsze w rażenie: sala jest kam eralna — i natychm iast 
każdy musi odczuć, iż w szczególny sposób sprzyja skupieniu 
i koncentracji. Tu istotnie projektanci i budowniczowie doko
nali m ajstersztyku! Z każdego miejsca widoczność znakom ita
— I jeszcze to  wrażenie, że scena iest tak blisko, że to nie 
kolos na 1.300 miejsc, lecz am fiteatr wyczarowany dla intym
nego. bezpośredniego delektowania się aktorstw em .

No 1 następne w rażenie, k tóre pogłębia się w m iarę obco
w ania z każdym detalem gmachu: elegancja! Skrom na, prosi a 
i przez to jeszcze bardziej w ytw orna. Teraz możemy sobie 
już powiedzieć praw dę: kogoż nie straszyło widmo nowobogac
kiego zbytku, iakichś reminiscencji pałaców fabrykanckich? 
Baliśmy się tego dla Łodzi — jeszcze bardziei Po warszawskiej 
inauguracji, po tych brelokach, świecidełkach, błyskotkach 
i fintifluszkach, k tó re  tak  nas rażą we w nętrzu w arszaw skie
go tea tru .
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Rok 1945 — Hiroszima. Wybuch 
pierwszej bomby atomowej. Dwie 
trzecie miasta zniszczone, SU 000 za
bitych. A le ofiar było znacznie w ię
cej. Do 1954 roku 200 000 osób zmar



S W W M T A
# ś ra d  w ielu kłopotów Johnsona — 

jeden ma na imię: A m eryka  Łaciń
ska. Dlatego te t u p*ogu nowego ro 
ku  zapowiedziano w Waszyngtonie, 
że gdzieś w połowie kw ietnia odbę
dzie stę w Punta del Este szczyt 
lacińsko-am erykański, w  k tórym  weź 
mie także udział prezydent Stanóiu 
Zjednoczonych. W czeiniej, bo w po
łowie lutego zebrać się ma w Bue
nos A ires X I M iędzyam erykańska  
Konferencja Ministrów Spraw Za
granicznych. Równocześnie, co jest 
w ydarzeniem  bez precedensu, obra
dować maja odrębnie m inistrowie 
A rgentyny, Boliwii, Paragwaju, Bra 
zylii, a może i U rugwaju  — krajów, 
które  to ramach Organizacji Państio 
Am erykańskich  chcą utw orzyć no
w y  blok — państru dorzecza La Plu
ty. Oczywiście, co do jego charakte
ru  nie można mieć żadnych w ątp li
wości, będzie to integracja system ów  
skrajnie prawicowych. Z w y ją tk iem  
U rugwaju bowiem, k tóry jak się 
przypuszcza zostanie do udziału w  
tym  ugrupowaniu przym uszony, 
w szystkie  inne w ym ien ione• pow yżej 
kraje opanowane są przez praroicowe 
jun ty  wojskowe.

Co jednak mu b%ć głów nym  tem a
tem  obrad kw ietniow ego szczytu?

Utworzenie wspólnego rynku  dla 
krajćrw A m eryki Łacińskiej, dla któ  
rego to pro jektu  Johnson udzielić 
miał podobno swego poparcia. Kon
cepcja zmierza do znacznego zm niej
szenia lub naw et zniesienia tary f 
celnych w handlu regionalnym.

Poszukiwanie przez kraje A m eryki 
Łacińskiej rozwiązali integracyjnych  
na płaszczyźnie gospodarczej w ydaie  
się czym ś naturalnym . Pogorszenie 
się w arunków  sprzedaży ich a r tyku 
łów na tradycyjnych rynkach, szyb
ki przyrost naturalny  i niemożność 
zatrudnienia nadw yżek siły roboczej, 
odczuw alny coraz bardziej nacisk 
monopoli północnoam erykańskich — 
w szystko  to karze m yśleć o formach  
sam oobrony”. I nie fo budzi c iek i-  
wość, lecz — że S tany Zjednoczone 
chcą „pokierować” tą in tegrteją. 
W iek krajów  zdaje sobie sprawę, ie  
nie prowadzi to do niczego dobrego. 
P rzykład „Sojuszu dla postępu" jest 
tu  żyioą ilustracja zamierzeń USA. 
Dlateno też zarówno lutowa konfe
rencji m inistrów , jak i kw ietniow e  
spotkanie na szczycie, a także zapowie 
dziana wstępnie wieU<a podróż John 
sona uo krajach A m e iy k i Łacińskiej
— budzą żyw e zainteresowanie. D i 
tem atu przyjdzie nam na pewno po 
wrócić, teraz więc stw ierdźm y tylko , 
że wobec postępującego zróżnicowa
nia politycznego krajt5to — członków  
OPA niełatwo z pewnością będzie

wstali1. jakieś wspólne zasady i John 
son może mieć nie Inda kłopoty.

Nie ustają także zm artwienia p ri 
zydenta z powodu w ojny w ie tnam 
skiej. Śledząc prasę am erykańska od 
nosi się wrażenie, że nigdy jeszcze 
tak szerokó nie w entylowano pro
blemu, jak obecnie. Mam na m yśli 
nie administrację, ale licznych poli
tyków , komentatorów; itp. Większo só 
z nich podważa oficjalną politykę  
w ietnam ską, często proponując alter 
natyw ne rozwiązania.

C harakterystyczna dla tych głosów 
jest np. w ypow iedź Waltera Lippman  
na. Pisząc, że kontynuow anie pacyii 
kacji W ietnamu południowego „w y
magałaby, oględnie licząc, miliona 
w ojsk am erykańskich na nieokreślo
ny okres czasu”, oroz że „znaleźl ’® 
m y się w  punkcie, w  k tó rym  mimo  
impasu, w jakim  sr} zorganizowane 
siły wroga, nie odnosimy żadnych 
prawie postępów w uśm ierzaniu dzia 
łalności partyzanckiej” — znany pu
blicysta proponuje:

„Zamiast zdobyć > zajmować cały 
kraj. lepie) byśm y uczynili, zabez
pieczając pozycje, będące obecnie ti> 
naszym  posiadaniu”.

Jak widać, L ipprrinn w ypowiada
jąc się za pozostawieniem w ojsk atne 
rykańskich w  Wietnamie — nie ro
ku je  im  jednak ŻADNYCH powo
dzeń m ilitarnych.

Nie on jeden. Upoważnia do tego 
lektura  oficjalnego sprawozdaniu 
am erykańskiego o stratach to w oj
nie w ietnam skiej. Według tych źró 
deł, zginęło tam  6,5 tys. żołnierzy 
USA, a ponad 36. tys. zostało ran
nych. T ylko  w 1900 roku A m eryka
nie zrzucili na W ietnam  tyle bomb , 
ile w czasie całej 11 w ojny św iato
w ej w basenie Pacyfiku. Koszty w ol
ny  w zrosły Ostatnio tSo ok. 2 m ld do
larów miesięcznie. Jest .to w stosun
ku  rocznym suma, która pozwoliłaby 
dać każdem u W ietnam czykow i ok. 
700 doi., czyli 6-krotnie więcej n iż  na 
głowę ludności wynosi obecnie do
chód narodoti>y.:

Rzecz przy tym  znamienna  — stra 
ty to sprzęcie, coraz zresztą kosztow 
n iejszym , wzrastają bardzo szybko i 
ODWP.OTNIE proporcjonalnie do 
efek tów  w o rko w ych .

Do te j części A m erykanów , którzy  
dotychczas mówiąc c wojnie w ie t
nam skiej powtarzali najchętniej sło
wa: honor, ttvarz, interes narodowy...
— coraz częściej zaczynają trafiać 
F A K TY . A mają one niezbyt słodki 
smak.

Z w ażnych w ydarzeń ostatnich 
dni w ytnieiltny spotkanie przyw ód
ców ZSRR i Polski, o czym  doniosł.t 
PAP. Rozn\owy na tak w ysokim  
szczeblu są przedm iotem  szczególnego 
zainteresowania prasy światpwej. .Ko
m unika t o Spotkaniu — je j zdaniem
— poziuala przypuszczać, że dokona
no wyczerpującego przeglądu nie 
ty lko  stosunków bilateralnych, ale i
— chyba przede w szystkim  — m ię
dzynarodowych, ze szczególnym u- 
w zględnieniem  ko n flik tu  w ietnam 
skiego oraz zagadnienia bezpieczeń
stwa Europy.

W. SŁA W SK I

■  M ajątek M inisterstw a 
O brony w Stanach Zjednoczo 
nych wynosi na dzień 30 
czerwca 1966 roku 183,6 
m iliarda dolarów. Suma ta 
stanowi około 53 proc. w a r
tości całego m ajątku rządu 
federalnego w Stanach Zjed
noczonych i poza granicam i. 
Na listach płac Pentagonu fi 
gu ru je  bezpośrednio lub po
średnio około 14 milionów 
Osób.

■  W d z ien n ik u  „ P ra w d a ” 
u k aza ł się a r ty k u ł  om aw ia
jący  a k tu a ln ą  sy tu ac ję  w 
te a tra c h  radzieck ich . Szereg 
k ry ty czn y ch  uw ag  a r ty k u 
łu odnosi sio do k ry ty k i 
te a tra ln e j .  M iedzy w idzem , a 
dużą g ru p ą  k ry ty k ó w  — msze 
d z ienn ik  w y tw o rz y ła  sic uew

W styd  pow iedzieć, a le  częs
to  k ry ty cz n a  recen z ja  je s t  
sw o is tą  re k la m ą  d la  a u to ra  
sz tuk i. W ydaw ałoby się, że 
k ry ty c y  pow inni czuć sie z a 
żenow an i i z m artw ien i z po
w odu sw ej om yłk i. Nic po
dobnego. Z w ojow niczą m iną 
n adal b u szu ją  n a  ła m a c ^  n ie 
k tó ry ch  czasopism , tocząc ja 
ło w ą  i bezsensow ną w alk ę  z 
w idzem .

■  Z W aszyngtonu donoszą, 
ie  zanotowano pewne postę
py w rokow aniach, k tóre od 
jesieni ub. roku odbyw ają 
się w drodze dyplom atycznej 
między Stanam i Zjednoczo
nymi a Związkiem Radzi-ec- 
kim w spraw ie trak ta tu  o 
n ierozprzestrzenianiu  broni
jąd row ej, i źe istnieje na~

na  niezgodność. Na czym  po- dziej a ostatecznego op rsco -

Ad in fin ttum .
(Newsweek)

lega je j  isto ta?  Dość często 
czy tam y  bardzo  n eg aty w n y  
a r ty k u ł  o ta k ie j  czy in n ej 
sz tuce, a  tym czasem  widz 
ch e tn ie  idzie n a  n ią do te a 
t ru  i sw ym i o k lask am i w y 
raża  n ied w uznaczną  ap ro b atę  
d la  a u to ra  i jego  p racy .
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A pew nie, ż« g ru n t, zw łaszcza w  w y p ad k u  fe
lie ton isty . k tó ry  tydzień  w tydzień  m usi w y k ro - 
pić k o lejn ą  pozycję, dow cipną, m izdrzącą sit* 
chw acko do czyteln ików , no i pom ysłow ą, przede 
w szystk im  pom ysłow ą. Na m ój sk ro m n y  gust, 
poziom te j w łaśn ie  pom ysłowości bardzo się u na* 
o sta tn io  podniósł. D opraw dy, oo fe lieton  to now» 
i odk ry w cza  propozycja.

Pan K T T  z „ K u ltu ry ” za ją ł się gorliw ie  sp ra 
w ą budow y szale tów  w  sto licy  („W sp raw ie  p rze
ciągu"). T em at. ja k  w iadom o. woale n ie  
ograny , a  jak o  sp ra w a  wa*i państw o
w ej niesłusznie porauoony <ki ramsów Sła
w oja Skladkow skieffo. T ym raasm , Jeżeli w ie
rzyć panu  K TT, żeby n a tu ra ln e  po trzeby  załatw i*  
— biega się w  sto licy  z jednego  końca m iasta  n* 
drugi. Z innych n iezw ykle o ryg inalnych  praw d, 
w okół k tó ry ch  osnu ty  jes t fe lie ton , na  uw agę za
sługu ją  odkryw cze tw ierd zen ia  w rodzaju , ze po
koje w now ym  budow nic tw ie  są  za m ałe , źle  w y 
posażone i licho w ykonane. Z w łaszcza d la nas, 
łodzian, są to praw dzlw e rew elacje .

Poniżej pana KTT. lecz w tym  sam ym  n um erze  
„ K u ltu ry ” zap rezen tow ał pan Jan  Szeląg pom ysł 
w p row adzen ia  po jedynków . Ma to być jed y n ie  
słuszna fo rm a z a ła tw ian ia  p o rachunków  m iędzy 
lite ra tam i, o p a rta  na  sław n y m  u nas lllo tem porij 
kodeksie Boziewicza. P ropozycja  w  rzeczy sam ej 
bardzo n o w ato rska, lecz stanow czo w a rta  poszerze
nia, albow iem  to  n iep raw da, że spory w ybuchają  
li ty lko  m iędzy lite ra tam i. U te ra tó w  nie je s t  w ielu, 
zw łaszcza jeżeli odliczyć fe lie ton istów , chyba że 
w eźm iem y pod u w ig ę  m łodych pisarzy, pukających 
do drzwi 7,1 .V. n iek iedy  dość m ocno I niekoniecz
n ie  palcem . Ale i tak  w yp ad n ie  proponow ać po
szerzenie akcji po jedynkow ej o inne środow iska 
tw órcze. Są przecież ak to rzy , d z ienn ikarze , p las ty 
cy, film owcy i je sw a e  inn i, u nich też n ie b rak u je  
sporów , k tó re  ty lko  krew  mo#.e rw*strzygnąć. No, 
a d y rek to rzy , zw łaszcza zaś k an dydaci na d y re k 
to rów ? Pom ysł Szeląga, znakom ity  w' *wej isto
cie, bardzo ożyw iający  życie to w arzysk ie , p ro w a
dzi także  i do ożyw ienia rodzim ej gastronom ii. 
W iadom o, że podczas p o jedynku  n ik t nikogo nie 
zabije, a wszyscy pójdą sobie ra n o  na e leganck ie  
śn iad an k o , aby za zw rócone życie podziękow ać. 
Nie Bogu nrzecie, boć to p rzew ażn ie  m arksiści, a le  
ludziom . Naw'ct S łow acki w ten sposób p o jed y n 
kow ał się z R epelew skim , że skończyło się na 
obfitym  śn iad an k u . Proszę te raz  pom yśleć — je 
żeli n aw et tv lko  1# procen t sporów  a rtystycznych  
stolicy kończy sie rano  w lo k alu , k e lnerzy  nie 
będą u nas n a rzekać , że sie do p o łudn ia  nudzą. 
R aczej lokali zab rak n ie , a le  to  sp ra w a  dalsza, nie 
o d b iera jm y  ch leba  fe lieton istom  na przyszłość.

W szystko to jeszcze nie wobec g en ia ln e j, je d y 
ne j w sw oim  ro d zaju  propozyeji, jak a  zadem on

s tro w a ł w p rak ty ce  pan K isie l na łam ach „T y 
godnika  Pow szechnego” . Doszedł on. m ianow icie, 
do p rzekonan ia , że m ożna m ieć tygodniow y fe lie 
ton w cale  go n ie pisząc. 1 to fe lieton  na dobrym  
poziomie, często lepszy niż poziom w łasny. W y
da je  sie z pozoru, że to niem ożliw e, nie da się 
żadną m iarą  '/-robie", bo i jak ?  Da się, K isiel do
w iódł, że sic da i to bardzo  prosto . T rzeba  ty lk o  
znaleźć jak iś pow ażnv  a u to ry te t, k tó ry  by u zasad 
n ia ł podpisyw anie  tego, czeeo sie n ie  napisało. 
K isie l, oczyw iście znalaz ł, n ie b y le  kogo zresztą, 
ho sam ego T alley ran d a. O nże T alley rand  pow ie
dział _ „ ja  n ie no ten iam , ani nie pochw alam . lecz
opow iadam ". K isiel. ja k  n ie tru d n o  zrozum ieć, 
w ziął zacy tow ane  słow a d« siebie, to w  końcu 
w olno każdem u, p raw d a?  J a  także  m ogę tw ie r
dzić. że epokow e słow a N aczelnego R ed ak to ra  
„O dgłosów ” — „ w arto  w ięcej płacić”  — odnoszą 
się do m nie , i m nie  m iał na m yśli P asca l, kiedy 
m ów ił „w szyscy sp raw ied liw i m aja  zawsze 
możność pe łn ien ia  p rzy k azań ” . W róćm y jednak  
do pom ysłu fe lie to n isty  „Tygodnika Pow szechne
go” . Ja k  poradził m u osobiście T a lley ran d  tak  
K isiel i zrob ił — nie gani, nie chw ali, ty lk o  «y- 
tu je . O trzy m aliśm y  w rezu ltac ie  cy ta t z a r ty k u łu  
p. A nny  M oraw sk ie j na  przeszło Irzy czw arte  ca 
łości, cy ta t z T a lley ra n d a , k ilk a  słów przed c y ta 
tam i i k ilk a  po, a n a  końcu au tentyczny podpis K i
sie la . w  w y k o n an iu  m istrzów  sztuki d ru k a rsk ie j .

Ten pom ysł m a przyszłość. W zw iązku * tym 
zgłaszam  now y pom ysł. N ie jeden  raz rzucałem  
hasło — felieton iści w szystk ich  pism  łączcie się! 
A le w a ru n k ó w  nie było. ozy może raczej — nie 
w idzieliśm y ich. nie po trafiliśm y dostrzec. Po
m ysł rodzi pom ysł, jak  p ieniądz — pieniądz. N a 
leży ty lko  um ów ić się  w sposób n astępu jący : n a j
p i e r w  uzgodniony w spóln ie  fe lie ton ista  napisze 
tek s t o ry g in a ln y , tru d n o , niech sie trochę pom ę
czy. A reszta  będzie k o  cytow ać. Potem  d ru g i n a 
pisze — a reszta  będzie cytow ać, potem  trzeci i 
tak  d a le j do osta tn iego , a  potem  znow u p ierw szy. 
N ik t sic sp ec ja ln ie  n ie nam ęczy, w końcu w y p ad 
nie pisać n ap raw d ę  raz  koło w ie lk ie ) nocy. a 
wszyscy, n iezależn ie  od honorariów  policzą sobie 
zasługi na polu upow szechnien ia , n ag rad zan e  — 
jak  w iadom o — ze szczebla państw ow ego i Rad 
N arodow ych . Osobny w a lo r tego pom ysłu polega 
na tym . o czym  ch y try  K isiel nie zapom niał. Daje 
się przecież czy teln ikow i de lik a tn ie , a le  w y raźn ie  
do z rozum ien ia, że m y i owszem , d l a c z e g o  m c, 
w cale  byśm y nie streszczali i nie cy tow ali, gdyby 
nie... państw o rozum ieją?  W łaśnie, w łaśn ie  o to 
chodzi, przecież m y w cale  nie m usim y pisać ani 
m szale tach , ani p o jedynkach , ty lk o  — tak ie  cz.a- 
sy, proszę pani, i-akie rza.sy! C ytu jm y się więc 
ile  w lezie, p a p ie r  c ie rp liw y ,
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w ania tekstu układu w nad
chodzących miesiącach.

■  D yrekcja telew izji pekiń
skiej zapowiedziała, iż po
cząwszy od 16 bm. zaprzesta
nie nadaw ania program u mię 
dizy godziną 19 a 21, dopóki 
będzie trw ała  „rew olucja kul 
tu ra ln a ”. Powód: program  
telew izyjny przeszkadzał stu  
dentom w oracy i nie minł 
racji bytu podczas rew olu
cji ku ltu ra lnej.

■  „N ew  S ta te sm a n ” o k a r  
dynale  Spellm anie : Czując 
się bezpiecznie na sw ym  s ta 
now isku  człow ieka, k tó ry  do
sta rcz a  kościołowi n a jw ięce j 
p ieniedzy, człow ieka, k tó ry  
po trafi odróżnić w ysoko no
tow ane akcje  od k ilk u  bo
chenków  ch lcba  i k ilk u  ry b  
•Spellman zdecydow anie , o- 
t« 'a rc ie  i w ie lo k ro tn ie  sp rze 
c iw ia ł sie papieżow i. W ojnę 
w ie tn am sk a  należy  p ro w a 
dzić do końca. N ie je s t  do 
pom yślen ia  .aby w chodziło  w 
grę  cokolw iek  innego an iże 
li zw ycięstw o, a  ludzie  w a ł
czący d la  A m ery k i sa w isto 
cie rzeczy żołn ierzam i C h ry 
stu sa . T ru d n o  sobie w y o b ra 
zić m ocniejszą  n aganę  i s il
n iejsze  ud erzen ie  w tw arz,' 
w’y m ierzone  przez d u ch o w n e
go duchow nem u su w eren o w l. 
k tó rego  w ładzę pow inien  res- 
pek tow ać w e w szystk ich  sp ra  
w ach. E n erg iczny  papież — 
tak i ja k  In ocen ty  H I — b y ł
by pozbaw ił S p e llm an a  jego 
k a rd y n a lsk ie j p u rp u ry , zw ol
n ił go z jego  arch id iecez ji i 
w y sła ł go do k lasz to ru , aby 
resztę  sw ych la t spędził na 
rozm y ślan iach  i nokucie. Mon 
tin i ( P a w 'e ł  VI) n a to m ias t 
s tw ie rd za  za pośrednictw em  
rzeczn ika , że rozum ie s tan o 
w isko S p e llm an a , jMtniewąż 
p rzem aw ia ł on jako  g e n e ra l
ny k ap e lan  am ery k ań sk ich  
sił zb ro jn y ch .

■  W Chinach pow stała no
wa organizacja pn. „Ogólno- 
chińska buntownicza arm ia 
rew olucyjnych robotników ”. 
Celem tei organizacji jest 
zjednoczenie sił rew olucyj
nych robotników, obrona re
wolucji ku ltu ra lnej, podno
szenie Produkcji, w alka z 
m ałą g rum  rewizionisfów oo 
zostających u władzy, - Opu
blikow ana deklaracja  głosi:

„Robotnicy, podnieście głos, 
przyczyńcie się do zwycię
stw a rew olucji/ w szkołach, 
fabrykach, na wsi. Rewolu
cja k u ltu ra ln a  w inna się roz 
w ijać w każdym  zakątku na
szego k ra ju , a w przyszłości 
na całym  świecie”.

M W roku 1966, w Ameryce 
Łacińskiej dochód narodow a 
wzrósł zaledwie o 2,5 proc. 
na głowę. Komitet do spraw’ 
„Sojuszu dla Postępu” zw ró
cił uwagę, iż wzrost ten 
daleko nie w ystarcza i od
biega od "łanow ych założeń 
k tóre  przew idyw ały wzrost 
w  skali rocznej m inim um  o 
5 proc., aby zapewnić n ie
zbędny rozwój gospodarczy 
kontynentu .

\  B  Dziennik „H um anite” o- 
publikow ał częściowe wyni
ki ank ie ty  przeprowadzonej 
przez F rancuski In s ty tu t Ba
dania Opinii Publicznej n^ 
tem at „Co myślą Francuzi o 
partii kom unistycznej”. Na 
pytanie, „czy odniósłbyś się 
pozytyw nie do tego, aby w 
przyszłości w skład rządu 
weszli kom unistyczni m ini
strow ie, czy też zająłbyś sta 
now isko negatyw ne lub obo
jętne, osoby biorące udział 
w  ankiecie odpowiedziały: 
stanow isko pozytywno — 40 
proc., przeciwne — 24 proc , 
obojętne — 27 proc., bez. opi
nii — 9 proc.

■  W w yniku w ojny w iet
nam skiej budżet wojskowy 
Stanów Zjednoczonych na rok 
finansow y rozpoczynający
w dniu 1 lipea br. wzrośnie 
do sum y 77—78 m iliardów  
dolarów. Oznacza to, że bud
żet ten będzie bliski praw ie 
budżetowi w ojennem u USA 
w okresie największego na
silenia walk w czasie II w oj
ny św iatow ej w 1945 roku ,.k ie  
dy to opiewał na sumę 81 
m iliardów  dolarów.

■  Znany publicysta ame
rykański W alter Lippm anń, 
mieszkający od 30 lat w W a
szyngtonie zamierza przepro
wadzić si? do Nowego Jo r
k u . W z w ią z k u  z tym roze
szła sl< pogłosk#. 1nkohv Trnt" 
na miejsca zamieszkania spo 
wodowana została pogłębiają
cą się niechęcią wybitnego ko 
m entatora wobec polityki pre 
zydenta Johnsona. Zaprzecza
jąc powyższemu, Lippmann po 
wiedział: „Nie spraw iłbym  mu 
ta k ie j  s a ty s f a k c j i :  T u ta i  prze 
t r w a łe m  e rę  McCarthy ego... 
K ie d y ś  często widywałem pre 
zydenta. Obecnie już nie. Czu 
łem, że okłam uje mnie. Mó
wił mi jedno, innym  zaś roz 
mówcom wręcz coś przeciwne 
go”.

■  Były m inister spraw  za
granicznych Belgii, Spaak, za 
proponował zaw arcie tra k ta 
tu  o nieagresji między NATO 
a państwam i P ak tu  W arszaw
skiego.

■  Czeski dziennik „Rude 
P ravo” wystąpił z propozycją 
zastosowania w przemyśle tzw. 
polityki „drogiej siły robo
czej". w celu w yelim inow a
nia napięć między źródłami 
siły roboczej, a zapotrzebowa 
niem na tę siłę. W myśl tej 
propozycji przedsiębiorstwa 
zobowiązane byłyby do doko
nyw ania stałych odpisów prze 
ciętmie 20 tys. koron od każ
dej nowej pary  rak robo
czych. Zastąpienie zaś takiej 
pary rąk przy pomocy tech
niki kosztuje — w zależności 
od charak teru  produkcji 60— 
130 tysięcy koron.

■  W Jugosław ii przew idu
je się dalsze zmiany w prze
pisach o rtlchu granicznym. 
Na mocy opracowywanego 
obecnie projektu obywatele 
jugosłowiańscy podlegaliby od 
praw ie granicznej jedynie w 
czasie wyjazdu z k ra ju , zaś 
obcy obyw atele — jedynie w 
czasie przyjazdu do Jugosła
wii. Przew iduje się tak ie  prz? 
dłużenie zezwoleń na porusza 
nie się w pasie granicznym 
ne dw a lara.



WIELKI 
DZIEŃ

Dalszy ciqg ze słr. 1

Tymczasem — zawód i jakże przy 
jem ny: boazerie sali widowiskowej 
_— surowe niemal drzewo — św iet
nie w spółgrają z abstrakcyjnym , no 
woczesnym, kryształkow ym  stropem. 
Całość iest bardzo piękna, bardzo 
prosta, niezwykle funkcjonalna. Ale 
jak  mówimy już tyle razy o tej 
prostocie — a trzeba będzie o niej 
jeszcze nie raz wspomnieć — to w y 
jaśnijm y rzecz do końca. Ta prosto
ta jest wynikiem wielkiego twórcze 
Co wysiłku. To trudna prostota, bę
dąca najistotniejszym  w arunkiem  
doskonałości.

Koncert inaugurujący o progra
mie ułożonym z tą samą zwięzłoś
cią, którą w dniu tym docenialiśmy 
i przy wszystkich przemówieniach. 
Więc krótko: U w ertura do „H alki” 
dyrygow ana przez Zygm unta Lato- 
szewskiego, po iednej arii w wyko
naniu Delfiny Ambroziak i Andrze
ja Saeiuka — wreszcie fragm enty 
orkiestrow e z „C arm en” prowadzo
ne dynamicznie przez Józefa Klim - 
czuka. Braw a — a także z uznaniem  
stwierdzony fak t wcale dobrej ogól 
nel akustyki sali.

Potem przerw a: zwiedzamy teraz 
główne i boczne foyer: dużo wszę
dzie światła, dużo powietrza. Archi 
tek tu ra  tych w nętrz zdaje się być 
skomponowana w pierwszym rzę
dzie w łaśnie z powietrza, przestrze 
ni — i ze św iatła, a iuż sam taki 
dobór głównych elem entów kon
strukcyjnych dobrze świadczy o 
twórcach gmachu. No i ta  prosto
ta. Skąd w Lodzi — niegdyś sto li
cy secesji i pozłacanego przepychu
— takie wyczucie um iaru , harm onii, 
dystynkcji?

W głównym foyer przy lampce 
wina — jeszcze głośne słowa uzna 
nia dla twórców gmachu, jeszcze 
słowa zachęty dla zespołu, który 
aw ansuje przecież w tej siedzibie 
zgoła niezwykle. Brawa, gratulacje 
a wśród łódzkich kom patriotów  — 
nastrój radości. Jakże bardzo trze
ba nam było takiego święta! Jakże 
trzeba nam było dla łódzkiej k u ltu 
ry  takiego w yróżnienia! Tak to 
wszyscy odczuwają, tym  razem ra 
dość jest napraw dę powszechna, ten 
te a tr  to nareszcie w ydarzenie o ran 
dze jakiej życzymy Łodzi: dla d ru 

giego m iasta Polski, drugi w  n a 
szym kra ju  gmach teatralny!

Znów w racam y na salę i tu  dzie
je się coś, co jest sym ptom atyczne 
dla epoki, w której żyjemy. U jaw 
nia się współczesna współzależność 
sztuki i techniki. Symbioza techno- 
kracji i hum anizm u. Oto na scenie 
pojawia się inżynier, młody czło
wiek, k tó ry  z lekkością i swadą 
prawdziwego w eterana sceny pro
wadzi na naszych oczach godzinny 
praw ie popis prestidigitatorski. Zupeł 
nie to tak, jakby działał czarodziej
ską różdżką: gest, słowo — i zni
kają  kolejne zapadnie sceny głów
nej, wznoszą się i opuszczają mo
sty i kurtyny , o tw ierają boczne sce 
ny-kieszenie. Wszystko to działa z 
niezawodną precyzją, 18-tonowa sta 
Iowa kurtyna  jedzie w górę nie h a 
łasując w setnej części tak jak 
drzwi naszych tram w ajów . Robi to 
wszystko im ponujące w rażenie na 
laiku — ale dopiero fachow ca-tea- 
trologa rzucić musi na kolana. Bo
wiem ten popis technicznej w irtuoze 
rii, to w istocie tylko powściągliwe 
wyliczenie możliwości realizacyj
nych tea tru : jego w ielkich, nowo
czesnych perspektyw  inscenizacyj
nych. Więc t>o zakończeniu tego je 
dynego w swoim rodzaju popisu 
raz jeszcze huczne braw a. A po wyj 
ściu spraw dzim y iak  świetnie po
m yślany jest układ szatni (sprawa, 
jak wiemy z prak tyk i, niebłaha!)
— raz jeszcze pomyślimy o Schille
rze, o iego geniuszu m onum ental
nych scenicznych widowisk, tak krę  
powanych swego czasu technicznym 
ubóstwem.
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Dokąd? — pyta kierowca taksów 
ki. Do T eatru Wielkiego! Dziś na
reszcie prem iera — mówi taksiarz 
i brzmi to — a może ty lko tak mi 
się zdaje — nad w yraz uroczyście. 
Na placu Dąbrowskiego gala, ruch 
iak nigdy, czuw ają nad nim dy
skretn ie spraw ni i dostojni m ilicjan
ci. Gmach w pełnej ilum inacji, w y
daje  siię jeszcze bardziei m onum en
talny  i cóż dziwnego, że oblega go 
tłum  ciekawskich.

W szatniach tłok: w ystarczy ro
zejrzeć się, i Iuż wiadomo, że Ło
dzi bardzo potrzebny był tak i dzień 
nie tvlko ze względu na ludzi tea 
tru , na miłośników Melpomeny. Ten 
dzień — tak iak i ten gmach — 
był potrzebny i łódzkim pięknoś
ciom, k tóre tu , w  zalanych świa
tłem foyer, w otoczeniu luster, na 
tle czarno ubranych panów — do
piero tu , od te j prem iery, mogą 
błyskać sex-appealem  jak nigdy do
tąd. W tej atm osferze kobiecego 
współzawodnictwa m ijają  ostatnie 
m inuty  przed rozpoczęciem inaugu
rującej p rem iery  — może słowo o 
kreacjach pięknych pań? Zauważy
liśm y ty lko jedną m inisukienkę —

t a moda tu  się oczywiście nie spraw  
dza. Długich toalet było sporo — 
część ich naw et bardzo odważna. A 
jeśli już mowa o drobiazgach — 
to, jak mi mówiono, była i jedna 
(słownie: jedna) etola z nurków . 
Ponoć ze względów fiskalno-św iato- 
poglądowych mąż dam y w etoli do 
m agał sie — niestety  bez sku tku  — 
by przyczepić do niej (oczywiście do 
etoli, n ie do damy) katkę z nap i
sem: „Wypożyczone tylko na jeden 
w ieczór”.

Tyle plotek: wchodzimy na widów 
nię, już zapełniony po brzegi. N adal 
spraw ia w rażenie kam eralne, cał
kiem  jakby w skupieniu pochy
liła się ku scenie, by lepiej słyszeć. 
Nie ma takiej drugiej sali te a tra l
nej w Polsce, to unikat! Powiedz
my jeszcze i dobre słowo o następ
nej unikalnej cnocie: w te j sali — 
tak  jak 1 w licznych foyer, nad po
dziw spraw nie działa klim atyzacja.

A m fiteatr obsiedli dziennikarze, 
k ry tycy  muzyczni i sprawozdaw cy 
prasowi, niżej miejsca honorowe dla 
zaproszonych gości zagranicznych i 
dla władz w arszawskich i m iej
skich. Gasną św iatła, chw ila ciszy 
w którei słyszę tylko szept siedzą
cego przede m ną Pana Jerzego W al
dorffa: „Czysty funkcjonalizm  — 
mówi koneser nad konesery — „Zu
pełne przeciwieństwo T eatru  W iel
kiego w W arszawie”. I mówi to ta 
kim  tonem , że aż m iło łodzianinowi 
posłuchać.

Jeszcze oklaski dla dyrygenta — 
i uw ertura , i spektakl. Niech piszą
o nim znawcy, ja  — ty lko o w ra
żeniach pierwszego wieczoru, tylko
o jego nastro ju . N ieustannie, n a 
trę tn ie  — cisną się skojarzenia, 
znów „co by było”, znów i całą 
chm arą — wspomnienia. Ten gmach 
budowany przeszło dw ukrotnie d łu
żej niż trw ała  realizacja projektu 
Corraziańskiego (jako że tam ten nie 
zaznał takich kłopotów ze zdobyczą 
mi ultranowoczesnej techniki), te 
raz, gdy już istnieje — 2:nienia sy
tuację opery łódzki?} Więcej: zmie
nia sytuację łódzkiego teatru . I wię 
cei jeszcze: zmienia chyba całą sy
tuację ku ltu ra ln ą  miasta. Ten 
gmach otw iera nam  wreszcie okno
— i na Polskę, i na cały świat. .Tuż 
nie będzie mogła Warszawa uk ła
dać planu występów przybyw ających 
do Polski świetności — pom ijając

Łódź — „bo nie macie przecież odpo
w iedniej sceny”. I chyba pora zacząć 
akcję wym ienną: w arszaw ianie do 
nas na gościnne występy, a może 1 
m y częściej do nich zespołowo — 
na parę występów — a nie, jak by 
wało najczęściej w przeszłości: in
dyw idualnie i na stale.

Zaraz, zaraz: lecz przecież to 
gmach opery, ona tu  gospodarzem! 
Więc pięknie, więc doskonale: d a j
my może spokój planom łódzkiego 
festiw alu operetki, festiw alu od k tó
rego zachowaj nas Panie! (Panie Mi 
nistrze! — oczywiście). Ten wspania 
ły  i o takich możliwościach gmach 
sugeru je  myśli o przeglądzie dorocz 
nym  polskich scen operowych. A v 
niezapom niany pokaz techniczny nie 
da chyba spokoju tym  ludziom tea 
tru , którym  się m arzą w ielkie, 
współczesne Inscenizacje dramaturgicz 
ne. Więc chyba nie tylko opera? Oto 
scena dla Dejmka, ciekawe, czy dy
sponując nią, porzuciłby Łódź dla 
Warszawy?

Na ty ch  rozw ażan iach  m ija  sp e k tak l, 
lm  pośw ięcone są  rozm ow y w  p rze r
w ach. I w szyscy  są  zgodni: te ra z  do 
p ie ro  zaczną się  k łopo ty  i „ tro sk i 
w zro stu ” . R c p e rtu a r l U zupełn ian ie  ze 
społów ! R eżyserzy! O rgan izacja  w i
dow ni! W szyscy m ów ią o  ty m  i ty lk o
o  ty m  — a część Jeszcze 1 o oczyw i
sty ch  k o n sek w en cjach  tego  w y ją tk o 
w ego zbogacenia się.

Is to tn ie , dla naszych łódzk ich  w ładz 
w y n ik n ą  z teg o  w zbogacen ia sam e 
tro sk i — ta k ie  te a tra ln e  i ta k ie  ogól
n e : bow iem  — „noblesse  ob lige” — ł 
h is to ria  naszego łódzkiego te a tru  m o
że nam  p rzypom nieć  an e g d o tę  o  Ma 
nlusiu  — Jak  m aw ia  pon W aldorff — 
k tó ry  nagie  w szedł w p osiadan ie  ele
ganck iego  fra k a . Czego ty lk o  do  f ra 
ka n ie  m usia ł dokupić l

K ończy się  sp e k tak l, g rzm ią  o k la 
ski, p rzeznaczone dla w ykonaw ców  — 
lecz i  w  p ierw szym  rzędzie — dla te
go ta k  w span ia łego  sym bolu  aw ansu  
k u ltu ra ln e g o  naszego m ias ta . Te ok la  
skl ł w rażen ia  z w ieczoru  p ierw sze j 
p rem ie ry  w  T e a trz e  W ielkim  będą 
b rzm iały  d ługo, nie pozw olą na ob n i
żenie lo tu  naszych p lan ó w , n a  n iższe 
k a lk u la c je  1 sk ro m n ie jsz e  am b ic je .

I to  Jest chyba n a jw ażn ie jsze . T e a tr  
W ielki — zo b ow iązu je  łódzk ie  te a try  
do śm ielszych m arzeń  o w ielkości id o  
odw ażniejszego  sięgan ia po lau ry .

W ACŁAW  B ILIŃ SK I

NAGRODY M. ŁODZI

Jak rokrocznie, i tym  
razem, w  22 rocznicę 
wyzwolenia Łodzi, przy 
znano nagrody w  dzie
dzinie nauki i upow
szechnienia kultury. 
Wśród laureatów zna
leźli się:

Dr ALEKSANDER Z A 
W A D Z K I ,  p ro feso r U ni
w ersy te tu  Łódzkiego — za 
osiągn ięcia  w  dziedzinie 
n au k  m atem atyczno-fizycz
nych.

Dr JA N  L E N K O ,  p ro fe 
sor W ojskow ej A kadem ii Me 
dycznej — za osiągnięcia w  
dziedz in ie  n au k  m edycz
nych.

Dr W ŁADYSŁAW  K U 
C Z Y Ń S K I .  p rofesor Po
litechn ik i Łódzkiej — za 
osiągnięcia w dziedzin ie  
n au k  technicznych .

K AROL G R A B O W S K I ,  
k ierow nik  W ydziału K u ltu 
ry j O św iaty  w ZG Z w. 
Zaw. P rac. P rzem . W łók.. 
Odzież, i Skórzanego  — za 
osiągnięcia w dziedzinie 
upow szechnienia ku ltu ry .

L au rea tom  tegorocznych 
nag ród  serdeczne g ra tu lac je !

IISTH

SZANOWNY 
PA N IE  REDAKTORZE

Z d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m , 
a  tro c h ę  i z z a sk o c z e n ie m , 
p rz e c z y ta łe m  n ie d a w n o  w 
je d n y m  z n u m e ró w  „O d g ło 
só w ” c ie k a w ą  w y p o w ie d ź  p a 
n a  d r  S ta n is ła w a  K a sz y ń sk ie 
go n a  t e m a t  o c a la ły c h  p ły t  
z p rz e d w o je n n e g o  p o m n ik a  
K ościuszki.

Swego c z a su , kiedy  p rz y 
sz ło  m i p rz e z  sz e re g  m ie s ie -  
cy p e łn ie  o b o w ią z k i k ie ro w 
n ik a  W ydziału  K u ltu ry  P rez . 
RN m. Łodzi, p rz e z  sz c z ę ś li
w y p rz y p a d e k  o d n a la z łe m  te  
p ły ty , ze sz c z ę te m  z a p o m 
n ia n e , w  s k ła d z ik u  g o sp o d a r 
czy m  Prezyd ium . „ Z n a le z is 
k ie m ” ty m  z a in te re s o w a łe m  
ó w c z e sn a  K om isje P la s ty c z 
n ą , ży w o  p r a c u ją c a  p«d b u 
ła w ą  n ie o d ż a ło w a n e g o  p rz e d 
w c z e śn ie  z m a r łe g o  a r ty s ty -  
p la s ty k a  i s p o łe c z n ik a  Cz. 
S a d o w sk ie g o  (cz ło w iek  e k s 
p lo d u ją c y  c ie k a w y m i p o m y 
s ła m i:  o n  to  w y s u n ą ł  m . in . 
p r o je k t  budow y g a le r i i  s z tu 
k i, o d n o w ie n ia  P io trk o w s k ie j  
j in .) o ra z  p ra sę  łódzka. W 
ś la d  za ty m  u k a z a ł  się  w 
„ D z ie n n ik u  Ł ódzkim ” p rz e 
p ię k n y . z n a s ją  p isa n y  a r t y 
k u ł  M. Ja g o sz e w sk ie g o . P o 
w ia d a m ia ł  on opin ię  sp o łe cz 
n ą  o o d n a le z ie n iu  p ły t  i pod 
ją ł  n a  n ow o , w y s u n ię ty  tu ż  
po  w o jn ie . lecz  ry c h ło  p o 
te m  pod n a c isk ie m  p i ln ie j 
szy ch  p o trz e b  o d ło żo n y  ad  
c a lc n d a s  g ra e c a s . p ro je k t  o d 
b u d o w y  p o m n ik a , co w  o s ta  
te c z n y m  biee'J w y p a d k ó w  d a - 
’■», jak  w ia d o m o  asum pt

do h is to ry czn e j, ty m  razom  
sprężyście  s f in a lizo w an e j u- 
e h w ały  Łódzkiego K o m ite tu  
F ro n tu  Jedności N arodu .

W spom inan i o ty ch  „ s ta 
rych  d z ie jach ” , b y  u zasad 
n ić sw e m o ra ln e  p raw o  do 
z ab ra n ia  no la tach  głosu w 
d y sk u sji na  tem a t dalszych 
losów  ocalałych  p ły t.

W okresie  Ilość d ług im , h 'e  
dy zb ie ran o  fu n d u sze  i złom 
i zażarc ie  d y sk u to w an o  nad 
osta teczn a  koncencja  pom ni
ka (konny  — k lasv cv sty czn v  
czy też re k o n s tru k c ja  dzieła 
Ł ubelskieiro?), p ły ty  te, na 
p rośbę ów czesnego dy r. A rchi 
w um  W ojew ódzkiego, posła 
R. K aczm ark a , w m ontow ane  
zosłałv  w ściano R atusza  
M ieiskiego, od s tro n y  dzie
dzińca — i zn a jd o w ały  ;ie 
tam  nrzez rok  czv n aw et dłu 
żei. Z daniem  naszym  i wspom  
n ian e j ju ż  K om isji P lastv cz  
n e j em n iro w y  dziedzin iec R a 
tu sza  s ta n o w ił d la  tych  m o
n u m en ta ln y c h  p łaskorzeźb  
zn ak o m ite  tło . zaś beznośred 
n ie  sąsiedztw o m ie jsca  b e 
s tia lsk ie j  m a rty ro lo g ii Spi
żowego N acze ln ik a  daw ały  

lo k a lizac ji d o d a tk o w ą  rangę  
sym bolu . J a k  p am ię tam , ów 
czesna d y re k c ja  A rch iw um  z 
c»ebokim  żalem  od d aw ała  po 
tem  te  p ły ty  d la  celów  bez
w zg lędn ie  n a d rzęd n y ch : m ia 
ł y  zostać w m ontow ane  w  sw e 

w łaśc iw e m iejsce  na cokole od 
b udow y w an eg o  pom nika. J a k  
te ra z  w idzc z d y sk u s ji, re a li
zato rzy  re k o n s tru k c ji  uznali 
za... b a rd z ie j op łaca ln e  z re 
k o n stru o w a n ie  nównież i... oca 
lałvch  p łv t.

P o m y sł K aszyńsk iego : u -  
m ieazczen ia  w ciąż jeszcze 
bez m ie jsca  na ziem i, p ły t 
u w lo tu  A lei K ościuszki — 
uw ażam  za c iekaw y i dość 
szczęśliw y, n ie m n ie j w y d a 
je  mi sie — i d latego  w łaś
n ie  ta m tą  lo k alizacje  przy
pom inam  — że m o ra ln e  p ra 
w o p ierw szeń stw a  m a tu  j a 
ko daw n y , cóż, że p rzejśc io 
w y. posiadacz — A rch iw um  
W ojew ódzkie. N a tu ra ln ie , o 
ile  zechce z tego p ra w a  k o 
rzystać .
TADEUSZ CHRÓ SCIELEW SKI



B O G D A  M A D E I

Ponieważ 
wszyscy 
jesteśmy 

sąsiadam i
Sąsiadzi... Jeszcze jeden przykład 

w yrazu, który  radykalnie zmienił 
swoje znaczenie. Dawniej sąsiad był 
w łaścicielem przyległych gruntów, 
w padał od czasu do czasu na poga
w ędkę i wódeczką, razem  z innymi 
zajeżdżał zimą hucznym i gw arnym  
kuligiem . Dzisiaj, z tym  w yrazem  
kojarzy się głośna p ryw atka do póż 
nej nocy, ryczący telew izor z fil
mem, w którym  polski lektor prze
k rzyku je  się z francuskim i ak tora
mi, w ahadłow y ruch lam py spowo
dowany tupotem  stóp odzianych w 
ciężkie buciory, małżeńska kłótnia 
i to  wszystko, co można jeszcze u- 
fiłyszoó przez cieniutkie ściany, a po 
noć i ru ry  w łazience, spółdzielczych 
bloków.

Sąsiad... Dawniej były wprawdzie 
spory o miedzę i m ury graniczne, 
a le czym to wszystko wobec współ 
nej używalności kuchni, łazienki i 
korytarza? Człowiek XX w ieku jest 
nerw owy, do rozpoczęcia waśni i spo 
rów  starczy drobiazg. Ciągnie się 
to czasem lalam i, skłócone strony 
sta ją  przed sądem, aby tam  znaleźć 
rozw iązanie często błahej przyczy
ny konfliktu.

3fc * Sfc
— O tw ieram  posiedzenie Społecz

nej Komisji Pojednawczej przeciw
ko panu W., przewodniczącemu Ko 
m itetu  Domowego posesji n r 22, ze 
skargi pani F.

Skarga jest długa, bardzo szcze
gółowo przedstaw ia dzieje komór
k i, k tórej właściwie nie, ma- Pani
F. od kw ietnia 1965 r. zabiega o po
dział tzw. pomieszczenia gospodar
czego, w którym  w chwili obecnej 
znajdu je  się je j wegiel i sprzęt do- 
zorczyni. Kom itet Domowy daw 
niej w yraził zgod ;, potem doszedł 
do wniosku, żeby pomieszczenie go
spodarcze nie dzielić, bo nie bę
dzie gdzie składać potrzebnego 
sprzętu. O kazuje się, ze zwyczajna 
spraw a najzwyczajniejszej komórki 
może być bardzo zawiła. Stanowi
sko sąsiadów, stanowisko Komitetu 
Domowego, stanowisko adm inistra- 
torki.

— Proszę państwa, proszę mówić 
zgodnie z praw dą. Przypom inam , 
że Społeczna Komisja Pojednawcza 
jest tu  po to, żeby wam pomóc roz
strzygnąć waszą sprawę... — prze
wodniczący dokończył oficjalnej for

K
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mułki i zaprosił „strony” do złoże
nia wyjaśnień.

Dobrze się stało, że spór o ko
mórkę pani F. trafił do Społecznej 
Komisji Pojednawczej, która istnie
je po to, by podobne sprawy rozpa
tryw ać. Inicjatyw a powołania SKP 
została w ysunięta na IX Łódzkiej 
K onferencji Sprawozdawczo-W ybor
czej PZPR już w kw ietniu 1962 r. 
Stwierdzono bowiem, że około 40 
proc. spraw  z oskarżenia pryw atne 
go, rozpatryw anych w sądach lub 
kolegiach karno-adm inistracyjnych, 
dotyczyło sporów wynikłych na sku 
tek drobnego naruszenia norm 
współżycia społecznego. Ponieważ 
spory często kończyły się ugodą, wy 
ciągnięto słuszny wniosek, aby od
ciążyć sąd i wszelkiego rodzaju „są 
siedzkie pyskówki” oddać w ręce 
najbardziej zainteresowanych, a

więc samych mieszkańców. Taka by 
ia geneza Społecznych Komisji Po
jednawczych.

Inicjatyw a chwyciła i już w koń 
cu 1962 r- na terenie Łodzi działa
ło 158 SKP. Trzeba tu  podkreślić 
pionierską rolę naszego miasta, któ
re zapoczątkowało tę społeczną 
działalność.

Że przykład Łodzi znalazł od
dźwięk w k ra ju  świadczyły nie 
ty lko częste inform acje w prasie i 
radio o łódzkim eksperymencie. W 
lipcu 1965 r. weszła w życie usta
wa sejmowa z dnia 10 marca 1965 
r. o powoływaniu SKP. Wzorcowy 
regulam in, który ustawie tow arzy
szył, w niem ałym  stopniu opierał 
się na łódzkich doświadczeniach.

Według stanu na dzień 1 m arca 
1966 r. na terenie Łodzi działało już

230 Komisji, przy czym najw ięcej, 
bo 61 pracuje w dzielnicy Górna, 
najm niej — 36 na Widzewie. W okre 
sie swojej działalności Komisje roz 
poznały łącznie 2.297 spraw  z czego 
pojednaniem stron zakończyło się 
1,997. co stanowi 87 proc. ogółu.

Powyższe dane nie ilustru ją  jed
nak całości prac prowadzonych przez 
SKP. Często wystarcza rozmowa 
członków Komisji z powaśnionymi 
stronam i i wspólne usunięcie przy
czyny konfliktu. W takich w ypad
kach do rozpraw y w oKóle nie do
chodzi.

Czego dotyczą skargi w pływ ające 
do Społecznych Komisji Pojednaw 
czych?

Najwięcej, bo aż 41 proc. całości, 
stanowią spory w ynikłe z powodu 
korzystania ze wspólnych pomiesz
czeń, dalej, i ty lko 19 proc., to skar 
gi z powodu niszczenia własności 
społecznej i obiektów służących do 
wspólnego użytku, potem, już znacz 
nie mniej spraw z powodu złośli
wego dokuczania, konfliktów adm i
nistracji domów z mieszkańcami, 
zakłóceń spokoju publicznego, spraw
o pomówienia i obrazy, naruszanie 
regulam inów  domowych itp.

Do Komisji zgłaszano również 
spraw y nie objęte poprzednim re
gulam inem . bardziej osobiste, jak 
np- spory małżeńskie. Pomyślne za
łatw ienie takich w łaśnie spraw  jest 
przedmiotem dumy członków nie
których komisji. Ostatecznie św iad
czy to nie tylko o cennej um iejęt
ności odpowiedniego przem awiania 
do rozsądku zacietrzewionych m ał
żonków, świadczy przede wszystkim
o wzroście zaufania mieszkańców 
do SKP i zwiększania się ich auto
rytetu . Zgłaszanie tego typu  spraw  
jest dowodem, że członkowie z SKP 
zostali wyłonieni nie na drodze 
bezmyślnego głosowania, ale dzię
ki świadomemu i przemyślanemu 
wyborowi mieszkańców.

Ludzie, którzy k ieru ją  swoje spra 
wy do SKP, nie chcą ukarać swego 
przeciwnika, chcą tylko dowieść 
swojej słuszności. Dlatego większa 
część spraw  kończy się pojedna
niem, i najczęściej nie znajdują one 
ponownego epilogu w kolegiach czy 
sądzie. Przyczynia się do tego w 
znacznym stopniu fakt, że oprócz 
rozpatrzenia konfliktu przez człon
ków Komisji stara się ona zawsze 
usunąć istotną przyczynę sporu. I 
jest to już realna pomoc dla miesz
kańców. Bywa, że często sąd czy 
kolegium odsyła niektóre sprawy 
właśnie do SKP. Ma to również swo 
ją wymowę m aterialną, która prze
mawia na korzyść tych ostatnich. 
Komisje z reguły nie stosują żad
nych k a r pieniężnych. W prawdzie 
nowy regulam in dopuszcza takie 
możliwości, ale członkowie kom i
sji uw ażają, że ich działalność po- 
wintna przede wszystkim ograni
czać się do roli Wychowawczej.

Kim są członkowie SKP, ci „łódz
cy sędziowie pokoju”? Cyfry mogą 
dostarczyć tylko danych ogólnych. 
Po nowych wyborach w styczniu
1966 r- a więc po 3-letnim okresie 
działalności SKP, pracują w nich 
ogółem 1793 osoby. Z tej liczby 122 
członków posiada w ykształcenie wyż 
sze, a 783 w ykształcenie średnie. 
Do PZPR należy 808 członków, iloś
ciowo najw iększą grupę stanowią 
bezpartyjni, których jes t 957. W 
SKP działa 1274 mężczyzn i 511 ko
biet, skład socjalny — 792 robotni
ków, 9 chłopów. 51 przedstawicieli 
inteligencji społecznej, pozostali 
członkowie to renciści, rzem ieślni
cy, przedstaw iciele wolnych zawo
dów itp. Około 50 proc. członków 
Komisji jest w w ieku powyżej la t 
50. Są to  ludzie legitym ujący się 
długoletnim  stażem pracy społecz
nej i dużym doświadczeniem ży
ciowym. Ponad 300 sprawow ało 
bądź spraw uje funkcje ławników, 
względnie członków kolegiów kar
no-adm inistracyjnych. I — jak  się 
rzekło — cyfry  mogą dostarczyć ty l 
ko danych ogólnych, z których moż 
na wysnuć pewne wnioski, że np. 
wciąż m ałe jest zainteresowanie ży
ciem społecznym wśród inteligencji, 
że w dziedzinie społecznej pracy 
większą popularnością cieszą się męż 
czyźni, choć kto wie, czy nie tłu 
maczy się to po prostu brakiem  cza 
su zagonionych w pracy i w domu 
kobiet, że d e c y d u j nie wiek, a 
więc nie najstarsi z mieszkańców 
w ybierani są do komisji, ale przede 
wszystkim autorytet w swoim śro
dowisku. Ale czy przez to dowia
dujem y się czegokolwiek o ludziach, 
którzy rozpatru ją nasze podania, 
przekonują, tłum aczą, chodzą na 
lokalne wizje, dyżurują co tydzień i 
m artw ią się o nie swoje sprawy? 
Społecznicy? Na pewno. Ale czy 
wszyscy nauczyliśmy się już ich do
ceniać? Przecież często można jeszcze 
spotkać się z tw ierdzeniem , że 
n ik t bez powodu nie angażuje się 
do pracy społecznej, że przy cu
dzym interesie ku je  się swoje że
lazo. Nonsens bez żadnego pokrycia. 
Mówi się, że w  pracy społecznej 
niektórzy szukaja wyżycia. Może to 
i praw da, ale chyba niewielka. Człon 
kowie Komisji, z którym i rozmawia 
łam, pracowali zawodowo, mieli 
swój dom i rodziny. A przecież nikt 
mnie nie przekona, że trzykrotne 
zbieranie się z pdwodu jednej spra 
wy jest najprzyjem niejszą formą 
wyładow ania swojej energii. Tak 
było w konkretnym  przypadku spo 
ru  o komórkę pani F. Dwa razy 
nie staw ił się pan W-, przewodni
czący Komitetu Domowego, który 
stw ierdził, że przecież ma telefon 
i komisja może do niego zadzwo
nić. Wobec tego góra poszła do Ma
hometa i trzecie posiedzenie komi
sji odbyło sie już w miejscu za
m ieszkania niesfornego przewodni-

T A D E U S Z  T E L M A

Bankructwo .mtyradzieckiej poli
tyki rządu iondyńskiego stało się 
w  momencie decydującej ofensyw y  
Armii Radzieckiej w roku 1944 
przyczyną podjęcia przez władze 
brytyjskie rozpaczliwej próby (in
spirowanej zresztą przez działaczy 
em igracyjnych) jeszcze jednej pe
netracji polskiego podziemia. Przy
pominamy mało znany epizod tam 
tych dni, odsłaniający beznadziej
ność tych zakulisowych zabiegów.

RED A K CJA

Je s t trzec ia  d ek ad a  g ru d n ia  1944 roku . 
P o ru czn ik  „R om an” — szef z rzu tów  In sp e k 
to ra tu  C zęstochow skiego AK — .iuż od 
dw óch dni gorączkow o p rzygo tow yw ał się 
do p rzejęc ia  now ego z rzu tu . Tym razem 
niepokój jego był szczególnie uzasadniony. 
Samolot, k tó ry  trzeba było przejąć, miał 
dostarczyć na swoim pokładzie grupę ofice
rów angielskich, udających się w  specjalnej 
m isji do Polski.

K iedy na miejsce przew idyw anego poja
w ienia się samolotu przybył pluton osłono
w y z batalionu m jr „Cichego”, porucznik 
„Rom an” uspokoił się nieco i razem już te
raz oczekiwano ważnego w ydarzenia.

26 grudnia 1944 roku, w kilkanaście m i
nu t po godzinie 21, po d ługotrw ałym  i nie
bezpiecznym locie z bazy włoskiej w Brin- 
disi, dotarł nad miejscowość Bystrzanowice 
(podobwód AK „Ig larn ia”), now. często
chowskiego wojskowy samolot brytyjski, 
przywożąc na swym  pokładzie pięciu ofice
rów angielskich.

Na czele te j tajem niczej misji stał pod
pułkow nik Hudson, a w skład jej wcho. 
dził również oficer pochodzenia polskiego.

W tym miejscu nasuw a sic zasadniczo 
pytanie. Z czym przyjeżdżali do Polski — 
dosłownie w ostatnich dniach okupacji h it
lerowskiej — oficerowie angielscy? Aby na 
to pytanie odpowiedzieć musim y cofnąć sie 
nieco w czasie.

Według ustaleń płk. Jana  Zamojskiego, 
em igracyjny rząd polski w  Londynie kilka
krotnie zwracał się do rządów angielskiego 
i am erykańskiego o w ysłanie do Polski 
specjalnej misji wojskowej. Pierwsze próby 
w tym zakresie poczyniono już w połowie
1943 r. Chodziło w tedy o to, aby powstanie 
powszechne przygotowyw ane przez d-two 
AK w k ra ju , w oparciu o jednoczesne dzia
łania wojsk alianckich — było lepiei skoor
dynowane. Miała się do tego przyczynić 
grupa oficerów angielskich bezpośrednio u- 
czestnicząca w tych wydarzeniach w kra ju ; 
ponadto oficerowie ci mogliby zabezpieczyć 
zaopatrzenie dla -ddziiałó\y AK ze strony 
aliantów , jako, że ich inform acje o rzeczy
wistych potrzebach lyłyoy na pewno skutecz 
niejsze, Kiedy jednak przedstawiciele rządu 
angielskiego zorientowali :;ic. że oropozycje 
wysłania wspom nianej misji zahaczają n 
spraw y polityczine — tak ie  jak stosunki po
między rządam i M ikołajczyka a ZSRR — 
odmówili iei wysłania.

Rząd polski w  Londynie nie ustaw ał jed
nak w wysiłkach. W dalszym ciągu sondo
wano opinie — wśród czynników rządo
wych angielskich — na tem at w ysłania m i
sji oraz indagowano samego C hurchilla. Mi
kołajczyk zwrócił się też w tej spraw ie do 
D re zyd cn ta  Roosevelta.

„W oczekiwanu na przekroczenie przez 
wojkka radzieckie byłej granicy z 1939 r.
— pisze J. Zamojski — a zwłaszcza po tym 
fakcie, staran ia  o czynne zaangażowanie się 
a liantów  anglosaskich na tery to rium  Pol
ski, a także na ziemiach Zachodniej U krai
ny i Zachodniej Białorusi, wokół których 
narastał konflik t polsko-radziecki, p rzybra
ły  na sile. S tronie polskiej zależało na tym 
z wielu względów. Szukała ona dowodów 
pełnego poparcia ze strony aliantów , co 
tniało niebagatelne znaczenie dla au to ry te
tu  rządu em igracyjnego wśród społeczeń
stw a w k ra ju . Szukała również asekuracji 
wobec Związku Radzieckiego. Koncepcie 
polskie szły zresztą w niektórych w ypad
kach znacznie dalej, aniżeli w ysianie misi! 
obserwacyjno-łącznikowej. Wśród pewnych 
kół Komendy Głównej AK wysuwano na
w et postu lat anglosaskiej okupacji Pol
ski”. (Por. J. Zamojski: „Misja Freston’Ł. 
W: Z najnowszych Dziejów Polski (m ateria
ły i studia z okresu II w ojny światowej!, 
Nr. IX, 1965, s. 207—213).

W ysłania misji do Polski domagał się nie 
ty lko  rząd polski w Londynie. Podobne 
propozycje w ysuwali i czołowi działacze 
podziemia. Np. 1. I. 1944 r. kierownictwo 
PPS — WRN wysłało z k ra ju  list do La- 
bour P a rty , w którym  m iędzy innymi żą

dano natychm iastow ego przysłania do Pol
ski misji, po wkroczeniu na nasze ziemie 
w ojsk radzieckich. Z dalszej treści listu 
w ynikało, że m isja pomogłaby podziemiu 
w odbudowie adm inistracji polskiej oraz 
objęciu władzy przez rząd em igracyjny. 
Podobne postulaty wysuwało również do
wództwo Armii K rajow ej oraz poszczególne 
okręgi tej organizacji.

Mimo tych nacisków. rząd angielski w 
dalszym ciągu nie podejm ował pozytywnej 
decyzji, wychodząc ze słusznego chyba za*, 
łożenia, że nie leży to w interesie dobrosą
siedzkich stosunków W ielkiej B rytanii 1 
ZSRR.

Pew nym  jednak wyłomem było wysłanie 
do k raju  (za dużym poparciem wpływowych 
kół brytyjskich) — w kw ietniu 1944 roku 
J. Retingera blisko związanego z rządem 
M ikołajczyka. Cel w izyty R etingera w Pol
sce jest nadal niew yjaśniony. Ze spotkania, 
iakie w W arszawie odbył z nim Z. Zarem 
ba — czołow y' działacz PPS — WRN — w y
nika, że sądował on ;>pinie na tem at możli
wości jakiegoś kompromisu pomiędzy pod
ziemiem, orientującym  się na rzad polski- 
w Londynie a grupam i reprezentującym i 
lewicę polską.

Ponieważ działacze tyodziemla wierzyli 
głęboko w zbawcza rolę obcej misji w Pol
sce, zapewne, wśród innych kwestii prosili 
również Retingera o poparcie ich starań 
w tym zakresie wobec sfer rządzących Lon
dynu. Nieznane nam jest do'kładnie stano
wisko R etingera w omawiane) spraw ie 
Faktem  jest, że w krótce po jego powrocie 
do Anglii z trzymiesięcznego pobytu w Pol
sce, rząd bry ty jsk i zmienił nagle swoją do
tychczasową negatyw na postawę. O ile d u 
szne jest przypuszczenie, że Retinger ode
grał w tym zakresie pozytywna rolę to 
w.ytłumaczalna byłaby (przynajm niej częś
ciowo) nowa postawa rządu angielskiego 
mianowicie nagłe podjecie decyzji wysłania 
misji. Decyzję taką podjęto w końcu lipca
1944 roku, jednak ze względu na wybuch 
powstania w W arszawie, odroczono io.i rea
lizację na późniejszy term in. Rozważano 
nawet czy po klęsce powstania warszawskiego 
iest leszcze sens wysłania misi i j czy w 
nowych w arunkach znacznego rozbicia pod
ziemia, zwłaszcza AK — będzie ona w sta
nie spełnić jakąś rolę. Szalę przew ażyły 
iednak żądania een. Sosnkowskieno, ówczes
nego Naczelnego Wodza i ostatecznie rzad 
brytyjski aakceptował poprzedni 'sw ój 
projekt.

W ykonanie tego trudnego zadania u w ie 
rzono specjalnej organizacji angielskiej, wv 
stępującej pod nazwą „Specjał Operatlons 
Executive” . k tórą kierow ał gen. Colin Gub- 
Irns; na czele zaś działu: polskiego. węff1'-'-- 
skiego i czechosłowackiego stal ppłk Ha
rold Parkins. Parkins dobrał odpowiedni"1 
grupę oficerów arm ii angielskiej których 
częściowo przeszkolono w Londynie oraz 
wydano im odpowiednie instrukcje. Według

nich — zadaniem misji w Polsce miało być 
ty lko  obserwowanie działalności podziemia 
i przesyłanie odpowiednich inform acji do 
Londynu. Misja — zalecała instrukcja  — niP 
powinna wdawać się w potyczki z Niemca
mi, chyba, że zostanie nagle zaskoczona. O 
zadaniach misji poinformowano Komendę 
G łów na AK oraz M inisterstwo Spraw  Za- 
granicznych ZSRR. Ta ostatnia inform acja 
potrzebna była na w ypadek zetknięcia się 
misji Z Armią Czerwoną. Podohnei treści 
instrukcje przekazane były również przez 
Sztab Naczelnego Wodza ,gen. Okulickiemu. 
Donoszono w nich, iż ,,ze względu na ogól
ną sytuacje m iędzynarodowa, rządowi b ry 
tyjskiem u bardzo zależy na szybkim o trzy 
m aniu własnego naśw ietlenia obecnej sy tu 
acji w k ra ju . Misja b ryty jska, która obec
nie przybyła na teren Jodły .(K ryptonim  
O kręgu Kieleckiego AK), otrzym ała zlece
nie dostarczenia takiego spraw ozdania”.

Jak  nietrudno zorientować sic z oowyż- 
szych rozważań, Brytyjczykom  chodziło 
więc głównie o to aby m isja za pośrednic
twem własnych obserwacji — z w yklucze
niem czynników pośrednich — przedłożyła 
władzom angielskim  dokum ent o rzeczywi
stej sytuacji w Polsce.

Po londyńskich przygotowaniach, w po
łowie października 1944 roku wspomniani 
oficerowie odlecieli samolotem do Wioch. 
Zakw aterow ano ich w niew ielkiej wiosce 
Selwe niedaleko bazy angielskie! mieszczą
cej się w Brindlsi. T u ta j nastapiły  przygo
tow ania techniczne oraz sform ułowano osta 
tocznie grupę pod względem personal
nym.

Od tego czasu oczekiwano dogodnego mo
m entu do s ta rtu  sam olotu. Nieoczekiwanie 
jednak znów spraw a odlotu misji do Pol
ski poważnie się odw lokła. O ile wierzyć 
wspomnieniom P. Kempa. (Por. P. Kem’>: 
„No colours or Crest" Londyn 19b8, s. 219 
i dalsze), to powodem tego opóźnia
nia było przesilenie rządowe w em i
gracyjnym  rządzie polskim i zastąpie
nie M ikołajczyka na stołku prezesa prze? 
T. Arciszewskiego. W ostateczności zdecydo 
wano sio na odlot misii w dniu 26 grud
nia 1944 r. w godzinach popołudniowych. 
Będąc już nad Polska, na skutek złych w a
runków  atm osferycznych, głównie dużych 
mgieł, lotnik nie mógł odnaleźć wyznaczo
nej do odbioru zrzutu miejscowości. Dopie 
ro po czw artym  okrążeniu skoczkowie za
ryzykow ali wyskoczenie, jednak samolot le
ciał tak nisko, że nie zdołali już dokładni*’ 
przygotować się do lądow ania i przy na
głym u tk n ię c iu  ze zm arznięta ziemią od
nieśli lekkie obrażenia.

N atychm iast po przejęciu misji umiesz
czono ja w pobliskim dworze Potockich, 
gdzie Anglicy przyjm owani byli przez 
dzierżawcę m ajątku  pana G rabkow skiew  
i kom endanta podobwodu AK por. .T. D z i
kowskiego ns. „Drużba". Po krótkim  od^f- 
czynku i ukryciu większości sorzętu n a 
wiezionego przez gości. pluton 06łonow'
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czącepo I pani F. Potom okazało 
się, że trzeba będzie pofatygować 
się jeszcze raz, bo do powzięcia de
cyzji w spraw ie komórki, trzeba 
zwołać posiedzenie całego Komite
tu  Domowego. No i gdzież tu m iej
sce na w łasny interes członków 
SKP? Jedno jest pewne: ci ludzie 
dostrzegają nie tylko siebie i swoje 
spraw y, dostrzegają przede wszyst
kim spraw y mieszkańców swojego 
bloku, poświęcają im swój czas i 
troszczą się o to, żeby sąsiedztwo 
nie było tylko złem koniecznym.

A jak dostrzega się ich pracę? 
Przy każdej Radzie Narodowej ist
nieje tzw. Zespół Koordynacyjny do 
spraw  Społecznych Komisji Pojed
nawczych, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele rad narodowych, or
ganów MO, sądu. Ligi Kobiet. Prezy 
dia dzielnicowych rad narodowych 
m ają zabezpieczyć w budżetach kre  
dyly na w ydatki związane z zaopa 
tryw aniem  Komisji w m ateriały 
biurowe. W odpowiednich zarządzę 
niach ustalone zostały formy pomo 
cy dla SKP ze strony Sądu, w yra
żające się w udziale sędziów w 
szkoleniu członków SK P oraz po
mocy sądów w in terpre tacji przepi
sów prawnych. Szkolenie rzeczywiś 
cle było, członkowie Społecznej Ko
misji Pojednawczej n r  2 z Pole
sia uczestniczyli w  dwóch zebra
niach. Ale i na tym  rzecz zakończo
no. Podczas 5-letniej ich pracy w 
Społecznych Komisjach Pojednaw 
czych nikt z zespołu koordynacyj
nego nie m iał ochoty sprawdzić, 
jak teoria wszczepiona podczas szko 
lenia jest stosowana w praktyce. 
R a d a  interesuje się działalnością 
SKP szczególnie w okresie sprawo
zdawczym, kiedy potrzebne są pod
liczenia i wykazy. Na załatw ienie 
nie swoich przecież spraw  członko
wie komisji muszą poświęcać cza
sem w dzielnicowych radach naro
dowych wiele niepotrzebnych go
dzin. A przecież są to  placówki, 
k tóre reprezentując te  same cele i 
dażenia, powinny ściśle ze sobą 
w sp ó łp ra c o w a ć . C z ło n k o w ie  SKP 
nr 2 do sporządzania protokółów z 
posiedzeń używ ają papieru zakupio
nego za w łasne pieniądze. Na pew
nym ważnym zebraniu padło dość 
istotne pytanie: — czy członków 
nailepiej pracujących komisji w y
ty p o w a n o  do nagród? I kró tka, acz 
znam ienna odpowiedź — nie.

Wniosków z przedstawionych tu 
ta j faktów  nie trzeba wyciągać. 
Myślę tylko, że częściej trzeba po
myśleć o tych ludziach i ich spra
wach, chociażby z te j przyczyny, że 
wszyscy jesteśm y sąsiadami i nie 
wiadomo, czy nie będziemy musie
li skorzystać kiedyś z pomocy Spo
łecznych Komisji Pojednawczych-

P rof. d r Je rz y  K r o h ,  a u to r  licznych i cen ionych  p rac
* dziedziny ch cm ilu m in escen c ji i chem ii ra d ia c y jn e j jes t 
głów nym  tw ó rca  K ated ry  Chem ii R ad iacy jn e j i je j  t ro sk li
wym kierow nik iem . S tud ia  chem iczne ukończy ł w 1917 r. 
na P o litechn ice  Ł ódzk iej, a w 1950 r. — fizyczne n a  Uni
w ersy tec ie  Łódzkim . W tym  sam ym  roku  1950 zdobył d ok to 
ra t, a  w trzy  la ta  później h ab ilito w ał sie w zak res ie  che- 
n illu m in csren c ji na P o litechn ice  Łódzkiej. W 1958 r. uzyskaj 
ty tu ł  d o k to ra  nau k  chem icznych  i w y jechał do Anglii 
a potem  do K anady , by specjalizow ać sie w zak res ie  ch e
m ii ra d ia c y jn e j. Jego praca  o rad io liz ie  w ody ogłoszona 
w Anglii przyn iosła  m u ty tu ł d o k to ra  filozofii na  U niw er
sy tec ie  w Leeds o raz  nagrodę J. C ohena. W dniu 
24. IX. 1963 r. doc. K roh  o trzy m ał nom in ac ję  na p ro feso ra  
nadzw yczajnego.

P ro feso r d r  Je rz y  K roh był uczes tn ik iem  k ilk u n astu  m ię
dzynarodow ych  k o n fere n c ji pośw ięconych chem ii ra d ia c y j
nej, a o s ta tn io  został przew odniczącym  M iędzynarodow ej 
K o n feren c ji im . M illera, k tó ra  odbędzie sie tym  razem  w 
Polsce (we w rześn iu  w K azim ierzu  nad W isłą; dotychczas 
m iejscem  je i  była tv lk o  A nglia lub  Francja)._

P ro f. d r Je rz y  K roh je s t członkiem  K om isji Z astosow ań 
P ro m trn io  wań Jo n izu jących  przy P ełnom ocniku  Rządu do 
sp raw  Pokojow ego W ykorzystan ia  E nergii Ją d ro w e j. Je st 
członkiem  K om isji Izo topow ej V W ydziału PAN. p rzew o d n i
czącym  M iędzyresortow ej K om isji do sp raw  Z astosow ania 
Prom ien i Jo n izu jący ch  w P rzem yśle  Spożyw czym  oraz 
członkiem  K om isii N ow ych T echnologii w P rzem yśle  Spo
żyw czym  p rzy  K om itecie  N auki i T echn ik i, ja k  rów nież 
członkiem  g rupy  roboczej ONZ FAO.

W styczn iu  19GG roku  prof. d r  Je rz y  K roh  o trzy m ał n a 
g rodę nau k o w ą m . Łodzi Za osiągnięcia w dziedzin ie n a u k  
chem icznych.

lERTEI:

Dalszy ciqg ze słr. 1
chowywaniem. Różne są sposoby tego d ru 
giego. Nasze babcie i mam y specjalizowały 
się w rozlicznych m arynatach, kompotach, 
przetworach. Wiedziały jak najlepiej prze
chowywać świeże owoce, w arzywa. Dziś w 
znacznej m ierze wyręcza ie przem ysł. Zapo
biega się psuciu żywności przez jei zam ra
żanie lub też gotowanie, zam ykanie w her
metycznych opakowaniach (puszki, słoiki). 
Aby produkty żywnościowe nie psuły się, 
trzeba w nich unieszkodliwić, zabić 
bak terie , (to znaczy wyjałowić) i odizo
lować je (produkty) od otoczenia, by nie 
uległy w tórnem u zakażeniu. Właśnie w tym 
celu stosuje się podgrzewanie do wysokich 
tem peratur, niszczących bakterie. N iestety
— przy okazji pokarm  traci w iele w itam in, 
dośę znacznie zmienia sm ak. Ale efekt w y
jałowienia można także uzyskać inaczej: 
poddając pokarm  działaniu prom ieniowania

jonizującego. Można w  ten sposób konser“ 
wować żywność przy niew ielkiei stracie w i
tam in i — w niektórych przypadkach — 
małych zmianach smakowych. I tak np. 
naprom ieniowane czarne iagody zachowują 
swą świeżość przez okres k ilku  tygodni. 
Poddane działaniu prom ieniowania jonizują
cego ziemniaki nie k iełkują w czasie prze
chowywania (stosują już tę metodę w p rak 
tyce Związek Radziecki i Kanada). Właści
wie każdy produkt żywnościowy można kon 
serwować za pomocą takiego prom ieniowa
nia. Eksperym enty są więc bardzo liczne i 
w ielokierunkowe. W doświadczeniach pro
wadzonych w K atedrze Chemii Radiacyjnej 
i Instytucie Techniki Radiacyinei PoHtęeh 
niki Łódzkiej czyni się na przykład próby 
konserwacji mięsa, wędlin, piwa.

* * *
Prom ieniowanie jonizujące niszczy także 

szkodniki i pasożyty. Nazywa się to r a d i a  
c y j n ą  d e z y n s e k c j ą  zbóż i nasion. 
Łódzka Katedra przeprowadzała ekspery
menty zabijania w ten sposób wołka zbo
żowego. I chyba właśnie ta metoda będzie 
służyć w przyszłości do zwalczania na 
większą skalę rozmaitych szkodników.

N aprom ienianie nasion okazało się bar
dzo pożyteczne także i z innego względu. 
Zaobserwowano, że o ile duże daw k5 pro
mieniowania jonizującego ham ują wzrost 
rośliny lub całkowicie go uniem ożliwiają,
o ty le  mniejsze powodują wzrost bardziej 
intensyw ny. I znowu przykład eksperym en
tu łódzkiego (wykonanego we współpracy 
z K atedrą Koncentratów Witaminowych i 
Odżywek PŁ): rzodkiewki, których nasiona 
poddane były przedsiewnem u naprom ienio
waniu, zaw ierały więcej w itam iny C. Za
bieg ten zastosowany do ziarna zboża po
wodował, że rosło ono bardziej bujnie.

Współczesny człowiek obraca się w świe- 
cie tworzyw sztucznych, czyli polimerów. 
I bardzo je sobie chw ali. Są tanie, lekkie, 
nie tłuką się. Mają iednak bardzo istotną 
wado: na ogół źle znoszą wysokie tem pe
ratury , m iękną pod ich wpływem , tracą 
kształt, czasem pękają. Okazu ie się. że po
lim ery można otrzym ywać nie ty lko na 
drodze chemicznej, lecz także przy  pomocy 
metod radiacyjnych (to znaczy stosując pro
mieniowanie jonizujące). Niekiedy uzyskane 
w ten sPosób tw orzyw o sztuczne (np. polie
tylen jest odporne na wysokie tem peratury). 
Nawet jeśli polim er powstał na  drodze 
chemicznej to też można w tórnie poprawiać 
jego własności, poddając naprom ieniowa
niu. K atedra Chemii Radiacyinei Politech
niki Łódzkiej prowadzi liczne prace w dzie
dzinie radiacyjnej polimeryzacji i m odyfi
kacji polimerów.

*  * *
Praca chem ika radiacyjnego zajm ującego 

się polim eram i przypomina czasem zabiegi 
troskliwego ogrodnika, który na dzikich pę
dach szczepi szlachetną odmianę. Nazwano 
naw et pewien typ tej pracy s z c z e p i e 
n i e m  r a d i a c y j n y m .  Polega ona na 
tym , że na jednym z polimerów „szczepi 
się” drugi, w postaci barjjzo trw ałej powło
ki. N aturalnym  polimerem jest np. celulo
za, drewno. Jeśli kaw ałek drew na nasyci

się styrenem  i podda naprom ieniowaniu, to 
drew no łączy się na trw ałe  z owym sty re 
nem i posiada znacznie większą w ytrzym a
łość mechaniczną (nie iest kruche) oraz od
porne jest na działanie czynników atm osfe
rycznych, (nie gnije). Ciekawym i nie za
kończonym jeszcze eksperym entem  iest np. 
próba konserw acji za pomocą tej metody 
fragm entów  starych świątków i zniszczo
nych przez korniki próbek drew na z daw 
nego, zabytkowego budownictwa sakralne
go. Inne eksperym enty prowadzone na te 
renie K atedry i Insty tu tu  polegają na 
utw ardzaniu przy pomocy szczepienia ra 
diacyjnego drew na przeznaczonego do ce
lów przemysłowych.

*  * *
Zdolność prom ieniowania jonizującego do 

w yjaław iania przedmiotów znajduje oczy
wiście zastosowanie w medycynie. Można 
więc s t e r y l i z o w a ć  r a d i a c y j n i e  
zestawy do transfuzji krw i, strzykaw ki do 
iednorazowego użycia, środki opatrunkowe. 
Szeroko stosuje się tę metodę na przykład 
w Anglii. Również i w Łodzi zaczynamy 
prowadzić takie prace.

*  * *
K atedra Chemii R adiacyjnej Politechniki 

Łódzkiej, o którei była tu k ilkakrotnie mo
wa, iest jedyną w Polsce. W kw ietniu ob
chodzić będzie pięciolecie swego istnienia. 
Zdążyła w tym czasie wykształcić 6 dokto
rów i otworzyć przewody doktorskie 7 oso
bom. Rokrocznie opuszczają lej m ury ma- 
gistrowie-inżynierowie ze specjalnością ra 
diacyjną, zdolni podjąć pracę w tei nowej, 
ciekawej i potrzebnej dziedzinie. K ierow ni
kiem K atedry jest prof. d r Jerzy Kroh, 
który  jednocześnie pełni funkcję dyrektora 
w powołanym do życia w m aju ub. roku 
Instytucie Techniki R adiacyjnej Politechni
ki Łódzkiej. K atedra i In sty tu t dzielą się 
gmachem i aparatu rą . Insty tu t nie prow a
dzi zajęć dydaktycznych. Zadaniem jego 
iest opracowanie podstaw do zastosowania 
w praktyce osiągnięć chemii radiacyjnej (w 
przem yśle spożywczym, w dziedzinie two
rzyw sztucznych). Realizacją tych zadań 
zajm ują się 4 zakłady Insty tu tu :

R adiacyjnej Chemii Spożywczej, Chemii 
Radiacyjnej Polimerów, O tw artych Źródeł 
Prom ieniowania, Spektrom etrii.

Działalności K atedry Chemii Radiacyjnej 
polska nauka w sporej m ierze zawdzięcza 
fakt, że chemia radiacyjna nie 1est u nas 
ty lko wiedzą przyszłości, że istnieje i roz
w ija się poprzez swe badania i ekspery
m enty oraz jednoczesne kształcenie kadry  
fachowców. R eferaty naukowe pracowników 
K atedry  zdobyły sobie uznanie na forum  
m iędzynarodowym (liczne zjazdy i konfe
rencje). Trudna, pracowita, leefz i pełna suk 
cesów była ta  dobiegająca końca pięciolat
ka K atedry.

EW A SIEM IŃ SKA

P.S. Ł ódzka p rasa  p isa ła  w iele o a p a ra tu rz e  
p o siad an e j przez K ated rę  Chemii R ad iacy jnej 
(n a jw iększa  w k ra ju  k o m o ra  ra d ia c y jn a  ze 
źród łam i k o b a ltu  p rom ien io tw órczego , „b o m 
ba” k o baltow a). N ie m a chy b a  p o trzeby  
p rzyp o m in an ia  raz  jeszcze tego sam ego n a 
szym  czy te ln ikom .

podjął się przetransportow ania wszystkich 
na tereny  pow iatu radomszczańskiego.

Historia dalszego pobytu misji w Polsce 
została nam  przekazana w ogłoszonych 
wspomnieniach m jr P. Kempa i snrawozda- 
niu szefa grupy  ppłk. D. T. Hudsona. Za
chowały się również dw ie charakterystycz
ne inform acje o ich pobycie na terenie 
Ziemi Łódzkiej pochodzące z dokumentów 
radomszczańskiego obwodu AK. Mogłem 
ponadto zaczierpnać pewnej wiadomości o 
misji od ludzi, którzy osobiście się z nią 
stykali. Wszystko to razem umożliwia nam 
prześledzenie m arszruty  jaka Anglicy od
byli oraz zadań, k tóre zdołali wykonać.

K ierunkiem  docelowym całej ekipy był 
oddalony o około 40 km na północ m ajątek 
Włynice, leżący w em inie Gidle powiatu ra 
domszczańskiego. Takiei odległości nie moż- 
nn było z całym bagażem przebyć jednego 
dnia, tym  bardziej że należało zachować 
w szelkie środki ostrożności. Dlatego też do
wódca oddziału eskortującego Anglików po
stanowił cała trasę podzielić na odcinki i do 
Włynic przybyć rano 30 grudnia.

W myśl tego planu pierwszym  miejscem 
postoju i odpoczynku była położona w du
żym masywie leśnym gaiów ka Sieraków, 
oddalona o k ilka kilom etrów  od miejsca lą 
dowania misii. N azajutrz Anglicy udali się 
z wizyta do oddziału leśnego AK, kw ateru 
jącego w okolicy Kacze Błoto. Wśród pol
skich partyzantów  spotkali grupę angiel
skich jeńców woiennych. którzy uciekli z 
obozu Lam sdorf na Śląsku. Po powrocie do 
Sierakowa zameldowano Anglikom, że przy; 
byli partyzanci radzieccy i chcą się z nimi 
widzieć. Początkowa konsternacja szybko 
minęła, bowiem — iak relacjonuje Kemp — 
rozmowa z nieznanym kapitanem  i dwoma 
porucznikami rosyjskim i okazała sie bardzo 
pi-zyiem na, a na końcu Anglicy otrzym ali 
naw et rade, że bezpieczniej bodzie im Podró 
żować w cyw ilnych ubraniach. W prawdzie 
z rady tej całkowicie nie skorzystali, ale 
pomni przestrogi usunęli z m undurów  
wszystkie dystynkcje.

Dalsza droga do Włynic prowadziła przez 
w iele polskich wsi, w których na postojach 
Brytyjczycy wraz z partyzantam i byli b a r
dzo życzliwie przyjm ow ani prze® okoliczna 
ludność W drodze nadali droga radiową 
szereg kom unikatów  do Londynu.

Zgodnie z planem — rankiem  .10 grudnia 
wszyscy szczęśliwie dotarli do celu. Zostali 
tu przyieci przez dowódcę 27 pp. AK m jra  
„Stefana”, a wieczorem przeniesiono ich do 
bardziej bezpiecznego miejsca, mianowicie 
leżącego na sk ra ju  lasu, a oddalonego o k il
ka kilom etrów  drogi m ajątku K atarzyna. 
Dobry nastrój Anglików oraz oddziału 
akowskiego stanowiącego ochronę misji 
przerw ały  nagle nieoczekiwane wypadki. 
Dzisiaj trudno już ustalić iakie przyczyny 
złożyły się n a  to. żo wczesnym rankiem

1 stycznia 1945 roku m ajątek  został zaatako
w any przez duże siły niemieckie, posługu
jące się naw et bronią pancerna. Typowe 
donosicielstwo nie jest tu  wykluczone.

O tych dram atycznych chw ilach taka re
lację pozostawił k ronikarz AK.

„Budzi nas służbowy, Niemcy na Jasieniu. 
A nglicy kw ateru ją  w dworku, pełni służbę 
przy nich st. strzelec Orot. Wtem m eldują, 
że niemiecki czołg Tygrys, iuż dojeżdża do 
wsi, w yskakujem y na dwór, słychać strza
ły iuż bliskie, wycofujem y się do lasu, ale 
Anglicy zostali w dw orku, okrażam y wieś 
lasem i por. z częścią żołnierzy idzie do 
dw oru, a druga cześć z sierż. Balonem zaj
m uje stanowiska na sk ra ju  lasu. Grot był 
w plutonie I, gdy usłyszał, że Niemcy są 
daleko, chciał zawiadomić Anglików, lecz 
w drodze natkną ł sie na czołg, tak blisko, 
że Niemiec z czołgu iuż nie mógł strzelać 
z rkm , tylko w alił do niego” (w tym  m iej
scu kronika się uryw a).

N atomiast w m eldunku przesłanym  po 
akeji dowódcy 27 pułku AK, czytamy:

„...o godzinie 7.45 OB M anewru (Od
dział Bojowy), kw ateru jący  w m. K ata- 
rzynów został zaskoczony przez oddział 
żandarm erii. Dając ochronę przebyw ają
cym tam  w soecialnel misii oficerom 
angielskim , oddział musiał przyiać w al
kę z nieprzyiacielem  maiacym przewagę 
liczebna oraz w uzbrojeniu i sprzęcie. 
Niemcy użyli do walki trzećh czołgów 
wielkich roz-miarów i 1 tankietki. Po 
przeszło godzinnej walce OB wycofał się 
w yprow adzając ofic. angielskich, tracac 
jednak jednego zabitego, 1 kb oraz bagaż 
Anglików (poza tvm 1 rkm uszkodzono). 
Poległ kpr. Newada. W walce z czołga-; 
m i mimo że oddział zetknął sie z nimi 
w takiej sytuacji po raz Dierwszy, tylko 
cześć żołnierzy w ykazała b rak  opano
w ania: oddział w ypadł w walce dobrze. 
Poza d-ca OB ppor. W arta w walce w y
różnili się poległy 'kpr. Newada, plut. 
January , sierż. Balon, sierż. Mały, kpr. 
Sztacheta, kpr. Szakal, kpr. Kotek. 3. I.
1945 r. kom endant Gł. AK odznaczył w 
OB Krzyżem V irtuti M ilitari V kl. plut. 
Januarego i poległego kpr. Newadę. 
Krzyżem Walecznych sierż. Bąlona, kpr. 
Szakala i kpr. K otka’’.

Tak więc dzięki pełnej poświecenia posta
wie oddziału akowskiego, Niemcy nie osiąg
nęli celu. Spalili tyl'ko dwie stodoły i upro
wadzili właścicielkę domu. Anglicy w tym 
czasie docierali już do wsi Dudki. Naza
ju trz  odbył się uroczysty pogrzeb poległego 
żołnierza AK, w którym  również brali 
udział wszyscy członkowie misji.

3 stycznia 1945 roku w Zaciszu pod Wolą 
K użniewska doszło do spotkania Komendan
ta Głównego AK, gen. Okulickiego i Szefa 
Sztabu płka Bokszczanina z przedstawicie
lami misii. Długą dyskusie. jaka toczono 
wokół aktualnych problemów politycznych

1 wojskowych, postanowiono w końcu od
łożyć do następnego "Spotkania. Mimo póź
niejszych prób ze strony B rytyjczyków  w 
k ierunku  ponownego spotkania z Okulickim
— nigdy do tego nie doszło.

Przez cały okres czasu od rozmowy z 
przedstawicielam i dowództwa AK, aż do 15 
stycznia Anglicy bezustannie zm ieniaia swo
je  m iejsce postoju. Takie wioski jak : Rę
dziny, Jacków, Dudki, K atarzynów. Włyni- 
ca — to najbardziej odwiedzane przez nich 
miejscowości. Mimo trudności związanych z 
zakw aterow aniem , ppłk Hudson przeprow a
dził w tym czasie w iele ciekawych rozmów 
z ludźmi bądź napotkanym i przypadkowo, 
badż też specjalnie zaproszonymi do niego 
przez tam tejsze władze akowskie. W rapor
cie sporządzonym póżniei opisze dość szcze
gółowo zdobyte ta droga wiadomości i moż
na czasem podziwiać trafność iego sadów
i opinii mimo. że tem atyka obejm owała obok 
zagadnień politycznych także snraw v gos
podarcze. tainego nauczania, służby zdrowia, 
życia rolników itp.

Pod data 9 stycznia Hudson podaje, że 
został zaproszony na kolację do dużego do
mu. Ze zdziwieniem stwierdza, że kiedy 
w trakcie posiłku wznosił toast za zdrowie 
C hurchilla, Roosevelta. S talina i M ikołaj
czyka, domownicy zaprotestowali przeciwko 
Stalinowi i okazali bardzo mały entuzjazm  
dla M ikołajczyka.

Już 13. I. do uszu członków misii przeby
w ających wówczas w Rodzinach, doszły od
głosy nowej ofensywy radzieckiej. Postano
wili czym predzei spotkać sie z gen. O ku
lickim. Jednak mimo w ysyłania łączników, 
kontaktu z nim iuż nie uchwycili. W dwa 
dni póżniei doniesiono im, że' Armia Czer
wona iest już za Pilica w M aluszynie, odleg 
łvm około 20 km od m ieisca ich pobytu. 
Wieczorem cała m isie zaproszono do Wły
nic, gdzie zebrało się w ielu oficerów AK 
z tego terenu, wśród nich Szef Inspektoratu 
Częstochowskiego AK. Na naradzie tei zde
cydowano rozpuścić istniejące oddziały AK, 
a gościom radzono opuścić powiat ra 
domszczański i przenieść się na pół
noc. Po przespanej nocy u w ieśniaka we wsi 
K atarzynów, eskorta żołnierzy AK. w ykonu
jąc rozkaz dnia poprzedniego o rozwiązaniu 
oddziału, opuściła Anglików. Od tego mo
m entu ppłk Hudson postanowił uiaw nić ca
ła m isje wobec wojskowych w ładz radziec
kich, i szukał możliwości do zrealizowania 
tei decyzji. Okazia znalazła sie szybko. W 
południe 16 stycznia, właścicielka m ajątku 
w K atarzynie zaprosiła Anglików na obiad. 
W drodze do dw orku napotkali oni pierwszy 
patrol żołnierzy Armii Czerwonej, a w cza
sie obiadu tow arzyszył im już kpt. Armii 
Czerwonej, którego poprosili o Skontakto
w anie z Komenda radziecka. 17 stycznia 
oficerowie angielscy udali sic do Żytna
i tam przedstaw ili się władzom radzieckim.

Po w ielu w yjaśnieniach cała m isja

droga okrężna przez Moskwę powróciła do 
Anglii.

Jak  w ynika z powyższych rozważań, k il- 
kunastodniow y pobyt angielskiej misji w oj
skowej na naszych ziemiach, n ie przyniósł 
pokładanych w niei nadziei. Em igracyjnem u 
rządowi polskiemu, iak i podziemiu prolon- 
dyńskiemu w k ra ju  m isja nic nie dala. po
za kłopotem z ich zakw aterow aniem  i ochro
na. Natomiast rzad angielski, k tóry  za po
średnictwem swoich ludzi chciał zdobyć od
powiedni m ateriał ilustru jący sytuację po
lityczna w Polsee — też tego nie uzyskał. 
W sumie przecież — większość tych infor
macji, które Hudson przekazał droga radio
wa do Londynu była powierzchowna, frag
mentaryczna, w każdym razie nie można 
było na nich budować żadnych hipotez. W 
dodatku ranort w swei syntetycznej formie 
został sporządzony przez kierownika misji 
dość późno i nie mógł hyc naw et w takim  
stanie w ykorzystany Przez delegację an 
gielską na sojuszniczej konferencji w Jałcie.



L E O N  G O M O L I C K I

„WYDARZENIE
Fragm enty nowej 

powieści

1. Z J  A W I S K a

W poczekalni sądu. na wysokiej drew nia
nej ławce wmontow anej w ścianę siedziała 
dziewczyna. Miała na sobie męskie spodnie, 
k u rtk ę  bez guzików odsłaniającą sw eter, 
włosy długie, jasne, rozczesane na dwie 
strony, opadające swobodnie wzdłuż tw a
rzy. Dopiero gdy zaczęła mówić, zrozum ia
łem swoją om yłkę: b y ł a  chłopcem albo 
chłopiec b y ł  dziewczyna, albo nie było 
ani chłopca, an'i dziewczyny, lecz postać ni
jaka, odmieniec o w yglądzie dziewczyny, 
glosie chłopca i mózgu dziecka.

Nie wiedziałem , jak zacząć. Zapytać: po 
co to zrobiłeś, byłoby powtórzeniem tego. 
co słyszał już od tych, którzy z nim roz
m aw iali przede mna. Tak musieli zaczynać 
wszyscy. Cery nie m iał czystej — tu i tom 
krostki błyszczące napiętą skórą, a le 1 ru 
m ieniec o w yraźnej granicy, pokryty  zło
tym  puszkiem chłopięcego zarostu. Przy 
tym  oczy porcelanowo błękitne, bezczelne i 
cyniczna ryska w kącikach w arg. O drucho
wo spojrzałem  na jego ręce, o n o  zaś ta k 
że odruchowo zrobiło ruch, aby je ukryć — 
czerwone krótkie palce, ruchliw e, silne. 
Może jipdnak przeszkadzała mi wiedza fak
tów i to sobie dorysowałem  w wyobraźni.

Trzeba było jednak jakoś zacząć.
Po co to zrobiłeś, zapytałem .
W ykrzyw ił usta, z pogardą dla mojej nie- 

odkrywczości, wzruszył ram ionam i, niezbyt 
widocznie, a le wzruszył i tuż dziewczyna 
spojrzała w nim powłóczyście, jakby  robiąc 
do mnie oko

Mówiłem już. chcieliśmy pójść na mecz, 
s tn czy .o  nam  jeszcze na sporty  i duże lo
dy, może ma pan fajki? — mówił ochryple, 
intonacja ordynarna, od niechcenia.

Już  palii;?., a ja, widzisz, nie, nie pale i 
fa jek  ni* mam.

Z araz posm utniał — nie udało się.
Ileż było tych pieniędzy? — zapytałem .
Przełknął ślinę: dwie stówy.
Uważałeś, że ty le  a k u ra t kosztuje życie 

ludzkie, dwie stówy?
W tedy spojrzał zaskoczony — być może 

t a k  nikt jeszcze nie pytał — bokiem, nie 
wiedział, czy coś odpowiedzieć, czy to tylko 
zw rot retoryczny. Gdy powtórzyłem  — znów 
lekkie w zruszenie ram ion, może w sensie: 
a  co to takiego to ż y c i e  — tak  to mniej 
więcej odebrałem . Po chwili powiedział:

On by d tak  niedługo się nakry ł, to był 
dziad.

Aha, uprzedziłeś fak ty  z korzyścią dla sie
bie, ale trzeba powiedzieć, że z niew ielką 
korzyścią.

Ryło jasne: nie m ieliśm y o czym mówić, 
albo tem at okazał się k rótk i, albo język, 
jakim  porozum iewaliśm y się, nie ogarniał 
istoty spraw y. Więc siedzieliśm y oddalając 
się od siebie coraz bardziej. Sytuacja nie
zręczna i sm utna. Ale na czym w końcu po
lega I s t o t a  spraw y? Istota spraw y tej 
istoty? Chyba nie na tym , jak zw ykło się 
mówić: w ojna depraw uje. Kiedyż była ta  
wojnaI Dla nas wczoraj, dla nich w ab stra 
kcji, w tym  sam ym czasie, co każda inna 
wojna, o k tórej przeczytali w podręczniku. 
O n o  urodziło się szesnaście la t tem u, a 
więc dokładnie w połowie aktualnego stu le
cia i jeśli szczęśliwie przetrw a parę następ
nych pięciolatek, wstąpi w kalendarzow y, 
dla utopistów  dziew iętnastego w ieku apoka
liptyczny wiek dwudziesty pierwszy. Jeśli 
wojno, k tó rą  przeżyliśm y, dopraw dy depra
w owała, to przez l!eż to pokoleń, bo ojciec 
tego chłopca m iał dopiero trzynaście lat, 
k iedy przygladał się płonącej W arszawie. 
Ten zaś — jego pierwsze w rażenia dzieciń
stw a to tłum y  na pogrzebie B ieruta, Nic 
ty lko  w ojna, lecz i pierwsze dziesięć la t po 
niej nie istnieją dla niego. Zresztą — d e 
p r a w u j e !  Mnie na przykład  w ojna po
w inna była zdepraw ow ać jak najbardziej, 
bo uczciwie przebyłem  ją  w w ieku dojrza
łym , oddałem je j najlepsze lata swego ży
cia. a  przecież — nie zabiłem, nie okradłem , 
ani nie skrzywdziłem  w żaden inny sposób 
nikogo. Ten natom iast dokonał m orderstw a 
bezmyślnego w całkow itej infantylnej n ie
świadomości swego czynu. Sędzia rzuca w 
jego stronę spojrzenia znużone, nieprzenik
nione. Ławnicy nie uk ryw ają  na tw arzach 
w yrazu obrzydzenia? Pogardy? Na sali w y

czuwa się podniecenie, z podobnym w yra
zem lepkich, błyszczących oczu tłum  ulicz
ny skupia się nad kałużą krw i na jezdni — 

Potem zobaczyłem ich razem. Drugi był 
chyba młodszy, a może to powierzchowność 
niedorozwiniętego — z głupaw ym  uśm ie
chem, zaślinionym podbródkiem , w yłupia
ste, m ętne oczy, nie rozum iał pytań, bez 
przyczyny śm iał się, pochrząkujac. Odpo
wiadał za niego tam ten, długowłosy — tu, 
przed sądem w yprostowany, zmieniony, cy
nicznie i bezczelnie patrząc na pytających: 
chcieliśmy pójść na mecz itd., znana argu
m entacja. o o szczegółach:

Ja  nie b łe m  to on uderzył, Felek głupi, 
on nie ma wyczucia w ręku, trza było o g ł u 
szyć i tyle. stary  by nic nikomu nie oisnał, 
bałby się. a tu — wyszło nieoorozumienie.

Sędzia (czerwona, w sklerotycznych żył
kach tw arz starego człowieka, patrzy na 
oskarżonych spode łba, z gotowym w yro
kiem  w oczach): co to znaczy, s t a r y  b y  
n i c  n i e  — co chciałeś przez to powie
dzieć?

A to , on by iuż wiedział.
No, to już. mów wreszcie, o co chodzi?
Ale ja  się wstydzę — i zdecydowawszy się

jakby  napraw dę — do niego taka  jedna 
młodociana chodziła, to on jej płacił za to, 
że się rozbierała przy nim. my z Felkiem  
to od niej wiedzieli, pod chajrem .

Łżesz, gówniarzu, św intuchu, w ujek był 
porządnym człowiekiem — to sipstra Basi, 
grubsza, starsza od niej, blada ze wyburze
nia zerw ała się z miejsca, a po słowach sę
dziego: proszę o spokój — już innym  gło
sem : proszę sądu, w ujek to byl napraw dę 
św ięty c7.łowiek, proszę wszystkich przepy
tać, kto go znał, ten podły sm arkacz łże!

Proszę o spokój — poWtórzył sędzia — ten 
szczegół nie ma nic do rzeczy.

A oto słowa obrońcy, człowieka niskiego 
w zrostu, a le o w ielkich ambicjach i donoś
nym  głosie — to, co zdołałem zanotować 
później z pamięci:

— w idziałem  w przychodni lekarskiej 
draba m dlejącego na widok własnej krwi 
przy głupim  zabiegu pobrania jej z żyły. 
Ale cudza krew  nie robi na nich wrażenia.

Nie um ieją wejść w sytuację bliźniego, tak  
daleko w yobraźnia ich nie sięga. Właściwie
nie odróżniają m aterii żywej od m artw ej — 
tyle, że żywa się porusza. Ból, strach, in
stynkt życia, prawo do życia — to tylko dla 
nich. Zadziwiający infantylizm , żadna depra
wacja. Żeby być zdepraw owanym , trzeba 
przedtem mieć -wiadomość praw a. Oni wiedzą 
jedynie o istnieniu p raw a zaspokajania in
stynktów . Pozostaje Jeszcze zadanie nieba
gatelne: dociec przyczyn tego ich in fan ty
lizmu, integralnego infantylizm u- skoro 
skutki t.ik są brzem ienne w okrucieństw a, 
w n i e w i n n e  okrucieństw a! Gdyby się 
udało tego dociec. byłoby to jednocześnie 
uzasadnieniem  pewnej teorii — sm utnej 1 
jak dotąd hipotetycznej. A więc pozwolę so
bie na kilka zasadniczych pytań: czy moż
na z j a w i s k o  kłaść na karby  zaw rotne
go rozwoju techniki? albo konform izacji ży
cia? s'koro za człowieka myśli robot i w y
starczy nieznacznego ruchu, naciśnięcia na 
jakiś tajem niczy guzik, żeby zniszczyć wszel 
kie życie na Ziemi. — Bo przecież stanowczo 
stw ierdzam y, że tak  rozoowszechniony fe
nomen infantylizm u nie jest objawem pa
tologicznym. ani naw et cynizmem z pogra
nicza przenicowanej na opak mądrości —

Spraw a zbyt oczywista i nie ciągnęła się 
długo. Dom poprawczy. Kiedy wyszliśmy, 
Basia z płonącą tw arzą, naw et z wilgotna 
m giełką w oczach, przenikliw ie:

— d z ię k u je  p a n u .
Również byłem  rozdygotany tym i w raże

niam i. ale nie zrozumiałem, o co właściwie 
jei chodziło. Czyżby tylko o asystę?

2. NA PRYWATCE

spotkali się na pryw atce u koleżanki. Byl 
tu najstarszy  i od razu zwrócił na siebie 
uwagę.

Koleżanka: poznajcie się, pan niedawno 
z Zachodu, a to po prostu Basia.

Sytuacja takich pryw atek : dziwna mło
dzież, ponury taniec: pochyleni, z rękam i 
zw isającym i bezw ładnie iak u kukły, w ym i
ja ją  sic nie palrząc na siebie, właściwie na
wet nie łączą się w pary, iakoś odseparow a
ni, to  seans trw ania, może przetrw ania w

ogóle, mogę wiec wyobrazić sobie ich: tego 
gościa i Basię, całkiem  obcych w tym 
obłędnym  kręgu. I on, patrząc, a właściwie 
nie patrząc, tylko tak obejm ując wzrokiem 
otaczające ich skupisko — na tem at poko
leń:

— widzi pani, m ówim y: różnica wieku, 
nie rozum iejące sie nawzajem pokolenia, z 
grubsza t a k .  ale ia właściwie nie bardzo 
wiem, co to jest ta różnica czy poróżnienie 
pokoleń. O, przykład blisko — my z panią 
form alnie przedstaw iam y te dwa pokolenia, 
bo mogłaby pani z pewnością być moią cór
ką, ale czy to istotne! Według przyjętej de
fin icji pokolenie to ogół żyjących w tej 
sam ej współczesności czyli współcześnie. 
Więc żyjem y otoczeni tym  sam ym światem, 
na tym  sam ym świecie i różni nas iedynie 
nasza przeszłość, nie teraźniejszość, lecz 
przeszłość, k tóra w ogóle ludzi różni, nawet 
ludr.i w tym samym wieku. Nasze prze
szłości — moja i pani — m ają po prostu 
różna długość, są zakorzenione w różnych 
w arstw ach czasu. Możemy powiedzieć, że 
różni nas jedynie długość korzeni naszych 
przeszłości. Ale przecież nie poróżnia. Pani 
tu  jest tak  samo jak ja zagubiona — przecież 
dobrze to widzę. Inaczei mówiąc: ta  współ
czesność jest n a s z a  tylko form alnie, jedy
nie dlatego, że w niei żyjem y. Na tej sa
mej zasadzie nazyw am y naszym dom, w 
k tó rym  mieszkamy, a k tóry  nie jest naszą 
własnością. Toteż i długość korzeni tu tak 
sam o nie iest decydująca. Zgadza sic pani? 
Mógłbym pani opowiadać, iak, powiedzmy, 
Otello Desdemonie, i to długo opowiadać, 
gdybym chciał zaimponować pani, demon
stru jąc  kolekcje moich doznań. Jest tam, 
oczywiście, nie tylko batalistyka, nadająca 
się do dialogu w sztuce kostiumowej. Są 
tam  też rzeczy brzydkie w różnym znacze
niu, w stosunku do których byłem bierny, 
ale i aktyw ny też byłem, spraw y nie wy
pow iadane przez O tella, uk ry te  jednak w 
nim, o czym świadczy dalszy, tragiczny roz
wój wypadków. Rozumie mnie oani, dem as
ku je  go brak zaufania do ludzi, do jego 
kobiety. Trzeba być sam emu przew rotnym , 
żeby tak łatwo, na słowo uw ierzyć w prze
wrotność innego człowieka, a tym bardziej
— bliskiego człowieka. Jeśli o mnie chodzi, 
grałbym  w otw arte karty . Ale nie miałoby 
to znaczenia. Nic by nie zmieniło — w każ
dym w ypadku sytuacja pozostałoby ta sa
ma: tkw im y z nanio w tym samym polu 
zew nętrznych wpływ ów  i m am y na te siły 
podobne reakcje. Obserwowałem, obserwuję 
panią uważnie, bo i z pewną ciekawością — 
m am  większe od pani doświadczenie pod 
tym  względem. Proszę mi wybaczyć tę 
szczerość, lecz pani sam a prowokuje.

Nie leatem zrównoważony psychicznie, do 
tego jestem  sam. Zastanówmy się, na czym 
to polega: s a m o t n o ś ć !  To nie tylko sa
motność dosłowna, że, na przykład, nie mam 
żony lub unikam tow arzystw a. W ydaje mi 
się, że głównym przejaw em  samotności jest 
brąk mojej u ż y t k o w n o ś c i  wobec in
nych ludzi, to iest jeśli nie mam nikoj.o, 
kim  mógłbym się zaopiekować, o kogo mógł
bym sic niepokoić, komu mógłbym zaofiaro
wać moją uwagę, czas, życie. I oto, jeśli 
napraw dę n i e  m a m  — w tedy jestem- do
piero osamotniony. Z 1ym stanem  — bo to 
jest stan — łączy się brak sił przeciwdzia
łających na zewnątrz, ograniczanie siebie 
dla innych, słowem — próżnia otaczająca 
mnie to jakby brak formy, brak ścianek 
naczynia, w których mieści sic moja psy
chiczna nieobliczalność. Zaś niczym nie otrra 
niczany z zew nątrz — rozpływam się, za
tracam  swój kształt i to już pierwszy ob.inw 
rozpadu, i to już patologia: chorobliwy stan 
samotności!

Nie wiem, ozy mnie pani należycie rozu
mie, patrzy pani tak uporczywie, że robi 
mi sie trochę wstyd mego gadulstw a. Ma 
pani oczy jak u dziecka, z powiększonymi 
źrenicami, p raw ie bez tęczówki, i z takim  
wyrazem , że nie ma sic pewności: czy to 
uwaga, czy zamyślenie, a może ironiczna 
uwaga. Nie? W każdym razie ma pani ta 
lent słuchania. Uwierzy pani, że robie to 
Po raz pierw szy w ogóle. Przecićż praw ie z 
nikim  nie obcuje towarzysko. Musze sic w y
gadać za ty le  lat? Nie, nie o to chodzi. N a
leżę do ludzi, którzy nie umieją myśleć w 
pustce, dla własnego użytku, m yślą dopiero 
w konfakcie z umysłem czyimś, niech naw et 
całkiem  biernym  czyimś umysłem , jedynie 
z czyjąś uwaga, słowem — myślą mówiąc.

D efinicje przychodzą u nich razem ze sło
wami, bo są wysłowieniem pojęć, a żeby 
się wysłowić, trzeba mieć przed kim. Pani 
odegrała służebna role i choćby za to m u
szę być pani wdzięczny. Za ten kw adrans 
mojego monologu właściwie. — Ale uw a
żajm y na adapter —

Z O F I A  L IB IS Z O W S K A

Rem brandty 
króla 

Stanisław a 
Augusta

K radzież  bezcennych dzieł sz tu k i 
% leżącej na p e ry fe riac h  L ondynu  
g a le rii D ulw ich  poruszy ła  n iedaw no  
an g ie lsk ą  opinię pub liczną, / .n ik n ę 
ły 3 B em b ran d ty , w śród  n irh  zna
ne p łó tno  „D ziew czyna w  ok n ie” 1
3 obrany K ubensa. oszacow ane łącz
nie na  zaw ro tn ą  sum ę 2,5 m iliona 
fu n tó w . W iadom ość b łyskaw iczn ie  
ob ieg ła  m iasto  i k ra j,  p o staw iła  na 
nogi po lic ję  b ry ty js k ą  i d e tek ty w ó w  
ze Scotland Y ardu . Zrozpaczony, bez
radny ku ra to r G alerii Jam es F ił-

ton w ysunął absurdalny  i wprost 
hum orystyczny domysł, że spraw ca
mi mogli być Polacy, działający z 
pobudek patriotycznych w ram ach 
obchodów tysiąclecia.

D yrektor M uzeum Narodowego 
prof. d r Lorentz w w ywiadzie u- 
dzielonym „Życiu W arszawy” dow
cipnie i rzeczowo w ykluczył tę moż 
liwość. N iemniej rozgłos spraw y był 
w ielki a nazwisko króla polskiego 
Stanisław a Augusta Poniatowskiego 
zdobiło nagłówki czołowych a rty k u 
łów prasy bryty jsk iej *). Szczęśliwie 
obrazy się odnalazły i cała spraw a 
ucichła. Z kolei jednak czytelniko
wi polskiemu naieży się w yjaśnie
nie, w iaki sposób owa galeria lon
dyńska wiąże się z historią Polski
i losami ostatniego jej króla.

W racam y zatem do W arszawy 
stanisław ow skiej, która pod opieką 
króla pięknieje, rośnie i rozw ija się. 
Sprowadzony z zagranicy sztab a r 
chitektów  i artystów  oraz nie mniej 
liczne rodzime ta len ty  ksz tałtu ją  i 
zdobią królew skie siedziby, gmachy 
publiczne I pryw atne rezydencie 
możnych; tw orzą na w ielką skalę

urbanistyczne pro jek ty  i p lany roz
budowy miasta. Jak  grzyby po de
szczu pow stają tu  wciąż nowe ini
cjatyw y gospodarcze, kapitał gro
madzi się w rękach właścicieli po
tężnych domów handlowych, tw o
rzą się spółki kupieckie o szerokich 
powiązaniach z zagranicą. Poten ta
tam i W arszawy stają  się bankierzy: 
B lank, Jarzowicz, Tcpper, Dangel
i inni.

Realizacja planów  królew skich w 
zakresie sztuki wymagała w ielkich 
w ydatków . P ryw atne fundusze k ró 
lewskie były zbyt szczupłe, docho
dy jego jako m onarchy kontrolow a
ne przez wścibskie organy szlachec
kiej reprezentacji, król uciekał się 
więc często do k redytu  możnych 
bankierów , wśród których m iał p ra 
wdziwych przyjaciół. Dzięki nim 
mógł sobie pozwolić na zagraniczne 
zakupy 1 nieraz kosztowne zach
cianki. K ról — esteta, wzorem oś
wieconych monarchów, zaspokoić 
chciał nie ty lko  w łasne w yrafino
wane gusty, ale też stworzyć w 
W arszawie siedzibę m uz i sztuki, 
zaludnić ją  artystam i i kształtować

nowe ta len ty  w założonych tu  ak a 
demiach artystycznych.

Podróżując jako młody człowiek 
po F rancji, Holandii i Anglii, roz
miłow ał się k ról w daw nych m i
strzach. Do ówczesnej m ekki sztuki — 
Italii, nie dojechał I całe życie tęs
knił do ojczyzny Rafaela. Przez 
swych agentów w Rzymie i innych 
miastach włoskich sprowadzał do 
W arszawy płótna szkoły renesan
sowej i rzeźbę antyczną. Padał jed
nak nieraz ofiarą aferzystów  i oszu 
stów, którzy fa lsyfikaty  1 kopie 
sprzedaw ali jako oryginały.

Wiek oświecenia 1 św iatłego abso
lutyzm u przynosi w całej Europie 
ogromny wzrost zainteresowania 
sztuką. Gromadzenie jej zabytków, 
k tóre  było dotychczas odosobnioną 
manią 1 p ryw atnym  snobizmem s ta 
je  się am bicją narodową. Pow stają 
pierwsze galerie udostępniane pu
bliczności. Pojaw iają się fachowcy, 
oceniający dzieła sztuki i za jm u ją
cy się Ich sprzedaźa. R em brandt, 
który  zm arł w biedzie, gdyż nikt 
nie chciał kupow ać jego obrazów, 
nabiera niezw ykłej wartości i bu
dzi św iatowe zainteresow anie. Van

Dyck naw et w Holandii jest bez
cenny. Donosi o tym  Stanisławowi 
Augustowi, Tadeusz Burzyński, k tó
ry  pełniąc w 17(i9 r. poselstwo dy
plom atyczne został obarczony przez 
króla zamówieniem na zakup obra
zów tego mistrza.

Gromadzenie galerii obrazów 
przez S tanisław a Augusta było więc 
rzeczą trudną 1 kosztowną. Toteż 
zadziwia nas ilość płócien, które 
zdobiły ściany przebudowanego zam 
ku królewskiego, pałacyku łazien
kowskiego, Belwederu i wreszcie 
le tn iej rezydencji króla w Kozieni
cach.

W yszukiwaniem obrazów na róż
nych aukcjach i nadarzających się 
okazjach trudn ili się kupcy i dyplo
maci. Sieć polskiej służby zagrani
cznej w dobie Stanisław a Augusta 
rozrasta się znacznie. W większości 
stolic europejskich są to w praw dzie 
ty lko  rezydenci, niem niej ustabili
zowana ich sytuacja i dłuższy staż 
w danym  k ra ju  pozwala Im na na
w iązan e  wszechstronnych kon tak
tów. W ten też sposób poprzez na
sze przedstaw icielstw o w Londynie



Henryk Hartenberg

ZRZEKAM SIĘ
T rzeb a  być ślepym  
Ż eby nie w idzieć św ia tła  
Co try sk a  z  naszych  czynów

(R afael A lberti)

I

P rzez  cz terdzieści rozżarzonych  dni
P rzez  czte rdzieśc i rozżarzonych  nocy
P rzez  czte rdzieśc i p o ran k ó w  po łudn i w ieczorów

N aga pu sty n ia
D rąży ła  s tw a rd n ia łą  skórę
(Jak  w ia tr  szczeliny  nocy)
N aru sza jąc  każde  w łókno  
K ażdą czułą tk a n k ę  
K ażdy  n ap ię ty  n e rw  
K ażdą b ru zd ę  ciała

Z w ie lo k ro tn ia jąc  p różn ię  
C iężką ja k  oddech tręd o w aty ch

II
W tedy  w zyw ałem  tw ojego  Im ien ia  
K tó re  m iało  zejść w  m ro k i 
W rzącego p iasku

II I
W znosiłem  zam ek z ognia w ia tru
I kości od arty ch  z cuchnącego  m ięsa
Z am ykałem  b ram y  na w szystk ie  błyskaw ice i w ichury

Podnosiłem  m osty 
K rw ią  w y pełn ia łem  fosy 
D; iem  palonych  gw iazd 
Ł am ałem  p rzy p ły w  gorączki

IV
T ylko  noc b y ła  d ługa
I ból rozsypany  w  oczach
I p u sty n ia  n a  w argach  

' I  sm ak  k rw i pod pow iekam i
I dzień  n ie  zastygał
I czas n ie  p rzem ija ł 
T ylko  z łudzenie ogrom niało

M ario...

Jerzy Wilmański

Ł Ó D Ź
W ięc m iasto  się o tw ie ra  nocą, dn iem  i zmierzchem 
p ow tarza  je  a sfa lt m okry i dzień noc powtarza 
p ano ram a zak ry ta  i zaszyfrow ana 
z łe m iasto  w godzinie p ła tka  sadzy
P rzyszedłeś tu ta j zm ierzchem  
P rzy jdziesz k iedyś rank iem  
gfKłriny są  n iew ażne 
P rzychodzisz w  tynk  m okry
w m iasto  co się o tw iera
S kąd przyszedłeś n ie  py ta  k o n d u k to r i szatniarz 
kładziesz d łoń n a  m eta lu  
do tykasz ścian 
nocy
fak tu ry  m iasta  k tó re  ta k  n iedobre  
że ukarze  n iew ierność 
że w ierność ukarze
Z nana jest ch ropow atość tego  k ra jo b razu  
S zm inkę w czesnego św itu  śpiew ali poeci 
M akijaż to  n ieudatny  
w ięc się n ie  bój 
n ie  p a trz
w  ospow atą  tw a rz  m iasta  
w e lek try czn e  oczy
O kna zam kną  pow iek i i fasady zasną 
a lbo  się obudzą 
to  fak t bez znaczenia 
M iasto też  bez znaczen ia
— O no też  n iew ażne
is to tn a  jes t w ib rac ja  m eta lu  pod d łon ią  
w ażna k a r ta  pap ieru  n aw e t ta  pom ięta  
w ażny dzień, noc i godziny n a  tarczy  zegara
W ięc się n ie  bó j m iasta  ,
m usisz je  w ziąć ca le
a lbo  ca łe  odrzucić  ja k  zw ie trza łą  cegłę.

inipi.ji.fh hnriJ WAM, członka Łódzkiego Tow. w tem aty czn e j w ystaw ie „N a tu - łonie  CG w O straw ie. T em atyka
d ługi czas ulubio- 
M enzla by ł pejzaż, 
w ychodzi z zato ie-

ć!atn?” » “<ómVtvka" nvcl’> w tym  s ły n n a  „R odzina k iego T ow arzystw a Fo tograficzne- n ia, >,e w łaściw ie każdy m otyw
mu je  * i k ierunkam i arty sty czn y ch  f*Jow ł*c“ ” spraw il.v, że za«*4 l Ro. w r. 19S6 uczestn iczy  w 9 je s t d obry  pod w arunk iem , te  
Doszukiwali in teresow ać tą  dyscyp liną  w ystaw ach ogólnopolskich  I zosia fo to g rafu jący  zdobędzie sit; na

\v n 11 n i <> ^ t u k i  o p a r tą  na  konkrecie , s ta -  je lau rea tem  pięciu nagród . W w łasne, indyw idualne spojrze-nie
s z r / ,.m ,, ' ’ Marniń* , T‘ n*>wl,ł<‘3 zaw sze d o k u m en t real- tym  też  roku  za 'zdjęcie „S tu d en  i n a  w łasn ą  in te rp re tac ję ,
lek Z r ? y p r*,C® M arc,n ;  nie Istn iejącej sy tu a c ji. ck.« rodzina" o trzym uje  w yróżnię-

m edycyny , abso lw en ta  W 1D62 r. bierze M enzel udział n ie  na m iędzynarodow ym  Fotosa- ANDRZEJ GRUN

Do trzech 
razy sztuka

(O n o w e j k s iq ż c e  
A. L isieck iej)

Po „Alicji w k ra in ie  cza
rów ” (1961) i „Pokoleniu pry
szczatych’1 (1965), Alicja Li
siecka ogłosił® swoją trzecią 
ksiażkf krytyczna P t. „Prog
noza pogody”. O bejm uje ona 
artyku ły , recenzje i felietony 
z la t *1962—19G5, publikow ane 
w prasie literack iej i co
dziennej, k tóre przed odda
niem  do w ydania książkowe
go au torka rozszerzyła i roz
w inęła. .Rzecz składa się z 
trzech części: pierwsza, od 
k tórej pochodzi ty tu ł całego 
tom u, „Prognoza pogody”, 
p rezen tu je  D oglądy  autorki 
na lite ra tu rę  w św ietle pa
nujących u nas i w in n y c h  
k rajach  tendencji i prądów; 
druga, „Komu bestseller?”, 
dotyczy spraw  polityki k u l
tu ra ln e j, upowszechnienia i 
propagandy lite ra tu ry ; wresz 
cie ostatnia. „Książki, które 
lubim y”, próbuje ustalić £us 
ty  i zainteresow ania dzisiej
szego odbiorcy w Polsce.

Książki Lisieckiej nie na
leży rozpatryw ać oddzielnie, 
w oderw aniu od publikacji

krytycznych innycłi autorów. 
O bserw ujem y obecnie pocie
szające ziawisko: k ry tycy  do
konują wyboru swoich prac
i oBłaszaia ie w książkach. 
Mamy wiec ..Mói gust w ik
to riańsk i" Janusza W ilhel- 
miego, „Sztukę czytania” 
H enryka Berezy i „W eryfi
kacje” Ludw ika Grzeniew- 
skiego (żeby ograniczyć się 
do k ilku  zbiorów najnow 
szych). Otóż na tle  te j pro
dukcji kry tycznej Alicja Li
siecka prezen tu je  umysłowość 
najżyw szą, iej wrażliwość na 
zjaw iska literack ie  ma w so
bie coś z ciekawości dziecka, 
k tó re  chce być wszędzie i 
widzieć wszystko. Być może 
inni k ry tycy  są bardziej so
lidni i p ryncypialn i, a ich są 
dy i opinie zostały bardziej 
w yważone. Być może rów 
nież, że są oni m niej zemo- 
cjonowanu i przez to  obiek- 
tyw niejsi. Ale jedno nie da 
sie zaprzeczyć: Lisiecka nie 
chowa głowy w piasek, nie 
boi sio odsłonić przyłbicy, a 
pozycja, z k tórej przystępu
je do rozpatryw ania dzieła 
czy zjaw iska, określona w y
raźnie. W skutek tego, czyta
jąc jej „Prognozę pogody”, 
w iem y zawsze, ozego autorka 
szuka w  lite ra tu rze , jakie 
staw ia jej w ym agania i co 
lubi. Cechuie ia tem peram ent 
pisarski, bez którego mie moż 
na sobie wvobraz,ić praw dzi
wego k ry tyka . Przezwyciężo
no już, na szczęście, nogląd, 
w edle którego zadanie k ry 
tyka  ma polegać na bezna
m iętnym , niejako bezosobo
wym grom adzeniu, segrego
w aniu i kw alifikow aniu fak 
tów literackich  i k u ltu ra l
nych. Mogą takie książki bvć 
potrzebne i pożyteczne, ale 
często w ieje z nich nuda i 
nie bardzo nadają  się do czy 
tania. K rytyk to także pisarz, 
im więcei ma do powiedze
nia od siebie i im goręcej to

czyni, tym  sta je  się cenniej
szy dla rozw oju życia k u ltu 
ralnego.

Alicja Lisiecka podchodzi 
dó spraw  lite ra tu ry  z emo
cjonalnym  zaangażowaniem.
• owiedziałbym  naw et: z pew 
ną niecierpliw ością. Może się 
zdarzyć, że jednego pisarza 
skrzyw dzi, innego przeceni, 
że pew ne zjaw iska pominie, 
innych nie zauważy (lub nie 
zechce zauważyć), ale zawsze 
czyta sic ją  z ciekawością i 
uwagą. Pomyślcie, co za fra j
da: książkę k ry ty k a  czyta 
się!

Cenne w  „Prognozie pogo
dy” jest także to, że Lisiec
ka bierze w  obronę czytelni
ka. S ta je  po jego stronie, 
s t a r a  s i e  go zrozumieć. 
„L itera tu ra  musi odpowiadać 
na różne potrzeby różnych 
środowisk i różnych grup 
społecznych” — pisze na str. 
134 i domaga się odpowied
nich książek. Trzeba bowiem 
powiedzieć, że przeciętny czy 
te ln ik  czyta przeciętne książ 
Id. Czytelnictwo kszta łtu je  
się nie na podstaw ie arcy
dzieł, k sz ta łtu je  się ono i roz 
w ija  na dobrej tzw. średniej 
lite ra tu rze . Proszę mnie w 
tym  miejscu nie posądzać o 
odbieranie pisarzom  ambicji
i w ogóle o rezygnacię z 
w ielkiej twórczości. Nic z 
tych rzeczy. W Polsce istniało 
zawsze coś w rodzaju po
gardy dla lite ra tu ry  popu
larnej. Mam na myśli lite
ra tu rę  popularną w artościo
wą. nie szm irę, schlebiającą 
prym ityw nym  gustom czytel
niczym. Osobiście wole dobra 
książkę popularna, niż „za
dęcie na arcydzieło” , w k tó
rym  au to r nadym a się. jak 
balon, lecz nic lub niew iele 
z tego w ynika.

Trzecia zaleta książki Li
sieckiej to zauw ażenie tzw.

prow incji, upom nienie się o 
nią. Na str. 153 Lisiecka pi
sze: „Uff. jak duszno robi 
się czasem, kiedy człowiek 
siedzi w W arszawie. Te same 
tw arze, to  samo środowisko, 
te same problem y, m ikropro- 
blem y, m ikroproblem iki” . Jej 
rekonesans terenow y jest 
sym patyczny, choć — rzecz 
iasna — niekom pletny. To 
zaledw ie próba. Ale próba 
cenna. Nasze życie literackie  
wciąż jeszcze cierpi na ele- 
phantiasis centralizm u. Do
wodem na to jest fak t na
stępujący: w książkach k ry 
tycznych, k tóre  wym ieniłem  
na początku mego felietonu, 
autorzy  om aw iają w yłącznie 
lub praw ie wyłącznie pisarzy 
w arszaw skich (i, na tu ra ln ie , 
zagranicznych), natom iast 
rzadko się zdarza, aby  k ry 
tyk  napisał, a potem wcielił 
do swego zbioru recenzję z 
książki au to ra  pozastołeczne- 
go. A przecież nie muszę n i
kogo zapew niać, że dobre 
książki ukazuja się wszędzie, 
nie ty lko  w  W arszawie. L i
siecka dotyka zaledw ie te j 
spraw y w  „Prognozie nogo- 
dy” , ale dobre i to. M iejmy 
nadzieję, że w dalszej p rak 
tyce krytycznej rozszerzy 
sw oje zainteresow ania na ob 
szary, których znaeżenie do
cenia i z k tórych wagi zda
je sobie spraw ę.

Szkic, zam ykający książkę 
Lisieckiej, m ianowicie „Fa
raon — powieść nowoczes
n a”, jest chyba najlepszą po 
życia w tym  zbiorze. Oto 
przykład iak o starych sp^a 
wach można pisać w sposób 
nowy. Nowy i a trakcy jny . 
Voila!
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utrzym yw ane były stałe stosunki z 
tam tejszym  środowiskiem artystycz
nym. Nasz długoletni rezydent a od 
1785 r. m inister pełnomocny F ran 
ciszek Bukaty otrzym yw ał od kró
la specjalne polecenia i zamówie
nia. Prócz funkcji ściśle dyplom a
tycznych, wiele_ czasu zabierają mu 
te różnorodne i niełatw e sprawy. 
Za jego to pośrednictwem król za
mawia portret Jerzego III u staw 
nego m alarza Gainsborougha. Podob 
nie ambasada nasza organizuje 
przesyłkę obrazów nie mniej znane
go artysty  Louterbourga i jego u ta 
lentowanego ucznia Peter Francis 
Bourgeois. Związki tego ostatniego 
z dworem warszaw skim  były szcze
gólnie intensywne. Od króla pol
skiego uzyskał on bowiem szlachec
two, potwierdzone przez Jerzego III 
co upoważniało g0 do używania w 
Anglii ty tu łu  Sir zaś w 1791 r. S ta
nisław  August m ianuje go swym 
nadwornym  malarzem . Do „pol
sk iej” twórczości S ir Peter F. Bour
geois należy zaliczyć niew ątpliw ie 
portret Franciszka Bukatego w stro 
iu dyplom atycznym , z^aidujney sie 
obecnie w  A m basadz ie^R L  w  Lon

dynie i obraz przedstaw iający ze
branie tow arzyskie w salonach na
szego poselstwa, przechow ywany w 
zbiorach Muzeum Narodowego w 
Warszawie.

Wiele kłopotów i zabiegów w ym a
gało spełnianie królewskich Zamó
wień. w yszukiw anie rzadkich kolek
cji sztychów, medali, monet i drob
nych wyrobów artystycznych, jak 
m in ia tu ry  czy kamee. Nie było ła t
wo rozeznać się w  tym  wszystkim 
polskiemu szlachcicowi. Toteż Buka- 
tem u przychodzili z pomocą polscy 
podróżni, różni dostojni przybysze, 
studiu jąca młodzież i miejscowi k u 
pcy.

Szczególną rolę odegrał kupiec ko
lekcjoner i sprzedawca dzieł sztuki 
Nogi J. Desenfans (1745—1810). Po
chodził z Francji, a w Londynie o- 
siadł jako nauczyciel języka fran 
cuskiego. Ale zam iłow ania a rty s ty 
czne i koniunktura handlowa skło
niły go do zajęcia się również po
średnictw em  w sprzedaży obrazów 
Kilka udanych trapsakcii zjednało 
mu dalszych klientów . Jem u to w 
1789 r .  Stanisław  A ugust polecił

skupyw ać płótna w ielkich mistrzów, 
których podaż wzrosła na rynku  
brytyjskim  w związku z napływ em  
z Francji arystokratycznych em i
grantów , szukających azylu przed 
gniewem rew olucji. Król liczył, że 
w ten sposób uzupełni poważnie 
w arszaw skie zbiory, — przyszła ga
lerię narodową. Cieszył się szczerze 
z każdego nabytku , o k tórym  De
senfans donosił. Ten zaś w yw iązy
wał się gorliw ie z królew skiego po
lecenia. Liczba zakupionych przez 
niego obrazów doszła do 380, C ier
pliwie też czekał na zw rot wyłożo
nego kapita łu  a w dodatku w spie
rał polskiego posła Bukatego w je 
go własnych tarapatach  finanso
wych. Przyszły bowiem ciężkie la
ta. Po trium fie  Sejm u Czteroletniego 
nastąpiła Targowica, drugi rozbiór
i likw idacja naszych placówek dy
plom atycznych. Odwołany z Londy
nu Franciszek B ukaty pozostał w in
ny, Nofilowi Desenfans blisko 2.000 
dukatów . K rólew ski k lient również 
niew ypłacalny, postanowił w Inny 
sposób odwdzięczyć sic poszkodowa
nemu kupcowi. M!nnował go swym 
generalnym  konsulem  w  Londynie.

Było to stanow isko czysto honoro
we, ale uszczęśliwiony tym  w yróż
nieniem kupiec śle dziękczynne pis
mo do swego dobroczyńcy (Londyn
4. IV. 1794) i nie przestaje informo
wać go o udanych transakcjach. W 
liście z Londynu z dnia 22. I. 1795 r. 
po doszłej tam  wieści o upadku in 
surekcji, Desenfans pisał: „Miliony 
ludzi, rozproszonych po całej kuii 
ziem skiej śle jednom yślne życzenia 
Waszemu M ajestatowi. Myśli ich 
dzień i noc towarzysza JK M ci”. W y
zuty już z tronu i królestw a, S tan i
sław  August odpisywał mu z G rod
na: „Dziękuję Panu z całego serca, 
gdyż obecnie moje szczęście jest już 
ty lko  w m alarstw ie”.

Obrazy zgromadzone przez kupca 
Desenfans do Polski nie trafiły , nie 
zostały bowiem nigdy wykupione. 
Na próżno też zawiedziony kupiec 
usiłował zainteresować nim i rozbior- 
ców, domagając się odszkodowania 
lub sfinalizowania transakcji. Zmu
szony był więc rozprzeda wać na
gromadzone skarby. W chwili 1eeo 
śmierci pozostało Ich już ty lko. 3!) 
(w ich liczbie znajdow ały sie sk ra

dzione obecnie Rem brandty). Zapi
sał je  przyjacielowi, m alarzowi 
JKMci króla polskiego S ir Peter F. 
Bourgeois. k tó ry  w raz z w łasną ko
lekcją przekazał je  z kolei Kole
gium  w Dulwich, fundując tym  sa
mym pierwszą w Anglii publiczną 
galerię obrazów (1814). O jej p ie r
wotnym  przeznaczeniu świadczą już 
jedynie zawieszone tam  portre ty  
kró la  Stanisław a Augusta i jego 
b rata  prym asa.

W arszawska galeria obrazów S ta
nisław a Augusta po jego abdykacji
i upadku państwa uległa rozprosze
niu. Część jej ty tu łem  dziedzictwa 
lub darow izny przeszła na jego naj
bliższych krew nych. Znakomita 
większość rozprzedana została na 
pokrycie długów hojnego i rozrzut
nego m onarchy. W ten sposób w  rę 
ce p ryw atne  przeszły warszawskie 
R em brandty  Stanisław a Augusta.

*) Przypom inano jego rolę zw ią
zana z powstaniem te j bogatej m a
larsk iej kolekcji.
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K O R N A T O W S K A

Słowo o 
Zbigniewie 
Cybulskim

Tragiczna -wiadomość o 
śmierci Zbigniewa C ybulskie
go w strząsnęła wszystkimi, 
którzy  zetknęli się ze św iet
nym  aktorem  — w życiu i na 
ekranie. W strząsnęła wszyst
kim i m iłośnikam i film u, a l
bowiem n ie  sposób myśleć o 
dziejach pow ojennei kinem a
tografii w oderw aniu od po
staci tego człowieka. Był zna
kom itym , nowoczesnym akto
rem  teatru  i telew izji — to 
praw da. Ale posiadam y w ielu 
znakomitych aktorów  tea tru  
i telew izji. N atomiast Cybul
ski — ak to r film owy iest z ja
wiskiem w naszej sztuce jak 
dotąd, jedynym .

Był nie tylko aktorem , był 
indywidualnością, bogatą j buj 
ną osobowością, k tó ra  często 
rozsadzała ram y ról jakie mu. 
narzucano. W takich film ach 
jak choćby w nieszczęsnej pa 
mięci „P ingw inie” Staw ińskie 
go, autentyczne kino objaw ia 
się na ekran ie  tylko wówczas, 
gdy jest na nim  Cybulski. To 
przykre, kiedy ak to r musi 
grać w złym film ie. To pięk
ne, kiedy człowiek samym 
swym pojaw ieniem  się, w y
czarow uje okruch praw dy, 
okruch praw dziw ej sztuki.

Cybulski stworzył, jedyną 
z najprawdziwszego zdarze
nia, postać w polskim film ie
— Maćka Chełmickiego. Bo
ha te r Andrzejew skiego nie 
m iał w  sobie właściwie nic 
nadzwyczajnego. Przypom inał 
setki innych, dobrze skon
struow anych bohaterów  po
wieściowych, To Cybulski u- 
czynił go w yrazicielem  poko
lenia. D ał m u  sw oją postać, 
tw arz, wrażliwość, chłopięcy 
uśmiech i ciem ne okulary . 
Dał m u w łasną, tak  bardzo 
żyw otną osobowość. W epoce 
realizacji „Popiołu i d iam en
tu ” Maciek Cybulskiego był 
postacią historyczną i zara
zem jak  najbardziej ak tualną
— współczesną. To dzięki Cy 
bulskiem u Chełm icki s ta ł się 
mitem , sym bolem  i dzięki nie 
mu, w  płaszczyźnie już nieco 
bardziej przyziem nej, ulice 
polskich m iast zaludniły  się 
młodzieńcami w dżinsach i 
ciemnych okularach, z cha
rakterystycznie ostrzyżoną, 
zawadiacką czupryną. N arzu
cił sty l m łodem u pokoleniu.

Rola Chełmickiego przynio
sła aktorow i ogrom ny sukces 
nie ty lko w  k ra ju , a le  i za 
granicą. P rzede wszystkim w 
Anglii, gdzie w  owym czasie 
młodzi „gniew ni” czynili ostat 
nie przygotowania do swego 
okresu „burzy  i naparu”. Los 
M aćka-Cybulskiego został 
przez nich odczytany jako los 
buntow nika i tragicznej ofiary  
zarazem, jako jeszcze jeden do
wód w iny św iata, przeciwko

Zbigniew C ybulski w  jilm ie  „Cala naprzód”
Fot. P. K w iatkow ski

którem u zam ierzali wystąpić. 
Był z pewnością Cybulski poi 
skim  „gniew nym ” i pozostał 
nim  do końca. Nawet jako 
znużony, pełen gorzkiej w ie
dzy o świecie, nie umiejący 
znaleźć sobie własnego m iej
sca pod słońcem, bohater „Szy 
frów ” Hasa, z którym  ostat
nio bardzo często współpraco
w ał. Jego rola w „Szyfrach” 
mogła być jedną z w ersji lo
s/i Maćka, k tóry  nie uciekał, 
k tó ry  przeżył. Jest jedną z 
w ersji losu „pokolenia Ko
lum bów ” . k tórzy  podczas w oj
ny zostali bohateram i, a po 
w ojnie zdobyli dojrzałość i 
świadomość siebie.

N azwano go polskim Jam e
sem Deanem. I to  porów na
nie n ie było ani przypadkow e 
ani powierzchowne.* Choć nie
co starszy  od Deana, Cybulski 
należał właściwie do tej sa 
m ej co on generacji. G enera
cji, k tó ra  weszła w życie po 
w ojnie i n ie  chciała biernie 
uczestniczyć w świecie laki 
zastała. Cybulski i Dean byli 
buntow nikam i rom antycznym i 
mimo całej sw ej w ew nętrznej 
i zew nętrznej nowoczesności. 
A ponadto reprezentow ali cał
kowicie now y typ  aktorstw a 
filmowego. Ich życie p ryw at
ne łączyło się w  jednolitą, 
tru d n ą  do rozdzielenia całość 
z działalnością artystyczną. 
Czy sw oje życie przystosowy
wali do konw encji sztuki, czy 
też sztukę do zaakceptowanych 
przez siebie reguł życia — nie 
sposób dziś powiedzieć. N a
leżeli do świata, k tó ry  przed
staw iali. Grali postacie, k tó 
rych problem y, naw et jeśli 
n ie w sposób dosłowny, były 
ich własnymi problemam i.

Obaj byli bohateram i mło
dzieżowymi, dla których mło
dość stanowiła nie okres Przej 
ściowy i przem ijający. ale

absolut. Być może dlatego 
obaj zginęli tak młodo i ab
surdalnie. Zapoczątkowali 
w ielką serię „m łodziankow ą”, 
która zrodziła dziesiątki boha
terów  pełnych w ewnętrznego 
niepokoju, niezgody, n iedoj
rzałych i nieodpowiedzialnych, 
i nie umiejących wziąć na sie 
bie odpowiedzialności. W dzi
siejszej twórczości film owej 
ten typ  bohatera jest w łaści
wie dominujący.

Czy grali? Po prostu byli 
na ekranie, byli sobą. Dean

niezależnie od roli był po pros 
tu Deanem i Cybulski był po 
prostu Cybulskim. I właśnie 
w tym tkw iła jego wielkość 
jako aktora. Cybulski należy 
do tego rodzaju aktorów  fil
mowych, którzy potrafią stwo 
rzyć w łasny mit. S łynny 
przed w ojną Jean Gąbin, 
„Don Juan  z przedm ieścia”, 
jak go powszechnie nazywano, 
ucieleśniał na ekran ie  pewien 
mit istniejący poza nim, mit 
literacki, ściślej mówiąc. T ak
że i G erard Philipe powoły
wał do życia filmowego po
stacie mające swe prototypy 
w literatu rze lub teatrze. Po
stacie kreow ane przez Cybul
skiego nie istniały poza nim, 
nawet jeśli posiadały swe 
pierwowzory literackie. Cy
bulski podobnie jak Dean, 
iest zatem odnowicielem aktor 
stw a filmowego, prekursorem  
nowego stylu, który  dziś zys
ku je  sobie coraz większe p ra 
wo obyw atelstw a (vide np. 
Jean  Paul Belmondo).

Na naszym gruncie Cybul-, 
ski był, niestety, jedynym  te
go typu zjaw iskiem . I tu  trz e 1 
ba uczciwie powiedzieć, dziś, 
gdy jest już, niestety, za póź
no, że film  polski nie potra
fił dać tem u aktorowi możtl- 
wości pełnego w ygrania jego 
wielkiego talentu , w ykorzys
tania iego osobowości.

Gdzie indziej pisano by pod, 
niego role, robiono by dla nie 
go film y, tak jak robi się 
film y dla Belmondo czy Bria- 
ly. Nawet k ry ty ka  nie po tra
fiła często dostrzec wartości 
aktorstw a Cybulskiego, oce
niając je czasem według zu
pełnie anachronicznych k ry 
teriów.

Miał w sobie ty le  życia, ty 
le fantazji, inwencji. Pasjo
nował się tyloma spraw am i,- 
wszystkimi poram i chłonąc ży 
cie, otaczający go świat. Miał 
leszcze wszystko przed sobą. 
Jak  Maciek Chełmicki. I zgi
nął w sposób tak tragiczny i 
nonsensowny jak on. Padł 
ofiarą w łasnego m itu. I ze
spolił się z nim na zawsze.

NOW Y

NOWY 
M ała S a la

POWSZECHNY

T e a t r y

„Pan Drops 1 jego tru p a ”
6 SDektakll 4.200

„K owal, oieniądze 1 gwiazdy”
1 spektakl 400 ■

„Ojciec” 6 spektakli 900
„Anioł na dw orcu” 1 spektakl 200

„My fa ir lady" 2 spektakle 1.209 
„Pies ogrodnika” 3 spektakle 1.971 
„Tajem nica stare j w ierzby”

2 spektakle 1.306
„Tango” 1 spektakl 668

JARACZA
(w sali „ROZMAITOŚCI”)

„N am iestnik” 5 spektakli 3.095 
„Taka noc nie powtórzy się w ięcej”

3 spektakle 1.114
TEATR WIELKI

„H alka” 1 spektakl 1-280
„Kniaź Igor” 1 spektakl 1-280
„Straszny D w ór” 1 spek tak l 1.280
„C arm en” 1 spektakl 1.280
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(l'tefe^x
CZY NADUŻYŁ SYTUACJI?

Przedm ów cy, w yg łaszający  sło 
w o w prow ad za jące , jak że  c h ę t
n ie  n iek tó re  te leau d y c je  p rze- 
rek lam o w u ją . Podobnie czynią 
to  n iek ied y  w ydaw cy  na sk rzy 
dełkach  książek , raczej na 
sk rzy d e łk ach  obw olu ty . Oczy
w iście, n iew iele  m a to w spól
nego z daw na naszą rek lam ą, 
gdy każdy  film  by ł „su p e r-  
p rzeb o jem  XX w iek u ” .

Czy ze w zględów  pedagogicz
nych należy  to czynić? I d la 
czego tak  p ostępu je  sie w  je d 
nych dziedzinach , w innych  zaś 
u chodzi to za nieprzyzwoito}';.*. 
N ik t np. nie re k la m u je  poezji. 
S ta rs i je j odb iorcy  po dziś 
dzień p a m ię ta ją  p rzechw ałk i 
T adeusza  P e ip era , tra k tu ją c  
iron iczn ie , aczko lw iek  d o robek  
P e ip e ra  znakom icie  w y trzy m ał 
p ró b ę  czasu.

Z darzy ło  się je d n a k  coś w ręcz 
przeciw nego . N ie p isa łem  o 
^O szu k a n e j” T om asza M anna, 
choć sz tukę  og lądałem , a n a 
w et na now o p rzeczy tałem  no
w elę, by poznać m echan izm  
zabiegu ad ap tacy jn eg o , d o k o n a 
nego przez Z bigniew a B ień
kow skiego. Zabieg tra f i ł  mi do 
p rzek o n an ia . Rzecz w TV rów 
nież raczej ml się p odobała  z 
w y ją tk iem  zakończen ia, ck liw e
go i m elod ram a tycznego, z w y
ją tk iem  w trę tów  p rzew odn ika  
E m ila K arew icza , k tó ry ch  w 
tekście  nie ma.

Ale oto tłum acz „O szu k an e j” 
A ndrzej D ołęgow ski w  ,, Życiu 
L ite rack im ” ruszy ł do a ta k u  
przeciw ko  przedm ów cy, d r  
T reu g u tto w i. N apisał:

„A le  tu ż  przecl sp ek tak lem  
w yd arzy ła  się rzecz zadziw ia
jąca . Z ab ra ł m ianow icie głos 
d r  T reu g u tt, k tó ry  w słow ie 
w stępnym  co n a jm n ie j d w u 
k ro tn ie  /g łosił zastrzeżen ia  do 
adap tac ji. Je d n y m  słow em  tuż 

i p rzed  sp e k tak lem  n a p u ś c i ł  
i w idzów  na to, co m ieli dop ie

ro  oglądać! P ra k ty k i te  w Te
lew izji s ta ją  się co raz  częst
sze. Po n ied aw n e j aw an tu rze  
podczas g iełdy  p iosenek  in ic ja 
ty w a  T elew izji p rzy b ie ra  zna
m iona sa m oun icestw ien ia . N ie 
d ługo  do jdzie  do tego , że przed  
k ażdym  odcink iem  te lew izy jn e
go p ro g ram u  w ystąp i jak iś  a u 
to ry te t, k tó ry  ośw iadczy tele- 

\ w idzom , że nie podoba m u się 
V to , co za chw ilę  będą og lą

d a ć ” .
Z ary so w u je  się p ro b lem  do 

d y sk u s ji na tem a t ro li p rzed 
m ów ców  i kom en ta to ró w . Że 
m ają  w y jaśn iać  1 up rzy stęp n iać , 
to  n ie  budzi w ątpliw ości. Ale 
czy m usza w yłącznie chw alić? 
Czy n ic  w olno im  zgłaszać, ma 
się rozum ieć  w k u ltu ra ln e j f o r 
m ie, sw oich zastrzeżeń? Czy 
m uszą rep re zen to w ać  in te resy  
re d a k c ji d anego  p ro g ram u , czy 
też m a ją  p raw o  do w yrażan ia  
w łasnego  pog lądu?

S y g n a lizu ję : sp raw a zasłu g u je  
na d y sk u s ję . N ie m a jąc  w p e ł
n i w yrob ionego  zdan ia , p ra g n ą ł
bym  przy toczyć dw a w zględy. 
Rzecz p rze rek lam o w an a  najczęś
ciej budzi u w idzów  zdecydo
w an y  sprzeciw . L udzie n ie lu 
bią, gdy się im  obiecu je  w ię
cej niż d a je . gdy się ich n a 

b ie ra . Rzecć „n ied o rek lam o w a- 
n a ” p raw d opodobn ie  n atych 
m iast z n a jd u je  obrońców , zm u
sza do rzeczow ej k o n fro n ta c ji 
uw ag k ry ty czn y ch  z u tw orem  
ob e jrzan y m , zam iast psioczenia 
w y w o łu je  dysk u sję .

Co Jest lepsze d la  e d u k a c ji  
es te tycznej odbiorcy?

* ■* *
In n ą  sp ra w ę  po ruszy ł — m’5- 

że lep ie j: p rzypom niał — L u d 
w ik K rasu ck i w ..T ry b u n ie  L u
d u ” z n iedzieli 15. I. 1967 ro k u . 
Chodzi o nasz sto su n ek  do a k 
torów .

P rz y p o m in a ją c  ich  szczegól
ną sy tu a c ję , nasze n iezo rien 
to w an ie  w ich w ysiłku  fizycz
nym , um ysłow ym  i em o cjo n a l
nym , Ich zawód co w ieczór n a 
rażę  Jacy na  ocenę  — K rasu ck i 
ap e lu je , żebyśm y, widzowie* 
m niej pochopnie szerm ow ali 
złośliw ościam i, zarzu tam i, z jeż
dżan iem  i w ym yślan iem . T ym  
b a rd z ie j, d o d a jm y  to od sieb ie , 
że ła tw ie j sk ry ty k o w a ć  niż za
chęcić, niż znaleźć i u jaw n ić  
za le te , m ożliw ość. O d d a m y  gło*? 
pub licyśc ie :

W szystko to je s t chyb*’ 
g łów na przyczyną, d la  k tó re j  
u w ielb ia jąc  ak to ró w  — za m a
to ich ’ sz an u jem y : to le ran cy jn i 
w obec siebie po tra fim y  od a k 
to ra  w iele i bezlitośnie  w y m a
gać. rek o m p en su jąc  lek k o m y śl
ną k ry ty k ę  n ad e r skąp y m i raH 
cjam i praw dziw ego  u znan ia .

„N ie m a zaw odu tru d n ie jsz e 
go, bard z ie j uzależnionego od 
żyw iołu ludzk ich  gustów , b a r 
dziej zdanego na bezlitosny  
osąd ” — napisał k iedyś o a k 
to rstw ie  D idero t. Czy uw zględ
nią  to w K w ate ru n k u ?

W d o d a tk u , bo chodzi nie 
ty lk o  o ak to rów , w arto  jeszcze 
raz  p rzypom nieć , że jak że  
ostrożn i jesteśm y  z k ry ty k ą  lu 
dzi, rep re zen tu jący ch  nie k rę 
gi sz tuk i, a le  inne dziedziny 
naszego życia. I ja k  często ci 
ludzie  z Innych dziedzin  p o tra 
fią  na k ry ty k ę , Jeśli do n ie j 
dochodzi, zareagow ać! O hooo!!! 

♦ *• *

T ydzień  b y ł u rozm aicony  1 
ciekaw y. Z arów no w te le te a trz e  
ja k  i te lek in ie . P rzed e  w szyst
k im  należy  om ów ić sz tu k ę  
Zdzisław a S kow rońsk iego  ..De
k re t” , k tó ra  o trzy m ała  d ru g ą  
n ag ro d ę  na k o n k u rs ie  na  sz tu 
kę te lew izy jn ą  w 1965 ro k u . 
Znam  dzia łaczy  k u ltu ra ln y c h  
w  Lodzi, k tó rzy  bez w ahan ia  
zaop a trzy lib y  ją  w  e ty k ie tk ę : 
„a g ra ry z m ” . Bo w  d o d a tk u  
bo h a te r  sz tu k i Ś lim ak  k o ja rzy  
się z p rusow ską „P lacó w k ą” ... 
Sp raw a je d n a k  je s t ba rd z ie j 
sk o m plikow ana . Miły p rzy p ad ek  
zd arzy ł, że o g lądałem  sz tukę  
w  w iększym  g ro n ie  sym patycz
ny ch  osób. K ażdy z nas z n a j
d ow ał w n iej in n y  w ażny  m o- 
tyw . Sam otność s ta rego  czło
w ieka . L ite ra  p raw a i Impon 
d e rab ilia . Z agadn ien ie  odp ływ u 
ludzi ze wsi do m iasta , co się 
zaczęło w o k resie  u p rzem ysło 
w ien ia . M łodzi a przeszłość 
d la  nich szeleszcząca k a r tk ą  z 
podręczn ika , być m oże, żle n a 
pisanego.

Z aletą  sz tuk i je s t je j  oszczęd
n y  d ialog , k tó ry  pod koniec* 
n ies te ty , przechodzi w  ty ra d y . 
Z aletą  sz tuk i je s t też postaw ie
nie w łaśn ie w ielu isto tn y ch  py 
tań .

Jeszcze Jedną n a rz u c a ją c ą  się 
pam ięci k reac ję  stw orzy ł K a
zim ierz O paliński. W yraziście 
w ypad ł k o n f lik t m iędzy Sędzią 
a A plikantem . Więc z uzn an iem  
n a leży  w ym ien ić nazw iska in 
nych w ykonaw ców : B a rb a ry  
R achw alsk ie j, St. Ja siuk iew icza  
(Sędziego) i J . E n g le rta  (A pli
k an ta ) o raz R. P ie tru sk ieg o , J. 
T u rk a , J. N ow aka.

JAN HUSZCZA

O krytyce muzycznej 
i Teairze Wielkim

— rozm owa z Jerzym Waldorffem
Łódzkie środowisko’ muzycz 

ne ma do prasy , także do na 
Siej redakcji, pretensję słusz 
ną chyba. że piszemy o 
wazystkich dziedzinach sztu
ki — t*a trze, plastyce, film ie
— o m uzyce zaś wcale. P raw  
da ta  nie ma źródeł w nie
chęci do te j dziedziny sztuki 
lub tym  bardziej do je j przed 
stawi cieli. Dlaczego więc tak  
jest? Trudności obiektywne? 
Można i tak  to nazwać. Sy
tuacja  jes t taka, że fachow
cy. a  w ięc zawodowi m uzy
cy. są zawsze związani eta
tem  z co najm niej jedną in
sty tucją  muzyczną, a Ło w 
pewnym  stopniu  k rępu je  ich 
swobodę w ypow iadania sńę, 
może też zacierać ostrość czy 
obiektyw izm  w idzenia pew
nych spraw . Zawodowi dzień 
nikairze natom iast, naw et obe 
znani z m uzyką i je j proble
m am i. k ry ty k u jąc  zawsze 
spotkają się z zarzutem  nie- 
fachowości i nieznajomości 
rzeczy. Nie jest to zresztą 
sy tuacja  typow a ty lk o  dila 
Łodzi. T ak jest w  gruncie 
rzeczy wszędzie, a szczegół 
nie w  mniejszych ośrodkach.

Pewien m uzyk zauw ażył kle 
dyś n ie  bez racji, że hiato 
ryk , k tó ry  chciałby napisać 
historię muzycanc j Łodzi — 
nie miaiłby trudności ze żród 
łam i prasowym i aż do koku 
1939. Po w ojnie zapanow ała 
w  prasie głucha cisza na te
m at w ydarzeń muzycznych 
w  mieście. A przecież było 
ich wiele i jest corarc więcej. 
Co więc czynić? Jakie jest 
wyjście z sytuacji?

O rozmowę na te  tem aty  
poprosiliśmy Jerzego Wal
dorffa, najpopularniejszego 
w  Polsce k ry tyka  muzyczne
go. Jego popularność płynie 
niew ątpliw ie głównie stąd, że 
po trafił połączyć wiedzę m u
zyczną z odwagą cywilną 1 
błyskotliw ym  talentem  pisar
skim.

O D G ŁO SY : M oże zaczniem y 
od sp raw y  podstaw ow ej: ja  
k ie  cechy pow in ien . P a ń sk im  
zdaniem , rep rezen to w ać  k r y 
ty k  m uzyczny?

J .  W A LD O R FF: K rytyk 
m uzyczny tym  różni się od

muzykologa, że nie musi o- 
perowat* wiedzą m uzyczną na 
poziomie uniw ersyteckim , na
tom iast musi posiadać dosta
teczną jej ilość, aby w ydawać 
sądy o muzyce. Jako  przykład  
znakom itych krytyków  m uzycz 
mych bez pełnego w ykształ
cenia muzycznego można po
dać Teofila G autier, H enryka 
Heine czy Jarosław a Iw aszkie
wicza. Ponadto k ry ty k  musi 
w ładać atrakcy jnym  i kom u
nikatyw nym  piórem, mieć do 
bry smak i wreszcie — rzecz 
najw ażniejsza — mieć wielo
stronne poczucie odpowiedział 
ności. W ielostronne, bo odpo
wiada za o;enc zjaw isk arty  
stycznych, za sku tk i dla m u 
zyk.i w ynikłe z różnych ocen, 
za rozwój sztuki muzycznej, 
wreszcie za stopień zaintere
sowania społeczeństwa m uzy 
ką. Ta ostatnia rola ag ita
tora m uzyki jest szczególnie 
ważna w nowej krytyce i no
wym społeczeństwie, w od
różnieniu od daw nej, miesz
czańskiej społecznośoi wyso
ce kultu ralnych  melomanów, 
z k tó ra  k ry tyk  prow adził 
jak  gdyby tylko dyskusję na 
tem aty  muzyczne.

OD GŁOSY : Czy, zdaniem  
P an a , k ry ty k ie m  m oże być 
m u zy k  zaw odow y, za tru d n io 
n y  w  o k reślo n ej in s ty tu c ji 
m uzycznej?

J. W A LD O R FF: To zależy 
od ku ltu ry  środowiska, in^ity 
itucji. odwagi cyw ilnej k ry 

tyka  i poszanowania te j od
wagi przez ową instytucję. 
W naszych w arunkach sytua 
cja przedstaw ia się zgoła bez 
nadziejnie. Jak  m aw ia pe
wien mój przyjaciel wysoko 
postawiony w hierarchii pań
stw ow ej: k u ltu ra  i savoir- 
vivrc to jeszcze nie ten 
etap.

ODGŁOSY: Ja k  ocen ia  Pan  
stan  k ry ty k i m uzycznej w  
Polsce?

J . W ALDORFF: Po wojnie 
działy się w tej dziedzinie rze 
czy zdumiewające. Przed woj
ną. w sam ej tylko W arsza
wie działało ok. 20 w ykwaljfi 
kowanych kry tyków  różnych 
generacji i sk ra jn ie  różnych 
przekonań e"1 etycznych i po
litycznych. Przed 20 laty, 
wobec przetrzebienia przedwo 
jemnej kadry  krytyków , zosta 
ło ich zaledwie* kilku, nato
miast do pisania o muzyce 
zabrali się dziennikarze „w icr 
szówkowicze", k tórym  było 
wszystko jedno czy piszą o 
zniżce cen na w ieprzowinę, 
czy o wysokim C tenora X. 
Obecnie m am y już całą kadrę 
k ry tyków  utalentow anych, 
dobrze przygotowanych przez 
insty tu ty  muzykologii. W ystar 
czy tu  podać kilka nazwisk: 
Pociej. E rhardt. Malinowski, 
Zieliński. Kaczyński, Weber, 
Pilnnsiki, Kań,-ski.

ODGŁOSY: T ak , a le  to  
w szystko  W arszaw a. A reszta  
P ° lsk i?

‘J . W A LD O R FF: Ilość ośrod

ków muzycznych z w łasnym i 
orkiestram i i teatram i rośnie 
jeszcze szyboioj, niż kadra 
młodych krytyków. Są sytua 
cje tak paradoksalne jak na 
przykład  w Bydgoszczy po
siadającej własną znakomitą 
filharm onię, zespół Capella 
Bydgostiensis pro Musica 
Anriquą. operę, gdzie nie ma 
ani jednego fachowego k ry 
tyką i od czasu do czasu 
zjeżdża tam  pi.?iać recenzje 
kolega Jankow ski' ze Szcze
cina. Drugim  takim  przykła
dem  jest chyba Łódź. gdzio 
istnieje filharm onia, opera, 
operetka, o rk iestra  radiowa, 
pięć szkół muzycznych, tw ór
cze środowisko kompozytor
skie, a działa poważnie — 
obym się m ylił — tylko je 
den krytyk, Anna Grzybow
ska.

OD GŁOSY : N iestety , n ie  
m yli się P an . Czy widzi Pnn 
jak ie ś  w yjście  z te j sy tu acji?

J . W A L D O R FF: Wyjścia 
są dwa. Po pierwsze: dać 
młodym krytykom  mieszka
nia, gw arancję pełnej swobo
dy ocen artystycznych 1 
gw arancję odpowiednich za
robków  (to też osobny pro
blem. Słyszałem, że w jed 
nym  z pism terenow ych, za 
gruntow ną recenzję wielkoś
ci odcinka gazetowego k ry 
tyk dostawał honorarium  wy
sokości fc‘0 zł). K adry k ry ty 
ków powiększają się stale, 
kształci ich Insty tu t Muzy
kologii w W arszawie, kształ

ci W ydział Muzykologii Uni
w ersytetu  Jagiellońskiego w 
Krakowie.

ODGŁOSY: A po drug ie?
J . W A LD O RFF: Modlić się.
ODGŁOSY: Jeśli ju ż  jes teś

m y przy rem ediach  m eta fi
zycznych, to n iek ió rzy  po
w iad a ją , żc trzeba  się mo
dlić, by T ea tr  W ielk i w  Ło
dzi znalazł sposób na  w ypeł
n ien ie  sw ej w idowni.

J .  W A LD O R FF: Można, 
nie zaszkodzi, a le mówiąc po
ważnie — taka sa la  operow a 
to na pewno problem i kło
pot. w ydaje mi się jednak, 
że do rozwiązania. Mój pro
jek t jest następujący. Od
ległość między Łodzią a W ar
szawą — półtorej godziny 
jazdy pociągiem — jest 
mniejsiza niż m iędzy jednym  
a drugim krań-em  Londynu. 
Praktycznie realna jest więc 
możliwość nawiązania ścisłej 
współpracy między Teatrem  
W ielkim w Łodzi a Teatrem  
W ielkim w W arszawie. Stała 
system atyczna, wymiana so
listów — śpiewaków i tance
rzy. dyrygentów , a może na
wet i zespołów, w ystępy a r
tystów  Opery W arzaw sk ie] 
w Łodzi i Opery Łódzkiej w 
W arszawie — będą rów nie 
atrakcy jne  dla widzów obu 
miasit co pożyteczne dla frek  
wencjl.

ODGŁOSY: D z ięku jem y  za 
pom ysł i za rozm ow ę.

Rozmawiała:
TERESA W OJCIECHOW SKA
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Francuski plakut reklam ujący „Hrabiankę* 
Z Hongkongu”.

„H R A B IA N K A
Z H O N G K O N G U "

U Najnowszy film Char 
lie Chap-ina ot. „H ra
bianka z Hongkongu" (od 
blisko roku dość szum
nie reklamowany) nie *y- 
skai oczek i wanego uzna
nia ze strony angielskich 
krvtvków Jeden z nich 
stwierdził bez ogródek, 
że  film ..Hrabianka z 
Hongkongu" mógłby do 
'konale  pochodzić t  1030 
roku. a jego właściwym 
zastosowaniem bvlbv ni? 
ekran, ale natychm iasto
we złożenie go w kino- 
tece. Oburzony C harie  
Chaplin nazwał kryty
ków poddatacych w w ąt
pliwość wartość lego fil
mu. głupcami zarzuea- 
iac im, że nie Dosiadała 
ani noczucia bumoru. a ri 
znajomości stvlu, ani też 
wyobraźni. W Paryżu 
Chariie ChajpUn orzyj-

mowany by? bardzo ser
decznie i ciepło, ale lego 
film nie wzbudził rów
nież entuzjazm u Zapy
tany przez francu®kch 
dziennikarzy, co myśli o 
atakach angielskich kry
tyków odoow edzlał. że 
iego • filmv zawsze byłv 
w Anglii niechętnie 
przyjmowane przez kry
tykę, natom iast pu
bliczności zawsze sie 
bardzo podobały. Spra
wdził to sam wcho
dząc Incognito na sale 
kinowe. Czy uważa siwól 
Mm . Hrabianka z Hong
kongu" za arcydzieło? 
..Oczywiście" — odpowie
dział Chaplin. ..Jest to 
komedia, która ma wiele 
ciekawych pomysłów, 
charakteryzuje ia inwen
cja 1 wdzięk. To mól 
najlepszy fi.m" — stw 'er- 
dził. Podobno, iak nodn- 
ła prasa Chariie Chaplin 
nie zrażony zarzutami 18- 
ki-e mu D o s ta w io n o , za

powiedział realizacje swe 
go nowego filmu w któ
rym  będą grały jego 
dw ie córki siedemnasto
letnia Josie i piętnasto
letnia Vlckv Siedemdzle- 
sieciosiedmioletn! Chariie 
sam napisze scenariusz 1 
sam będzie film reżyse
rował Nie ukryw a też, 
że projekt nakręcenia 
nowego filmu powistał po 
skrytykowaniu przez an
gielskich recenzentów

„H rabianki z Hongkon
gu". Nowy film ma być 
odpowiedzią na ich za
rzuty.

SUKCES FILMÓW 
CZECHOSŁOWACKICH 

W AMERYCE

C Kilka spośród ostat
nich filmów czechosło
wackich pokazano na 
festiwalu w Nowym Jor
ku w dniach od 12 do 22 
września ub. roku.

Filmy te spotkały sie 
z dużvm uznan em pu
bliczności i krytyki fil
mowe!. która podkreślała 
odrębność stylu i orygi
nalność kinematografii 
czech ostowackiei.

Sukces ten nie pozo
stał bez wnływii na kwe
stie komercjalne. F'lm 
pt. ..Sklep orzy Główne) 
Ulicy" przyniósł już
1.600.000 dolarów. W wy
niku sukcesu na festiw a
lu przedsiębiorcy am err. 
kańscy zakupili 15 fil
mów czechosłowackich.

Mówi sie też o wsipół- 
pracy amerykańsko - cze
chosłowackie! w dziedzi
nie orodukcii kinemato
graficznej.

NIEZNANE ORRAZY
MICHAŁA ANIOŁA

I TYCJANA?

■  W Nonanto.a koło 
Modeny odnaleziono ob
raz. którego autorem, lak 
sie przypuszcza. iest Mi
chał Anioł Buonarroti 
Płótno o  wymiarach 49 
na 50 cm pochodzi z ro
ku 1545 lub 1547 i przed
stawia scenę z No weno 
T estamen tu. Dyrekcia 
Brilish Museum w Lon
dynie stara  sie o foto
graficzna kopie tego ob
razu. gdyż w zbiorach 
Muzeum zna idu!e się ob
raz Michała Anioła o 
identyczne! treści.

Obraz Tycjana odkryto 
w 1ednvm z muzeów w 
Wiedniu podczas prac re
nowacyjnych płótna jed
nego z włoskich mala
rzy. Otóż okazało się, 
że z drugie! strony obra
zu owego włoskiego ar
tysty znajduje sie szkic 
prawdopodobnie wykona
ny  przez Tvciana. a spo
rządzony praez niego 
przed malowaniem obra
zu. którego tem atem  Jest 
złożenie Chrystusa do 
grobu.

TYDZIEŃ FILMU 
CZECHOSŁOWACKIEGO

■  Za kilka tygodni od
będzie sie w Paryżu Ty
dzień Filmu Czechosło
wackiego. Festiwal ten 
zorganizowany !est w ra
mach wymiany, gdyż w 
grudniu u*>. roku sześć 
firnów  francuskich zo
stało wyświetlonych w 
Pradze podczas Tygod
nia Filmu Francuskiego 
Pierwszy taki festiwal w 
Czechosłowacji odbył sie 
dwadzieścia la t temu.

ROLAND PETIT
l JEGO BALET

■  „Carmen" jaka wy
stawił Roland Petit w 
Państwowe! Operze w 
Hamburgu iest mieszami- 
na patosu 1 Ironii" — 
p i sze recenzen t teat m  1 - 
ny dziennika ..Die WeJt“. 
Ten taniec z komedii 
przeistacza sie w trage
die. abv znów orzeiść w 
formę komediowa. Wznio 
śłość i dowcip splatają 
sie nierozerwalnie, zna
komicie sie równoważne. 
Recenzent nijt szczędzi 
pooh wti ł 1 wyrazów za
chwytu temu paryskie
mu baletowi który obok 
zespołu B eiarta stał sie 
iednvm z naiciekawszych 
f nailepie! prowadzonych 
francuskich grup choreo
graficznych.

Niecały rok temu Ro
land Petit zaznaczył sie 
w Paryżu niezwykle po
mysłowym 1 oryginal
nym. nowatorskim wysta
wieniem dziewięciu o- 
brazów baletowych oed 
Wspólnym tytułem i.Ł‘*?- 
loge de ta folie". Na 
scenie olbrzym ki — ko
biety ubrane w tekturo
we kostiumy o krzyk
liwych barwach, odgry

wały m. itt. *een€ i.Ko-
bieta u władzy". Nie byle 
kto robił projekty do 
tych kostiumów, bo Ni
kł de Sainł-Phalle głoś
na zwłaszcza od czasu, 
gdy w zeszłym roku 
wystawiła w Sztokholmie 
rzeźbę - budowle olbrzy
mie!. nagie! kobiety, w 
stv.u PoD-artii 1 OD-artu. 
szokująca seksualizmem
i wyzywającymi, krzykli
wymi kolorami.

Pomysł wystawdenla 
baletu ,.L‘eloge <je la fo
lie" orzyszecH jego twór
cy do głowy, gdy wałę
sał :e nad * Sekwaną 
przygladaijac sie książ
kom na straganach buki- 
nistów W newnyiti mo
mencie iego wzrok padł 
na dzieło słynnego filo- 
zofn-hum.miMy Erazma z 
Rotterdamu (ok. 1466— 
1536) ..Pochwala trłm>'i~ 
ty"  (francuski tytuł: 
,.ŁV'logf de la folie", 
przy czym „ki fo.ie" 
oznacza w pierwszym 
rzędzie „szaleństwo", „o- 
bląkanie,i). Kupił książ
kę. a choć niewiele z 
niej przeczytał wpadł ri« 
pomysł) zrobienia na lei 
podstawie balotu t>od ty
tułem zapożyczonym od 
Erazma z Rotterdamu. I 
oto przyjaciel Rolanda, 
pisarz polityczny 1 bvłv 
sekretarz S artre ‘a. Jean 
Cau napisał libretto  bale
towe.

„ChclelibySmy — powie
dział już po wystawieniu 
baletu — Roland Petit — 
napiętnować wszystko co 
w naszym wieku jest złe".

t  balet rzeczywiście
przy pomocy środków 
ekspresji choreograficz
nej starał się przedsta
wić skutki nadużywania 
środków nasennycłr 1 po
dniecających, wskazać no 
okrucieństw o wojny, 
przedstawić uczuciowa 
pustkę i iałowość banal
nej miłości. Jak  stwier
dzali recenzenci udał się 
zam iar Petit Rolanda, je- 
ś.i nie całkowicie, to 
praw ie całkowicie 

Roland Petit swe pier
wsze kroki artystyczne 
stawiał w  balecie pary
skiej opery. u  boku 
swe) żony Zizi Jeanm al- 
re. Potem sformował już 
swa własna grupę, w 
k tóre i '  uczestniczyły tak 
wybitne baletnice jak 
Ludmiła Ozerina 1 Zizl 
Jeonm aire. Libretta pi
sali * tacy wybitni twórcy 
jak m. in. Anouilh. Pod 
kierunkiem Rolanda Pe
tit zespół osiaea suikcesy 
w Paryżu, potem udaje 
sie na występy zagra
niczne. Gdy wraca do 
stolicy Francji wystawia 
..No! re Dame de parte'* 
według Wiktora Hugo 
(..Dzwonnik z Nofcre Da
mo")

Oatat n io wystawiona 
„Carmen" w oparciu o 
słynne dzieło operowe 
Bizeta, świadczy o ni®- 
ustonnei żywotności bale
tu. poszukiwaniu róż
nych środków - wyrazo 
wych i niespożytej ak
tywności twórczel jego 
kierownika i reżysera
Rolanda Petit.

Angele A lbreckt w roli Carmen.

POLONICA
HOLENDERSKA

K S IĄ Ż K A  O P O L S C E

D otarła  do n as , w ydana 
w H oland ii, książka  -J 
P olsce pt. „P o len ” . A utor 
to} b lisko  300 s tro n  liczącej 
procy* Miło A n stad t, n a 
pisa ł ją  7. pozycji sym pa'.:i
1 życzliw ości d la  naszego 
k ra ju , Jego h isto rii l  k u l
tu ry . S p oro  m iejsca  po 
św ięca a u to r  Z iem iom  Za
chodnim , odzy sk an y m  p rz fz  
P o lsk ę  w w y n ik u  o sta t
n iej w ojny  o raz  g ran icy  
na O drze 1 N ysie . Milo 
A n stad t opow iada się za 
u znan iem  te j g ran icy  jak o  
g ran icy  p o k o ju  w  E u ro 
p ie. K siążka A nstad ta  z 
pew nością  p rzy czy n i się 
do spop u la ry zo w an ia  w 
H oland ii naszego k ra ju , 
jego  Oąt.eii 1 osiągnięć.

m L A T  TO W A R ZY ST W  \  
A U S T R IA C K O -P O L S K IE G O

W k o ń c a  ub iegłego 
ro k u  m inęło  30 la t  is tn ie 
n ia  T o w arzystw a A u s tr ia 
cko-P olsk iego , k tó re  w  r. 
1S46 pow sta ło  w W iedniu. 
W zw iązku  z ty m  T ow a
rzystw o w ydało  sp e c ja ln y  
n u m er czasopism a „P o len  
in W ort u n d  B ild”  (Po1- 
ska w  słow ie i  ob raz ie ;, 
bogato  ilu stro w an eg o , k tó 
re  oprócz sp raw ozdań  z 
d z ia ła lności T A P, zaw iera 
ta k ż e  re o e n z je  z po lsk ich  
k siążek , w yd an y ch  za g ra 
n icą , a r ty k u ł o J a n ie  K ie 
p u rze , f ra g m e n t sartukl L.
H. M orstina  „P e n e lo p a ” 
(w p rzek ład z ie  G erdy  Ha- 
g en au ), o raz  o b szerny  
f ra g m e n t p rzem ów ienia 
p ro f. J a n a  Z ygm unta  J a 
k ubow skiego  o S ienk iew i
czu, w ygłoszonego w  w ie
deń sk im  In sty tu c ie  S law i
sty czn y m  w  zw iązku  z "iO 
r rc z n ic ą  śm ierc i a u to ra  
,,(łuo vodis” . T reśc i pism a 
d o p e ln ia je  depesze  g ra tu 
la c y jn e  od najw yższych  
w ładz państw ow ych  P olsk i
1 A ustrii, n ad esłan e  To
w arzy stw u  z ra c ji jego  Ju
b ileuszu .

K A R IE R A  K S IĄ Ż K I
A N D R Z E JA  B R Y C H TA  

Z A  G R A N IC Ą

Do w y ją tk ó w  n a leżą  
k rtążk l o ta k  b łyskaw icz
n e j k a rie rz e  Jak  książka  
A nd rze ja  B ry ch ta  p t. „D an 
sing  w k w a te rze  H itle ra ” .

W ydana w  ro k u  1066 w 
Polsce, zapow iada się ja k o  
b es tse lle r w  w ie lu  k ra 
jach  E uropy .

W n ied łu g im  czasie Jej 
p rzek ład y  u k ażą  się w 
C zechosłow acji, F ra n c ji, 
Jugosław ii, NHF, w e W ło- 
szecłit na W ęgrzech 1 w 
Z w iązku R adzieckim .

A n d rze j B ry ch t w yda! 
do tychczas k ilk a  pozycji 
książkow ych , z k tó ry ch  
w ypada p rzypom nieć  choć
by  „C zas bez M arii” , 
..C zerw ony w ęg ie l” , „S u 
che tr a w y ” , „O padanie 
ziem i”  i „U lica p o m arań 
czow a” .

N iedaw no A ndrzej B rych t 
p rzeb y w ał w M onachium , 
d o k sd  został zaproszony 
przez Jednego z w ydaw 
ców zachodnion lem ieck ich .

(el)

POLONICA

R O M A N

G O R 7 .E L S K I

Sprawy 
polskie

i

wCzechach
Już na dworcu głów

nym — „Praha hłav- 
ne nadrażi” wzrok 
Polaka przybyw ające
go do stolicy Czecho
słowacji spotyka w pobli 
skim kiosku pośród sze
regu rozwieszonych róż
nojęzycznych gazet 1 ty 
Rodników — „Zycie War 
szawy” i kolorowy ilu 
strow any ,iFllm ”. ze zna 
ną z ekranu polską ak 
torką tub aktorem . Za 
oszklonymi szerokimi

drzw iam i iednei z sal
wielkiego dworca godzi
nę odjazdu pociągu poda 
nam bardzo uprzejm ie i 
po polsku czeska infor- 
m alorka, która z w iel
ką swobodą odpowiada 
na pytania turystów  za
dawane w jeżyku rosyj
skim, Polskim. angiel
skim czy niemieckim. 
Ale dopiero na Vaclav- 
ske Namćstl Słowianin 
znad Wisły czuje się na
praw dę zupełnie sw oj
sko, bo na tym placu, 
zaledwie kilkanaście m e
trów  od m onum entalne
go pomnika świętego Wa 
eława, na iednym z do
mów znaiduieniy dość du 
*ą wiśniowa tablicę in- 
form uiącą, że to właśnie 
•ulaj znajduje się am ba
sada polska. A po Prze
ciwległej stronie ruchli
wego placu, pełnego lu 
dzi, tram w ajów  i samo
chodów wznosi się wie
lopiętrowy doskonale za
opatrzony dom tow aro
wy. Drzwi wyjściowe te
go „kram u” (kram  — to 
po czesku sklep), który  
oficjalnie nazywa się 
„Dum mody”, w.yrzuca- 
ią już obładowanych 
paczkami ludzi (wśród 
nich iest w ielu Polaków) 
na niezbyt szeroką ulicę 
K rakovską biegnącą w

stronę poofcłtoj montaml 
W ełtawy.

W gablocie za szkłem 
na olbrzym iej fotografii 
klęczy Mieczysław Voit 
ubrany  w czarną su tan
nę. Ma uniesione do gó 
ry niespokojne oczy i zło 
żone lak do modlitwy 
ręce. Przechodnie zatrzy 
m ują się przed tym  tro
chę niecodziennym foto
sem a przed kasą kina 
„Ja łta” stoi kolejka ku 
pujących bilety na pol
ski film  „Matka Joanna 
od Aniołów”.

Praw dą iest, że Czesi 
interesu ją się Polską, ale 
niew ątpliw ie najw ainlej 
szą placówką populary
zującą nasz drobek z 
dziedziny k u ltu ry  jest 
..Polski ośrodek ku ltu ra l 
ny” w Pradze. Szczęśli
wie obrane mieisce, w 
którym  się ta placówka 
znajduje (róg ulicy Ople 
taloyej i Placu Świętego 
Wacława) spraw ia, że o 
każdej porze dnia można 
tam spotkać wielu kupu 
iących. W ośrodku tym 
są praw ie wszystkie na 
sze tygodniki ilustrow a
ne, pisma literackie, ga
zety... W stoisku z książ 
kami ustawione na pół
kach i rozłożone na la 

dzie widzimy nowości
..Czytelnika”. „PIW ” 1 
innych wydawnictw . P ra 
żanie odwiedzają także 
znajdującą się na p ierw 
szym piętrze estetycznie 
urządzoną czytelnię pol
skich czasopism. W hal
lu  ośrodka organizowane 
są często wystawy pol
skich plastyków. I właś 
nie one, jako naibardziej 
„czytelne” budzą n a j
większe zainteresowanie, 
prow okują niejako do od 
wiedzenia bogato zaopa
trzonego działu wyrobów 
cepeliowskich, artystycz
ne! ceram iki, biżuterii, a 
te a rtyku ły  są sprzeda wa 
ne w duże! ilości.

W czeskiej prasie co
dzienne! można przeczy
tać wiele inform acll o 
naszym kraiu . I tak np. 
..Rude Pravo” podaje sze 
ree ciekawych wiadomoś 
ci z dziedziny polskiego 
film u, literatury , teatru . 
Przemysłu, a naw et przy 
tacza dane statystyczne...
o naszym przyroście na
turalnym . Styczniowy pu 
mer. „Zemledćlne novi- 
ny” zamieścił a rty k u ł Pt. 
„Trochę historii o pol
sko-czeskie! Śnieżce”, z 
którego dow iadujem y sie. 
że pierwszym oficialnym 
zdobywca tego szczytu 
był pewien czeski ku-

płre. OczywlAeie, zawę
drow ał tam w poszuki
waniu złota i drogich ka 
mieni. A było tp w roku 
1456. Na Śnieżce bawił 
też Goethe w 1790 roku. 
Obecnie spotykają się 
tam Czesi i Polacy.

Czesi, którzy uczyli na 
szą kadrę narodową grać 
w hokeja, z w ielkim za 
interesowaniem  śledzą po 
czynania Polaków w spot 
kaniach międzynarodo
wych w tej dyscyplinie 
sportu i chociaż w tym 
samym czasie toczył się 
„turnie! stulecia” i p ra 
wie' całe kolum ny były 
poświęcone tym meczom, 
wywiadom i horoskopom 
na przyszłość, gazety co
dzienne w dziale cieka
wostek ze sportu na 
pierwszym miejscu w y
mieniły sukces polskich 
hokeistów w spotkaniu z 
Norwegami.

Polak w Pradze nie 
czuje się zagubió'iy. N a
w et dłuższy pobyt w  tym  
mieście nie pow oduie no
stalgii. Bo Praga, Jak po 
wiedział mói przyjaciel
— czechofil, to praw ie 
część Polski. I wiele 
praw dy k ry je  się w tym 
nieco osobliwym stw ier
dzeniu. Ro przecież w 
Pradze również można 
pójść na soacer na ulice

Mickiewicza położoną w 
piękne! w illowej dzielni
cy w Hradczanach, a  po 
wyjściu z Muzeum Naro 
dowego można krążyć 
ulicam i: Jagiellońską, 
Polską, W arsaawską. Ko 
pernika... W sklepie spo
żywczym można kupić 
kiełbasę, k tó ra  nazywa 
się „polska”, a w resiaiu 
racji zjeść smaczne da
nie mięsne o nazwie „pie 
czeń polska” nie mówiąc 
już o bigosie, który zdo
był sobie uznanie nie
omalże w całej E uro
pie. Kiedy turyście za
braknie film u do apara
tu fotograficznego, w naj 
bliższym praskim  sklepie 
kupi za pięć koron ,,F<} 
topan made in Poland”.

W sklepie muzycznym 
„Supraphonu” na w ysta
wie eksponowane są pły 
ty. Ostatnie nagrania pio 
senek w w ykonaniu Ka- 
rela Gotta, W aldem ara 
Matuazkl, Jelinka: album  
składający się z k ilku  
p ły t pt. „Przygody do
brego w ojaka Szw ejka" 
pióra Jarosław a Haszka. 
Alę najbardziej nas łn te 
resuje centralna część 
w ystaw y: nagrany przez 
„Muzę" longplay z 
„H alką” Stanisława Mo
niuszki, a także polskie 
przeboie w wykonaniu

Ireny Santor i Bohdana 
Łazuki.

W księgarni również 
spotykam y miłe dla pol
skiego oka '  propozycje: 
Konstanty Gałczyński 
„Zielona gęś” (Zeleroa hu 
sa), Roman B ratny „Ko
lum bowie rocznik dw u
dziesty” (Kolutmbovć dva 
cateho rocnlku), Henryk 
Sienkiewicz „W pustyni
i w puszczy” (V pusti a 
v  pralese), Leon Krucz
kowski ,,Mlade le ta”.

W czeskiej telewizji 
często można obetrzeć 
polski film , a w radio 
posłuchać polskie! piosen 
ki. Czesi interesują się 
Polską nie tylko z przy 
jaźni dla Polaków. Do 
w ielu spraw  podchodzą 
Po prostu kom ercyjnie, 
przyjm ują to co jest 
dobre I chyba nie należy
o to do nich mieć pre
tensji. A Polacy? Niektó
rzy, zakochani w  napraw  
dę piękne! złotel Pradze, 
w racają do niej w ielo
krotnie, jak pew ien sta r
szy ku ltu ra ln y  nobliwie 
w yglądający pan, który  
zw ierzył mi się w  czasie 
rozmowy na dworcu 
Łódź — Kaliska, że bę
dzie to iuż lego piętna
sty  pobyt w . tym  mieś
cie.
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B y {  taksów karzem . — to  nerw o
w e  za jęcie . N ic ty lk o  dlatego, że go- 
lo ledż, m g ła , i w y p a d k i p ię trzą  się  
na drogach. T a ksó w ka rz , to  prze 
c ież ta k i gość, co zaw sze  m a w  k ie 
szen i parę groszy, i za s tąp ić  go 
m ożna  p rzy  sterze...

Kiody w ypili pierwszą półlitrów kę, s ta ry  
Fred zapalił papierosa, zaciągnął sie z lu 
bością. aż do trzewi, i powiedział, żeby nie 
czekać, żeby to zrobić od razu, bo iak nie. 
to  się co nie daj Boże znajdą inni, i roz
biją ten  bank.

S tary  Fred. k tó ry  m iał przypłaszczone je 
dno ucho i dopiero niedaw no wyszedł z 
k rym inału , radził zacząć akcje od sklepu z 
w ódką — sterroryzow ać ekspedientkę i w y
łuskać całodzienny utarg.

— Polem  mówił — w eźm iem y legalnie 
■taksówkę i zapłacim y za ku rs  z góry. W 
Łęczycy taksiarz  poczeka gdzieś na boku i 
nic nie będzie wiedział, że robim y stację 
benzynową...

To był dobry plan. Podobał sie Jasiow i. 
Jasio  — młody, dw udziestodw uletni kum pel 
F reda — też niedawno wyszedł z k rym ina
łu  i pilnie potrzebow ał pieniędzy: kochan
k ę  sobie znalazł, k tó re j mąż w m atrosach 
służył, i ta  kochanka m iała duże w ym aea- 
nia.

— Dobra jest — powiedział Jasio.
Dokończyli drugiego pó łlitra . Jasio nóż

popraw ił w  karm anie, a  F red  — kolbę, i 
wyszli na ulicę. na k tó re j dzień dogorywał 
jesienny w w ilgotnym  miroku.

Alkohol stępił trochę podniecenie. Czuli 
Kię dobrze, pew nie. Ale k iedy doszli do mo
nopolu. okazało się, że sklep  już zam knięty. 
Wówczas F red, co m iał przypłaszczone jed
no ucho i dużo pom ysłów pod ręką, zmie
n ił błyskawicznie pierwszą część p lanu:

— Zrobim y taksów karza — powiedział. — 
Z robim y jedną taksówkę, po to. żeby mieć 
pieniądze na drugą. A za drugą zapłacim y 
legalnie. W tą  i z powrotem . Do sam ej Łę
czycy.

Zdążyli jeszcze uradzić, że po tym  skoku, 
w ielk im  skoku, spotkają się dopiero za m ie
siąc. W mieszkaniu Freda. Zdążyli to jesz
cze uradzić, bo już nadjeżdżało przeznacze
nie: taksów ka z num erem  (umownym) 
XZ0816, ..w arszaw a” starego typu. Z ta k 
sówki w ysiadła najp ierw  m ała dziewczynka 
z  długim  warkoczem jasnych włosów, a za 
n ią  — starsza, na czarno ubrana kobieta 

2.
Ignacy K ryński lubił sw oją robotę. Nie 

lub ił natom iast ciemności. Miał już tak i 
zwyczaj, że o  zm roku, naw et po pierwszym, 
kiedy to  na jła tw ie j zarobić, zjeżdżał do ga i 
rażu i czekał z pracą na świt. Tego dnia. 
jesienny w ilgotny zmrok zapadł szybko, 
jeszcze przed szósta więc Tgnacy, w ierny 
swoim przyzw yczajeniom  złarr.ał chorągiew
kę licznika i ruszył z odległego Helenowa 
do śródm ieścia, gdzie jest jego dom.

Po drodze spotkał kobietę z dzieckiem. 
M achała rozpaczliw ie ręką usiłując zatrzy
mać wóz. Ignacego uderzyło, że kobieta ma 
na sobie czarne, żałobne ubranie. P rzyha
mował. Powiedziała, że musi się dostać na 
Bałuty, ulica W ojska Polskiego num er tak i
i taki. ..Niech pani w siada” — powiedział.

To nie był długi ku rs . Licznik w ybił ty l

ko sześć pięćdziesiąt. Kobieta aapłaciła, 
Ignacy w ydał resztę. Najprzód w ysiadła 
dziewczynka, sm utna czegoś, ze śladami łez 
«ia tw arzy  a potem ta kobieta w czerni. 
Ignacy chciał już ruszyć, a le ktoś otworzył 
ty lne  drzwi i do wozu wpakowało się 
dwóch gości. „Jestem  zaję ty” — powiedział 
Ignacy. „My tylko do Łagiew nik” — powie
dział któryś z tych dwóch — ,.Jedź pan, 
szefie, bo nam się cholernie spieszy”. „Ale 
ja — upierał się Ignacy — skończyłem na 
dzisiaj robotę”. „To nic — powiedział ten 
głos — m y panu dobrze zapłacimy. „Ile”? 
„Setkę” — rzekł ten plos.

W tedy Ignacy zapalił św iatło i przyjrzał 
się tym  z* ty łu . Jeden m iał młodą, cho
robliw ie bladą tw arz, jakby przedwczoraj 
wyszedł, z więzienia; drugi, ten starszy, 
m iał spłaszczone, sklejone z głową ucho i 
intensyw ny, czarny zarost,

— Po co te  światło, szefie? — zapytał 
ten  starszy.

■— Bo lubię wiedzieć z 'kim jadę.
Było to po szóstej wieczorem, na ulicy 

wielkiego miasta, i kierowca taksówki 
XZ0816, Ignacy K ryński, w idział jeszcze 
kobietę w czerni i m ałą, jasnowłosą 
dziewczynkę: ginęły z wolna w jednej z 
bałuckich bram . Prysło nagle szkło samo
chodowej lam pki i zapadła ciemność. Igna
cy poczuł jak ten starszy przeciąga mu 
ręce przez oparcie i w ykręca w stawach. 
Potem  ściągnęli go we dwóch z miejsca 
przy kierow nicy na ty lne siedzenie. Ten 
młodszy w yrw ał z kieszeni nóż i zaczął 
kłuć. Starszy macał piersi Ignacego lufą 
pistoletu, zupełnie, jakby szukał serca. 
Ignacy złapał lufę lewą ręką i odepchnął 
rozpaczliwie od siebie. Ten młody ciągle 
k łu ł nożem, ale w ciemnościach musiał uw a
żać, żeby nie zranić kolegi, i ciosy, k tóre 
padały na pierś i żołądek Ignacego, nie 
mia!v odpowiedniego rozmachu. W alka o 
pistolet trw ała: Ignacy wyczuł, że ręka 
napastnika zaczyna słabnać. Padł strzał. 
K ula  w ytłukła praw ą, przednią szybę- Wów
czas ten starszy, z pistoletem w ręce, o- 
derw ał się od Ignacego. przeskoczył na 
przednie siedzenie, do kierownicy i auto 
potoczyło się z miejsca.

Nadal trw ała  w alka. O nóż. Ignacy 
ścisnął przegub napastnika i próbował o- 
swobodzić się z uścisku, w którym  tam ten 
trzym ał jego głowę. Ale ntjw ażniejszy był 
nóż. Ignacy szybko tracił siły. krw aw ił z 
ran piersi I brzucha, czuł wilgotną lepkość 
spływ ająca z ciała, i pot zalewał mu oczy. 
Zdobył się na ostatni wysiłek. Wbił 
paznokcie w przegub napastnika i nóż u- 
padł z cichym brzękiem na podłoee. Po ten 

nóż napastnik się nie schylił, bo trzym ał w 
kleszczach głowę Ignacego i bał się zwol
nić chw yt. Ignacy zobaczył w lusterku 
błysk reflektorów . Jechało za rumi jakieś 
auto. Postanowił dać znak. Wolne miał 
ty lko nogi. O pierając się plecami o na
pastnika, położył sie na siedzeniu i pró
bował otworzyć drzw i nogami. Znał tę  
swoją cholerną k lam kę z lewej strony. 
Ciągle się zacinała. M usiał kopnąć ja Ho góry 
góry czubkiem buta, i jeszcze raz, i jesz
cze... a potem, z całej siły, obcasem w 
dół, pchajac jednocześnie drzwi druga no
gą. Wreszcie puściły. Zaczął wachlować 
drzw iam i. Ten wóz z ty łu , jego kierowca
— m usiał coś zmiarkować, bo włączył k lak
son i dopędzał po m ału „w arszaw ę”, k tóra 
w jeżdżała wlaśnip w Łagiewnicka. Na ślis
kich, kocich łbach trw ał morderczy wyścig. 
Opryszek z pistoletem przydusił gaz do 
dechy, ale ten wóz z ty łu  był szybszy. 
Zrównał sie wreszcie z „w arszaw ą”. Kie
dy chciał zajechać jej drogę, opryszek strze
lił przez boczna szybę. Ignacy widział, jak 
auto, to by ł „moskwicz", w ytraca szybkość

i chówa się znowu za „w arszaw ą”. Jakiś 
czas jechał za nim na klaksonie, i nagle 
zaległa cisza. Zbliżali się do lasu. „Ko
niec" — pom yślał Ignacy. Jeden, drugi, 
trzeci zakręt, w  pełnym biegu. „Jeśli nie 
wyskoczę, wykończa mnie”. Ale ten młod
szy opryszek, puścił tymczasem Ignacego 
zdezorientowany, w ytrącony z równowagi

drugim  strzałenj. Ignacy dobrze znal trasę.
Jeździł tu  setki*razy- Wiedział, że następ
ny zakręt będzie ostry, i bandyta, chce 
czy nie chce, musi zwolnić. Zwolnił. Wtedy 
Ignacy zw inął się w kłębek t wytoczył na 
drogę. „W arszawa” popędziła dalej.

Ignacy przeleżał k ilka m inut na sk ra ju  
łagiewnickiej szosy. Był u skraju  przy
tomności i broczył nieprzerw anie krw ią. 
Nagle zobaczył św iatła PKS. Dźwignął się 
na klęczki 1 wyciągnął ręce. Autobus sta- 
nał. Był pusty. Tylko kierowca. „Do szpita
la ” — powiedział Ignacy. Kierowca powie
dział, że nie może samowolnie zbaczać z 
kurSu (był później za to sądzony). Wów
czas Ignacy kazał kierowcy zatrzym ać nad
jeżdżające z przeciwka auto. Okazało się, 
że' to ten „moskwicz", do którego strzelali 
bandyci. Kierowca „moskwicza” odwiózł 
Ignacego do szpitala i złożył zeznania w 
komendzie MO. Rozpoczął się pościg.

Ze Zgierza w racał radiowóz MO. Sierżant, 
k tóry  dowodził grupą operacyjną, prze
prow adzającą w  roionie Zgierza akcję 

„bim ber”, nie k ry ł złego hum oru. W ypra
wa zakończyła sie fiaskiem . S krupulatne 
przetrząśnięcie podejrzanych domostw nie 
przyniosło rezultatu  i ślad bim browy urw ał 
się raptownie. Teraz w racali do bazy. W 
milczeniu. Sierżant palił papierosa i w pa
tryw ał się ponuro w  śliską, spaczoną świa
tłem  reflektorów  drogę.

Przed Łagiew nikam i kierowca w yłączył 
długie św iatła. Z przeciwka zbliżało się 
jakieś auto. Kierowca tego au ta  nie zarea
gował na zmianę św iateł: pędził wciąż na 
długich, oślepiając nadjeżdżający radiowóz. 
Wówczas sierżant polecił, żeby zupełnie 
wyłączyć św iatła i jjruchomić m ilicyjny 
w iatrak. E fekt był natychm iastowy. Nad
jeżdżająca „w arszaw a” zatrzym ała się na

gle, drzwi po obu stronach otw orzyły się 
z trzaskiem , i sierżant zobaczył dwa cieni" 
rozbiegające się w  dwie różne strony od 
szosv, w las.

Sierżant zorganizował pościg. Natychmiast.
Ale ciemności i wilgotne podszycie lasu _
sprzy jały  tym , co uciekali. S ierżant jeszcze 
raz tego wieczoru m iał powody narzekać 
na pech: w Porzuconej „w arszaw ie” n r 
XZ-0816 znalazły się dw ie łuski z pistoletu, 
długi nóż z kościaną rękojeścią i kałuże 
skrzepłej krw i.

Zaraz potem zjechały do Łagiew nik inne 
radiowozy MO, zaalarm ow ane przez kie
rowcę „moskwicza”. Zaczęło się drobiazgo

w e śledztwo.

3.

Ignacy Kryński odzyskał przytomność 
dopiero na trzeci dzień po napadzie. Mi<ił 

siedem ran kłutych- Po u tracie dużej iloś
ci krw i, przechodził ciężka depresję psychicz 
na, natychm iast jednak udzielił informacji 
oficerowi służby krym inalnej; na podsta
wie jei»o zeznań I opisów sporządzono dwa 
(jak się później okazało: niezwykle tra f
ne) portrety przestępców. Jeszcze tego sa
mego dnia portrety  pokazała Telewizja.

/
Poszukiwania poszły także innym, nie

zawodnym — jak  przypuszczano — tro 
pem. Łuski. Jest w W arszawie archiw um  
broni palnej. W tym  archiw um  znajduje 
się re jestr wszystkich egzem plarzy broni 
krótk iej i długiej, z każdego egzem plarza 
nastąpił w czasie rejestracji, dw ukrotny 
odstrzał. Po dwie łuski zostały, po każdym 
na pamiątkę. Nie ma na świecie dwóch 
pistoletów, choćby tego samego kalibru  i 
m arki, k tóre zostaw iałyby identyczny ślad 
na łuskach.

A jednak — pewny, jakby się zdawało, 
trop  zawiódł. Broń, z  której strzelano w 
taksówce XZ(18tfi, n le m i.ib  swo!ch ..od

cisków” w archiwum . Nie była więc reje
strowana. Ponieważ rejestracja broni od
była się w 1959 roku — stało się Jasne,

/

ie  pistolet ©pryszków pochodzi z  akresu
znacznie wcześniejszego.

Poszukiwania poszły również „po od
c isk ach  palców ”, ale jeszcze przedtem...

4.

Przedtem  nastąpił szereg konfrontacji 
Ignacego z przestępczym św iatkiem . O glądał 
podejrzanych piątkam i. Czasami dwie, trzy  
piątki bezczelnych, zdegenerowanych tw a
rzy jednego dnia. Ignacy nie rozpoznał jed 
nak wśród tych ludzi swoich oprawców.

—• A na pewno ich pamiętacie — po wątpię 
w ał prokurator.

— Na pewno! — odpowiadał z uporem 
Ignacy.

Tymczasem MO — poprzez odciski pal
ców na rękojeści noża, i strzępy zakrw a
wionej koszuli, k tóre  znalazły się na jed
nym  z podwórkowych śm ietników  — zaczę 
ła obserwować niejakiego Jana  W. Właś
ciwie — nie było wątpliwości, że jest on 
jednym  z uczestników napadu. Ale chodziło
o to, aby Jan  wskazał drogę do swego 
wspólnika: z tej przyczyny pozostał o ty
dzień dłużej na wolności, strzeżony dy
skretnie, na każdym kroku, w dzień i w  
nocy przez troskliwych milicjantów.

Jan  W. nie spotkał sie jednak z kolegą. 
Spotkanie wyznaczyli sobie — jak  pam ięta 
cie — w miesiąc po napadzie, a miesiąc 
jeszcze nie minął.

Zresztą, dla dalszego toku spraw y oka
zało się to  nieistotne. — Jan  W„ skoro 

tylko znalazł się w areszcie, w ydal swo
jego wspólnika bez skrupułów . Wspólni
kiem tym  był recydywista F ryderyk J. 
Aresztowano go w chwili, kiedy w Jednym 
z łódzkich zakładów  odbijał k a rtę  pracy 
w portierni.

N astapiła jeszcze jedna konfrontacja Igna
cego Kryńskiego z przestępcami. Poznał 
ich w tłum ie innych opryszków bez trudu . 
Miało to decydujący w ptyw  na to. że F ry 

deryk J., k tóry  z uporem udaw ał w aria ta  
(„Ja nic nie wiem! Ja  nic, panowie, nie' 
zrobiłem ”) przyznał się wreszcie do winy.

I tu , w zasadzie, można by zakończyć t<? 
historię. Dodać, co najw yżej, że ciągle jesz 
cze znajdują się ludzie, którzy dla m arnych 
paru groszy, zamienianych z reguły na al
kohol, gotowi są zamienić złotą wolność na 
cele więzienną, i czyjeś życie — w śmierć. 
Metody ścigania przestępców — laborato
ria, archiwa, węch psów m ilicyjnych, o tia r 
ność funkcjonariuszy MO, ich odwaga, in
teligencja, w ytrw ałość — wszystko to nio 

daje elementowi przestępczemu najm niej
szych naw et szans. Więc...

Więc m ylił się F ryderyk  J., kiedy myślał, 
ie  wystarczy przyznać się do winy. W 
spraw ie napadu ńa taksówkę XZ0816 b ra 
kowało jeszcze ostatniego ogniwa. Pisto
let. Były łuski w ystrzelone w samochodzie 
•— pistolet zniknął jak kamfora.

W pierwszej w ersji F ryderyk J. zeznał, 
że pistolet zostawił w  łagiewnickim lesie. 
Przeszukano las. Bez skutku-

W drugiej w ersji zeznał, że pistolet 
schował do kieszeni płaszcza i ten płaszcz, 
skrw aw iony i rozdarty, cisnął do kanału. 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania Miasta od
nalazło w prawdzie płaszcz w kanale, ale 
kieszeń byłą pusta...

I w końcu trzecia, prawdziwa w ersja. 
Przyznał się nareszcie, że pistolet pożyczył 
(na jeden dzień) od swojego przyjaciela, nie
jakiego W iktora J. Pod wskazanym adre
sem pistolet z n a l a z ł  sie rzeczywiście. Spo
czywał, zaszyty w  bordowym pluszu oto
many.

W . ten sposób sprawa XZ0816 otrzym ała 
ostatnie ogniwo 1 zam knęła się logicznie. 
Muszę jednak dodać, że „ostatnie ogni
wo”, miało stać się początkiem Innego łań
cucha zdarzeń. Bo czegóż to W iktor J. nie 
planow ał przy pomocy swojej kolby... aż 
strach mówić. Jest to  tem at na następny 
reportaż.

Lewym 

okiem

S P R A W Y  O W IE LK IM  ZASIĘ G U

P ew ien  za k ła d  p ro d u k c y jn y , na p rzy k ła d  K o z ien i
ce, ’ m iał dosta rczyć  do  pew nego  niedużego  sk lep u  
M HD, na p rzy k ła d  w  C ieplicach, m o d n e  m ęsk ie  
sze lk i, w  począ tkach  październ ika . D ostarczył o sto  
par m n ie), n i ł  spisano w  u m ow ie . To dużo , czy  
mało?

Z a k ła d  m a oko ło  d w u s tu  odb iorców , ten  z c iep lic  
n a le ty  do n a jm n ie jszych . S to  par to m a lu tk i u ła m ek  
d zie n n e j p ro d u k c ji. Dla sk le p u  MHD w  Cieplicach 
sto  par to  m o ie  i d u to .

Co robią  dzia łacze gospodarczy na w szy s tk ic h  
szczeblach? R usza  na Polską law ina pap ieru .

S k le p  c iep llck i sk a rży  się sw o jem u  7.jednoczen iu  
P rzedsięb io rstw  H and low ych , t e  za k ła d  X  załoga z 
dostaw ą s tu  par, n a leżn ych  w  p a źd z iern ik u . U rzędnik  
w  ty m ż e  Z jed n o czen iu  wie o sprauHe ty lk o  ty le , Ile 
P rzeczyta ł w  za ta len lA , a le  „nadaje b ieg": pisze do 
W yd zia łu  Hanclłu P rezyd iu m  w ła śc iw ej W ojew ó d z
k ie j  R a d y  N a rodow ej.

Po prze jśc iu  odpow iedn ich  d zie n n ik ó w  podaw -  
czych , se kre ta r ia tó w , podp isów  i d ekre ta c ji list tra fia  
do w łaściw ego re fe ren ta , k tó ry  — n ie  chow ając  
spraw y pod  su k n o  — przep isu je  go i w y sy ła  do  
M in is ters tw a  Handlu.

Z ę b y  n ie  n u ży ć  S za n ow nych  c z y te ln ik ó w :  M ini
ste rstw o  H andlu  k ie r u je  n o w y  list, z  bardzo w atn ism  
podpisem , do M in isterstw a  W łaściwego P rzem ysłu , 
k tó re  n a d zo ru je  m ię d zy  in n ym i p rzem ysł szelkow i/, 
z prośbą o zbadanie  spraw y l odpow iednia  in tcrt/'cn - 
cjq. M in is ters tw o  P rzem ysłu  pisze m o cn y  lls't do Z je 
dnoczen ia  P rze m ysłu  Sze lkow ego  z tą  dan iem  w y ja ś
nię)i, dlaczego K ozien ice  n ie w y s ła ły  w  p a źd ziern iku  
stu  par sze lek  do  C ieplic, oraz z p o lecen iem  zbada
nia spraw y, w yciągn ięc ia  ko n sekw en c ji i zaw iado
m ienia  o n ich  resortu .

Z jednoczen ie  P rze m yślu  Sze lkow ego  n a d zo ru je  k il
kanaście  K ozien ic , z k tó rych  każde m a ją  ponad siu  
odbiorców , sprzeda ją  dziesią tk i różnych  a so r tym en 
tó w  w  m ilionach sz tu k  i par i w  se tkach  różnych  
te rm in ó w . Jasne w iec  ies t, ie  o spraw ie ko zien lcko -  
c iep llck ie), o b e jm u ia c e j sto  par, Z jednoczen ie  nie  
w ie  nic poza ty m , co napisało M inisterstw o. Pisze 
w ięc  do K ozien ic  z żądaniem  w i/jaśn ień . wyciągania  
k o n se k w e n c ji itd . Po o trzym a n iu  odpow iedni ' cala 
o d ysse ja  p o w tó rzy  sic w  o d w ro tn ym  k ie ru n k u . T y m 
czasem  je s t j u i  oczyw iście  połowa stycznia ...

Odbiorca z dostaw cą m ieli spisaną U mowo, obw a
row aną  w ie lom a  ró żn ym i sankcjam i. N ik t Iednak n ie  
w ie rzy  w  u m o w y  i w  sa n kc je , chęć ty le  ty s ię c y  ton  
papieru  z u iy w a  się na ea h i ten  system . L ep ie j w ie 
rzyć  w  a d m in is tra c y jn e  polecenie: zbadać i w yciągnąć  
ko n sekw en c je .

I j u t  naw e t n ie  na jw a żn ie jsze  je s t to, te  w  K o zie 
n icach legion ludzi za jm u je  sie ciągle badaniem  w  
sty czn iu  ta k ich  , spraw  z p aździern ika , szu ka n iem  
w in n yc h , ze s ta w ia n iem  d o ku m en tó w , p isaniem  sąż
n is tyc h  w y ja śn ień , I  n ie  n a jw a tn le js ze  je s t to , te

„spraw ił" w lazła ) u t  do d zie s ią tkó w  segrega torów  w
całym  k ra ju , ie  naw et D ep a r ta m en ty  w p ię ły  ją m o 
że tu ż  obok d e c y z ji  o budow ie  now ego  ko m b in a tu
i na obie pośw ięc iły  ty le  sam o czasu, bo w reszcie  
czas jest jed en  i rozciągnąć stę n ie da! i n ie  to, że 
z teyo  w szys tk ieg o  nic n ie w y n ik n ie  poza koresp o n 
dencją .

N a jw a żn ie jsze  i n a jg ro źn ie jsze  je s t chyba  to , że 
p ierw szym  odru ch em  pracow nika , k tó r y  nowi n i '"  
być na sw oim  o d c in ku  gospodarzem  w  ca łym  tego  
słowa znaczen iu , w  n a szym  p rzyk ła d z ie  — k ie ro w n i
ka sk lep u  w  C ieplicach, w  w y p a d k u  g d y  coś zaczy
na przebiegać n iezgodn ie  z pa p ierka m i — fest prze
kazan ie  zm artw ien ia  n a tych m ia s t o oczko  w y że j, 
s tw o rze n ie  now ego  pap ierka  i p r zy k le je n ie  go do 
tam tego  p ierw szego. N iech się m artw ią , n iech  n ik t  
nie  poicie, ie  p rzeo czy łem  spraw ę, te  n ie  zareago- 
w ałem . N a jg ro źn ie jszy  poza ty m  jes t fa k t ,  t i  w szy 
s tk ie  In stancje  w y is s r  u tw ierd za ją  teno p ierw szego, 
pożal się B o ie , „działacza" w  słuszności jego posta - 
w y , k o n ty n u u ją c  ten  łańcuch  szczęścia, czy  raczej: 
nieszczęścia. Ze nTkt m u  n ie  pow ie: panie, m a pan  
urnowe? Z a bezp ieczy ł pan  tą u m ow a  sw o ie  in teresu?  
To e g ze k w u j je  teraz. S zu k a j s ze lek  gdzie  się da, a 
ja k  sie w cale nie da  — to a r ty k u łó w  za stępczych , 
dogaduj sir z  dostaw cam i, albo ciągnij z  nich ka 
ry , do k tó ry c h  m asz praw o D zia ła j’ D ziałajcie ra 
zem  z tv m l n ieszczęsnym i K ozien icam i, bo i ta k  — 
ja k  w idzic ie  — po za toczen iu  ogrom nego kręg u  
spraw a ta m  ivlaśnle tra fi i ta m  zn a jd z ie  sw ó j eniloa,

T ak sobie po m yśla łem  w  oparciu  o a u ten tyczn a  
spraw ę. Jedną  z całego oceanu podobnych . A le bo 
ja w iem , c zy  m am  rację? M nie  cl d w a j •? do łu  sp o t
k a lib y  się po prostu , ten  te m u  p rzeka że  odpow ied
nią sum ę ty tu łem , kar. uśm iechną  s i e  do siebie ł — 
co ta m  sze lk i!  Z adzia ła liśm y  zaodnie - pr~enlsam il

Ja k  te ł  tu  Jest w y jśc ie , do ja sn e j A n ic lk <’ —
ĆW IEK
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